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KURJER WILEŃSKI
N IE Z A L E Ż N Y  D Z IE N N IK  DEM OKRATYCZNY

W
Akcja gosp odarcza  rządu Flandina. — Bić czy  nie b x .  — Proces  o 
Glorję WanderbildŁ — Strajk w fabryce „Elektrit*. — Sytuacja na

• rynku maślarskim i serowarskim. — KOBIETA HA GŁOS.

Po nocie jugosłowiańskiej
przeciwko Węgrom

W Genewie
GE N E W A , (Pat).  W czor a j sze  ©świad­

czenie  do lega ła  Węg ie r  E c k h a r d t a ,  j ak 
równ ież  a n a log iczne  oświadczanie  pren i  
j e ra  Gd mb  osa są p r z e d m i o t e m  l icznych 
k o m i n i a r z y .  W  ko ła ch  Ligi in te rp re tu je  
się te oświadczenia  w ten sposób,  że n a ­
leży się Jiczyc z żąd ai,.ciii W ęgier natych  
m iastow ego rozpatrzenia spraw y przez 
Radę L igi N arodów .

Delegat  węgiersk i  Ec k h u rd t ,  z a p y l a ­
ny przez dz ie nn ik a rz y  ośw ladczył ,  że 
jeszcze m e  po wzią ł  decyz ji  co do proce  
dury ,  j ak ie j  zażada  W c 11 w i 1 i obecne j  
delegat  W ę g i t r  nie zna  jeszcze k o n k r  i- 
nycli  za rzu tów ja k i e  w y s u w a  Ju g o s ła w  
ja, gdyż  z a p ow ie dz i an e  m e m o r a n d u m  
ju go s ło w ia ńsk ie  będzie z łożone i o g ł o ­
szone  dopi ero  wr puniedz .a łek .

W ko ła ch  s e k r e t a r i a t u  Ligi N a rodów 
p r z e w id u je  aię, że, jeżeli W ęgry zażada  
ja  n atych m iastow ego rozpatrzenia spra 
w y, żądaniu temu uczyniona będzie za­
dość.

W Budapeszcie
15ERLIN, (Pat) .  Niemiecku’ b iu ro  in ­

f o r m a c y j n e  donos i  z B udapesz tu ,  że tam 
lejnze ko ła  r z ą d o w e  są zdania ,  iż nota 
ju g o s ło w ia ń s k a  i p o p a rc ie  jej  przez, r z ą ­
dy  w P rad ze  i Buka re szc ie  w?ytw-orzyłj  
zupe łn ie  n o w y  s tan  rzeczy.  U jawni ł a  się 
kon ieczność  n a t y c h m i a s t o w e g o  w-yjaś 
n ien ia  zarzu lów s k ie r o w a n y c h  przeciw 
ko Węgrom.  N ota jugosłow iańska u w a 
żana jest w B udapeszcie za n icuopusz- 
czalną. Ogóln ie  z w r a c a j ą  uwagę,  że w no 
cie ju go s ł ow ia ńsk ie j  n ie m a  ani słow a  
o W łoszech. Koła budapesz. lańskie  maja. 
nadz ie ję,  że rząd francuski starać się  b ę ­
dzie w płynąć uspakajająco na trzy p ań ­
stw a M. Ententy. Oczek iwani  jest  r ó w ­
nież, że W B ry ta n ja  za jmie  p o d ob ne  
s tanowisko .

B ER LI N ,  (Pat).  Niemieckie b iu ro  in ­
f o r m a c y j n e  donos i  z B udapesz tu ,  że 
r ząd  węgiersk i  zami erza  n iezwłocznie  
w y s t os ow ać  do Ligi N a ro d ó w  notę ,  w 
k tóre j  za jm ie  s t a n o w isk o  wobec zarzu 
tów ju gos ło w iań sk ic h  i podkreśli ca łk o­
w itą bezpodstaw ność tych zarzutów .

Nota pod kr eś la ć  będzie,  że p r o w a ­

dz ona  w os ta tn ich  ty g o d n ia c h  na g o n k a  
p r a c y  ju go s ło wia ńsk ie j  w y tw or zył a  ta k  
n a p r ę ż o n ą  a tm osf er ę ,  że konieczne  .są 
natychmiaMowu:  kroki  ze s t r o n y  Ligi N i 
r o d ó w  w interesie u t r z y m a n i a  pokoj u  ! 
u ropi  jskiego.

Jednomyślna reakcja 
prasy węgierskiej

BUDAPESZT. (Pal).  Cała p ra sa  w ig ierska  od 
rzuca jedn o m y śln ie  z głęboki  em oburzen iem  r.il 
kuwicie n ieuzasadn ione  oskarżen ia  przeciwko 
W ęg ro m  zaw ar te  w  nocie  jugosłowiańskiej .

„Nem  zol i U jsag“ pisze, że cały na ró d  o po ­
wiedział s-ię jed n o m y śln ie  za oświadczeniem 
p re m jera  Goemboesa. „Destcr  Lloyd* twierdzi,  
że n o ta  jugosłow iańska  jesl policzkiem dla spra  
wiedliwośei a  jednocześn ie  ig ran iem  pokojem  
europejsk im . Po o hydnem  o skarżen iu  jtigosło- 
w iańskiem  W ęgry  m a ją  obecnie słuszne p raw o  
d om agać  się s tanowczo, aby  cała sp raw a  z os ta

ła z b ad an a  w sposób szczególny i bezs tronny 
przez k o m p e te n tn e  o rgana  m iędzynarodow e ,

W  tym  duchu w y p o w ia d a  się również  ,.Pe- 
słi N aplo”, „Mugyur Hirlap*4 i „lUidapesi H ’r- 
lap“ . „Peseti  łlir l ;ip“ w yraża  nadzieję  że W ęg ­
ry zn a jd ą  o b ro n ę  w op in ji  całego świala cywili 
z a  w a n ego przed a tak am i  zawarte in i  w nocie ju  
gosłowiań.skiej. W Genewie wystąp ią  nie w roli 
oska rżonego  lecz w roli oskarżyciela  i d nnogae 
się będą, a b y  in s tanc ja  św ia tow a  zażąda ła  r a ­
c h unku  od tych wszystkich, k tórzy  z a t ru w a ją  zv 
cie na rodów  w obszarze  nadd u n a jsk iu i .

Węgry nie będą żądać 
nagłości?

PARYŻ. (Pat).  k o r e s p o n d e n t  H a ł a ­
sa dunosi .  żc o i ie ja lne  ko ła  węgiersk ie 
porzuc iły j a k  się zdaje  s w ó j  z a m i a r  i\» 
m a g a n i a  s ię  ] )rocedury nagłośc i  dla orno 
wienia z a m a c h u  marsylskii-go w łonie 
r a d y  Ligi Narodow.

W obronie robotników 
polskich we Francji
WARSZ Y W a (Pat).  Z polecenia  r-.ą 

du  polskiego in l e r w e n j o w a ł  a m b a s a d o r  
Rzplii t  j w ParTż.u Ghłapowski  w dniu  
hm. u m in is t ra  Lavata  w związku  z po- 
d a n e m i  przez [trasę * i a d o m o ś r i a m i  o za 
mi erzenia ch  przez  r ząd  f r a n c u s k i  co do 
rob o tn ik ó w  cud zoziemskich .

Dr. Ranschning zg ło s i
oymłsję

Armia rosyjska z francuska?
LONDYN.  (Pat) .  Dz 's ie j sza  dy sk us j a  

w p r a l a n u  ncie f r a n c u s k i m  na  temat  bud  
żetu wojskow ego,  w k tó re j  to ku  s p ra w o  
z da w ca budże tu  wo jsk owe go Arcli im 
b a u d  oświadczyć  miał .  z-e ZSRR zaofia  
row ać m iał Francji pom oc sw ej dobrze 
w yposażonej arm ji na w ypadek wojny 
Francji z N iem cam i, wywoła ła  w L o n d v  
nic wicl-kie wrażen ie

P o p o łu d n io w e  gazety lond yńsk ie  do 
noszą na  ty tu ło w y c h  s t ro n ic a c h  o p r z e ­
b iegu deba ty,  z a o p a t r u j ą c  swe wia dom os  
ci w se n sacy jn e  tytuły,  j a k  n. p. „sowiee  
ka  ob ie tn ica  w o j e n n a  wobec  Fr a n c j i " ,  
„czerwTona  a r m j a  p o m o ż e  F r a n c j i  p r z e ­
c iwko N iem co m ",  „Ros ja  m a s z e ru j e  z 
F r a n c j ą "  i t d.

Rosyjscy komuniści
gratulują Francji projektu przedłużenia czasu

służby w wojsku
UAKYŻ (I‘A I ). — Na n em rn i posiedzeniu  

Izlij przy rozpatryw aniu budżetu wojskow .-“ii 
MH-jalista < houffet czyn ił zarzuty spraw ozdań  
ry Archam baud za w ypow iedzenie się za przed  
luzeniem  ezasu służby w  wojsku.

Oilpowiad jąi- na to deputow any Arcliambuiid 
i św iadczył, że  w łaśn ie w zw iązku z tą spraw ą  
utrzym ał w iele LISTÓW GISATUI.AIA JNYC.H 
Ol) 'itOSYJSKH.H KOMUNlsTÓYY.

Słow a K w-ywalubj podrażnienie na ław aeli 
koniiiu islyeznyeh . Kon uiiisia Itenaud dom agał 
się  u jaw nien ia nazw isk tyeb kom unistów i uja  
w nienia listów . Na to odp ow ied zia ł spraw oz  
daw ca, że listy pos-hodziły od kom unistów zaj 
iru jąeych  bardzo w ysok ie  stanow iska.

Przy om aw ianiu  budżetu w ojskow ego soeja

liści za k w istjon ow ali 518.000 frs. fr. na utrzy­
m anie w ojskow ego agenta t t  .Moskwie. M imo 
opozycji artykuł ten uchw alono.

GDAŃSK (Pal).  Prezydent sena tu 
gdański ego  dr.  R a n s c h n in g  zgłosi ł  w p ią  
tek wie czorem d ym is ję  z z a j m o w a n e g o  
s ta n o w is k a  Wybory  no wego  p r ezyd ent a  
•senatu od będą  się za k i lka  dni

Litwa dąży do zgody 
z Watykanem

KOWNO (p. \T ). —  Agenc ja , E lta‘* zaprze  
cza kategorycznie pogfo- k.ms o  U łnicjącem  ja  
keby naprężeniu pom iędzy W atykanem  a Lit­
wą. Kukowania m iędzy rządęm  litew skim  a Wra  
l \  Kanimi co  do interpretacji pew nych postano  
w icii konki.-rdatu tiK-zą się , jak donosi „I Ita" w 
duchu ca łk ow icie  przyjaznym .

Nie będzie wyborów 
w Estonji

TALLI N (PAT) —  W iccprcm  ji r i m inister  
spraw  zagranicznych laiibuntl w ygłosił wczoraj 
prz z radjo przem ów ienie pośw ięcone zagadnie  
■•km polityki w ew nętrznej

W edle oś-Yiadczcnia m inistra rząd pragnie  
aby życie wi wnętrzne państwa sz lo  drogą nor 
m alną i przystosow ało  się  do zm ienionej sytua  
ej i. Poniew aż nastroje kraju nie uspokoiły się  
jeszcze dosUrtocuu!- przeto wybory w najbliż  
szej przyszłości odbyć się nie będą m ogły.

Z arządzenie w yborów m ogłoby stw orzyć nie  
bezpieczną dla państw a sytuację.

Dżuma w Sowietach
.MOSKWA (P Y I). — Źródła sow ieck ie  dono  

szą o wybuchu grozitej cpideinji dżum y. WT 2 
prow incjach zanotow ano ogółem  8011 wypad  
ków zarazy.

Premier belgijski Theunis

TELEF. O D  W Ł A S N . K O R  ESP. Z  W A R S Z A W Y .

Memorjały dłużników miejskich towarzystw 
kredytowych nie będą uwzględniane

Ministe rs twu S k a r b u  o t r z y m u j e  od 
pewn eg o  czasu m e m o r j a ł y  d łużników tu 
warzy*Iw k r e d y t o w y c h  mie jsk ich .  W  
m e m or j . i ł a ch  tych dłużnicy d o m a g a j ą  
się da lszego obniżcnui  o p r o c e n to w a n ia  
s w y c h  po życzek  a na we t  reduk cj i  sumy 
d ługu.

Zw ażywszy ,  że o p r o c e n to w a n ie  tych 
d ł u g ó w  zos tało już zniżone ,  o raz  że wła 
śeiciele n ie ru c h o m o ś c i  mie jsk ich ,  k o ­
r zy s ta ją  z utg prze  wodzianych w z n o w e ­
l izow anej  us ta wie  wT zak res ie  opr ocenło-

w im a  wierzy te lnośc i  h ipo tecznych ,  j a k  
się d o w i a d u j e m y  M inisterstw o Skarbu  
nie przew iduje dalszego rozszerzenia uig  
dla tej kategorji d łużników .

Co się zas tyczy d e zyd e ra tu  ob n iż k i  
ka p i ta łu  d ługu ,  to do lego dezydera tu ,  
j a k o  ca łkowic ie  sp rzecznego  z z a c h o w y ­
wania n iezmie nni e  przez  Min. .Skarbu z a ­
s a d ą  n ie na rus za ln ośc i  k a p ' t n ł u  w z a k r e ­
su p r y w a t n o - p r a w n y c h  .stosunków, Min. 
S ka rbu  nie mogło  tza jąć . . t anowiska  p r z y ­
chylnego.

Delegacja Ukraińców u min. W R. i 0 P.
M inister O św iaty  p. Jędrzejów icz  

jął dolegaeje ukraińsk iego klubu  
parlam entarnego • ^.Zjednoczenia W ołyn  
skiego", w eliodząeego  yv skład B ltW K  z 
prezesem  pos. P ew nym  na ezelc. D ele­
gacja złożyła  p. m inistrow i m em orjały, 
zaw ierająee szereg próśb z zakresu sto ­

sunków' relig ijnych  ludności praw osła- 
w iiej, szkoln ictw a pow szechnego i śred­
n iego  oraz teatrów .

Min. Jędrzejew iez przyrzekł p otrak ­
tow ać złozone postu laty  przychyln ie w  
granicach istn iejących m ożliw ości.

Szef nowego rządu  belgijskiego T hęunis  w rozm ow ie  z dz iennikarzem

Państwowa Rada Oświecenia Publicznego
29 1). t a .  odbędz ie  się w Minis te rs twie  Oświa ly  posiedzenie  P a ń s t w o w e j  Rady 

Oświecenia  Publ icznego .  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■
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W niedzielę 25 b. m, o goaz. 11-ej w Kościele Ewange­
licko-Reformowanym W  Wilnie odbędzie s e uroczyste o d f ło iJ ię -  

cie taŁiicy pamiątkowej  ku czci męża głębokiej  wiary i gorącei 
miłości Olczyzny ^

Tadeusza Lu d w ik a  H o tó w k o
Kawalera Virtut ; Militari, posła Ziemi  Nowogródzkiej ,  

W ic ep rez esa  Klubu Par lamentarnego B B. W.  R.

Konsystorz Ewangelicko-Reformowany

s + p.

Star. str. STANISŁAW NOWICKI
kaw a le r  K -z y ż a  W alecznych, M eda la  Z a s łu g i  na po lu  pożarn ictw a i in. orderów
ochotnik Wotsk Polskich i długoletni pracownik Miejskiej St-aży Pożarnej m. Wilna
zm a r ł  „chw a lebną  śm iercią  s trażaka*  podczas pożaru w dn. 22X1.34 w wieku lat 39

N abożeństwo żałobne za spokój Jego duszy zostanie odprawione w koście le  sw. 
Ducha (Dominikańska 2) dzisiaj o godz. 7 ej rano, zaś wyprow adzenie  zwłok z kościoła  
na cmentarz Rossa o godz. 15-cj (3-ej po poł.),

o czera powiadamiają pogrążeni w smutku i żałob ie
Z arząd  m. W ilna,  K o m e n d a  Straży,  
T o w a rz y sz e  po Toporze  i Rodzina.

Pakty dwustronne czy pakt wschodni
Prasa francuska o odpowiedzi Lavala na notą polską

PAHYŻ, (PAT). —  P r a s a  f ra n c u sk a  zamic.s/ 
cza  k o m e n ta rz e  n a  tem a t  k onfe renc ji  L a y ^ la  ? 
L i tw in o w o m  i s to su n k ó w  f r a n c u sk o  —  p o l­
skich.

,Journal** podkreś la ,  że p rz y ja zd  m in is t ra  
Rocka byłby  jed y n ą  r /ec zą ,  k lo m b y  n ios ła  zal 
r z y m a e  m in is t ra  L av a la .  lieck z rezy g n o w a ł  jed 
n a k  z p rzy ja zd u  do  Genewy, naw et  na  posiedzę  
n ie  Harfy w sp ra w ie  p lebiscytu  w zagłębili  Sn- 
a ry ,  Czy decy z ja  m in is t ra  Becka jest  .ostatecz 
n a ?  Byłoby to w ie lką  p rzeszk o d ą ,  gdyż liaw iąza  
n ie  k o n ta k tu  z m in is t re m  Beckiem byłoby b a r  
d z o  pożyteczne ,  w eeln p rzeszkodzen ia  m a n e w ­
ro m  ro z w i ja n y m  przec iw k o  so juszow i polsko- 
f ran c u sk ie m u .

Nota francuska odejdzie d« “W arszaw y we 
czw artek lub piątek. Dowodzi to, że tekst jej 
n ie  uległ w ażn ie jszy m  m o d y f ik ac jo m .  J a k  wia 
clomo. teza polska w sp raw ie  p a k tu  w schodn ie  
go  głosiła, że p ro jek t  L itw inow a je s l  bezce lo ­
wy, jeśli  n a w e t  nie n iebezpieczny, gdyż nie do 
d a je  żadnych  n ow ych  gwarruncyj bezp ieczeńst  
\va, k tó re  już is tn ie ją  z rhe ji  p ro to k ó łu  <lculal 
kowego  i p a k tu  Bigi, t r a k ta tó w  p rzy m ierza ,  ]>ak 
tów n ieag res j i  i p a k tu  de f in ic j i  n a p a s tn ik a  — 
Te w szy s tk ie  p a k ty  d a ją  Po lsce  g w aran c ję ,  je ­
śli chodzi o Niemcy i Sowiety.  P olska zazn a­
cza, że w oli pakty dwustronne, k tó re  do tyczą  
b a rd z ie j  o k re ś lo n y ch  kwesty j .  N a jb ard z ie j  draż  
li we zas trzeżen ie  Polski jest to, że w prow adze­
nie C zechosłow acji do  sys tem u w z a je m n e j  p o ­
m ocy  u s ta n aw ia ją c eg o  bezp ieczeńs tw a  n a  wsclio 
d z ie  K uropy  grozi w ciągnięciem  Polski w kom  
p lik acjc  E uropy centralnej i basenu naddunuj- 
sk iego .

P o p rz e z  n ied y sk rec je  po  cxpo.se m in is t ra  La  
va la  na  kom is j i  m in is t ra  s p r a w  z agran icznych  
m o ż n a  o d g a d n ąć  treść  odpowiedzi  f ran cu sk ie j  
na  n o tę  Po lsk i .  Da o n a  do z ro zu m ien ia .  że 
fepeejalny system  m ógłby hyc ustalony m iędzy 
Czechosłowacją i Polską, k tó ry  pozwoliłby  na 
u n ik n ięc ie  wsze lk iego  ryzyka  n ad  D un a jem .  — 
P r a w d ę  pow iedziaw szy ,  pisze dz iennik ,  t ru d n o  
sobie w yo b raz ić  cele w ie lo s tro n n eg o  pak tu .  Czv 
n i e  jes l  to n ied o g o d n o śc ią  sys tem u p a k tó w  regjo 
Halnych,  że g ru p u ją  p ań s tw a  m a ją c e  cele  i ry­
zyka w różnych stronach. S p os trzeżono  się co 
d o  lego już przy pakcie enff nty bałkańskiej- —  
Ten pakt różn ie jest interpretow any przez po­
szczególnych  sygnaturjnszów , z k tó ry ch  jedn i  
u w a ż a ją ,  że z aw ie ra  on wszystk ie  ryzyka ,  a in ­
ni m yślą ,  że o g ra n ic zo n y  je s t  ty tk o  do niebez- 

. p ieczeńs lw  na te re n ie  p ó łw y sp u  Tlałkanskiego. 
P o n a d to  uza leżn ien ie  tych w szystk ich  z o b o w ią ­
zań czyż n ie  jes t  z ap e w n io n e  przez  zobowiazn 
u ia  ogólnej  pom ocy  z aw a r te  w p ak c ie  Ligi Na 
ro d ó w .  Obecnie  s t a r a  się -o s tw o rzen ie  zobow ią  
zań .  k tó re  ju ż  is tn ie ją.  Nie m a to ch y b a  n a  ce­
lu w zm o cn ien ie  p o w szech n y ch  węzłów. Oto są 
g łów ne  zas t rz eż en ia  Polski .
Je d y n ą  odpow iedzią ,  jaką F r a n c ja  m o że  na  to 
dać,  jest to. że należy udzielić sa tysfak cji żąda  
nioni Sow ietów . Chodzi o  la. ab y  wiedzieć, cze 
go p r a g n ą  Sowiety.  Zm usić P olskę  d o  zerwania  
z N iem cam i lub doprow adzić F rancję do zer­
w ania z P olską. O ba te m a n e w ry  n ie  pozo,sta 
j ą  ze  so b ą  w sprzecznośc i.  Można sob ie  zdać 
s p ra w ę  z tego, gdy widzi się z j a k ą  p r o p a g a n ­
d ą  d o m a g a ją  się Sow ie ty  w Genew ie  p r z y p a r ­
c ie  P o lsk i  do  nuiru .

P u b l icy s ta  ,.Youriialułt jest p rześw iadczony ,  
że nota francuska będzie  m ia ła  zupełn ie  inny 
c h a ra k te r .  N iew ątp l iw ie  d o m ag ać  się ona będzie  
ró w n ież  o k re ś lo n y ch  w y ja śn ień .  B ędzie się  sta ­
rała <» w yjaśn ien ie  sytuacji, k tó ra  n ie  m oże  być 
w da lszym  c iągu n iep e w n a ,  ale  ja s n o  tak ż e  zaz 
naczy. że Francja pragnie przectewszystkiem  za

cF:śnienia węzhW sojuszu francusko —  polskie  
go.

„Journal d es B ebats4* p o d k reś la ,  że  Niemcy, 
jak  na leża ło  się spodziewać, o d rzu cą  propozyc­
ję p a k tu  wschodniego .  Po lska  ze sw ej  s trony  
w m e m o ra n d u m  z 27 .9. p o w ia d o m iła  o  swoim 
sprzeciwie.  Pozbycie  się tego p lan u  w  o f ic ja ln e j  
fo rm ie ,  j a k a  m u  by ła  n a d a n a  by ło  pewne.

, ,Inform ation6* pisze  że Laval  s t a r a ł  się  'prze 
ds taw ić  p ro s te  a rg u m e n ty  F ranc ji  n a ty ch m ias t  
po o b jęc iu  m in i s te r s tw a  s p r a w  zagran icznych .

W  tych pog ląd ach  został  e n  u tw ie rd z o n y  przez 
d ebaty  na kom is jach  sp ra w  z ag ran iczn y ch  izby 
i sena tu .  Można p rzypuszczać ,  ze niiinister Lnvul 
w yjaśn i  n iezw łoczn ie  sy tu a c ję  zam ąco n ą ,  n ie ­
stety przez godne  p o ż a ło w a n ia  incydenty ,  na 
k tó ry ch  uc ie rp ie l i  F ra n c u z i  w  Polsce. W  k a ż ­
dym bądź  .razie m in is te r  Layal będzie  mógł 
dziś w ieczorem  położyć podp is  na odpowiedzi  
f ran c u sk ie j  do  Polski Należy się  spodziewać, 
że m in is te r  Beck z p o czą tk iem  przyszłego tygod 
..a da  p o zn ać  sw o je  uw agi i sw o je  decyzje.

Konferencja Layala z aiub. Chłapowskim
o losach paktu wschodniego

P \ R Y /  (Pal).  J.Iavas donosi ,  że mini  
Ster s p r a w  zag ra n ic zn y c h  Laval  odbyt  
dziś r a n o  k o n f e r e n c ja  z a m b a s a d o r e m  
Rzpl i tej  C h ła p o w s k im  a n a s t ępn ie  z c h a r  
g-e d ‘af fa i rc s  ZSRR R ozcnberg i em  na  te 
m a t  p r o j e k t o w a n e g o  p a k t u  w s c h o d n i e ­
go.

Z a m b a s a d o r e m  Chł apow skim aanrni-

s te r  Laval  om ó w i ł  również  odpowiedź 
francuska,  na wrzi . śniowa n o lę  po lską.  
Odpowiedź  będzie  ew en tu a ln ie  do rę c z o ­
na m in is t r o w i  Rockowi przez  m in is t r a  
Layala,  jeśli p o l s k i  m in is te r  obecny  b ę ­
dzie- na w t o r k o w e m  pos iedzeniu  r a d y  Li 
ffj Narodow

Ku czci Fuincare’go, Barthou
i bourgeo s

uroczyste posiedzenie instytutu francuskiego
w Warszawie

W A R S Z \ W \ .  (Pal).  Dziś w wielkiej  
sali w a r szaw sk ie go  t wa  na uk ow ego ,  w 
pa ła cu  Staszica,  odbyło  s ię  s t a r a n i e m  .) 
5 ty tut t i  I rancus ki ego  i g r u p y  pa r tan iem 
t a rn e j  po lsk o  - f r a n c u s k ie j  u roczys te  po 
siedzenie m s h i u t u  in łncu.skiego w W a t  
sza wic, poświęc one  pam ięci Rajmunda 
1'oinearc’go, Ludw ika Rarthou i prof. 
E m ila Jlourgeois.

P rzew od ni czy ł  a m b a s a d o r  a wśjród 
o b e cny ch  byli m a r s z a łk o w ie  se jm u  Świ 
taiski i se n a tu  Raezkiew łez, m in i s t ro w i ' ’ 
B eck i .lędrzejew irz, prezes  komi s j i  
s p r a w  .zagran icznych  se jm u  pose ł  Radzi 
w ill, prezes  kom is j i  s j i raw zag ran ic zn y ch  
se n a tu  L idiom irski, cz ł o n k o w ie  k o r p u s u  
d yp lo m a ty czn eg o ,  r e k t o r  un iw e r sy te tu  
w ar szaw sk iego ,  p rezes  a k a d e m j i  l i t e ra ­
tury.  wy tan u z r ę d n i c y  MSZ. i t. d

A k a d e m  ję zaga ił  a mb. L aroche, odda 
jąc  głos d y r e k to r o w i  in s t y lu lu  f r a n c u  
skiego M«zeaxid‘®wi, p ro fe so ro w i  w7ydzią 
łu  p r a w a  un iw er sy te tó w w Lille i W a r ­
szawie,  k t ó r \  m ó w i ł  o zadaniac l i  i ro z ­
w o ju  ins ty tu tu .  N as tę pn ie  a m b .  La ro c h e  
rozd a ł  d y p l o m y  wychów a ń c o m  instylu 
tli p o czem  w7 k r ó t k i m i  p r z e m ó w ie n iu  
p od kr eś l i ł  zasługi  po łożone  dla tej  pla 
cowki  przez  R a j m u n d a  Po in e a re g o  j 
Rourg-eois i Rar tho u ,  Kończąc swe prze

Echa pobytu eskadry sowieckiej w Polsce
Marynarz skazany na śmierć

MOSKWA. (PAT). —  T rybunał Swojsko We —  eskadry sow ieck iej »  (iclMii. m arynarzy zaś 
m orski czerw onej floty  bałtyck iej sk azał na 1’u ezyoin a  i K ozłowa, k ló r jch  K ow alenko oa 
śm ierć jako  zdrajcę ojczyzny  m arynarza K owa m aw iał d o  Wspólnej ueieezki. skazano każdego  
lenkę za usiłow aną dezercję podczas pobytu na 10 lat w ięzien ia  za iiiczadenuiicjow auic.

Miasto w płomieniach
CDARLESTOW N, (PAT). —  W  zachodnich U cc Ul ery. liczące lO.OllO mit szkaueów , położone  

częśc iach  stanu W irginja w 2.')0 m iejscach tego na w ysok iej górze, o toczon e  just m orzem  pło  
les is teg o  stanu w ybuchł pożar lasu. który zni m ien i. 2.000 strażaków prow adzi w alkę z rozsza  
•szczyt już tysiące akrów  drzew ostanu. M iasto lałym  żyw iołem .

m ó w ie n ie  audi .  l a r o c h e  p r zypo m nia ł ,  
że trzej  F rancuz i ,  k l o r y m  sk ładamy7 dzi 
sia> hołd Dyli d o b ry m i  .stogami swego 
k ra ju  lecz także  s tużąc  Franc j i ,  byli  go 
rąeymi  p rzy jac ió łm i  Polski .  Jes t  to po d  
w ojny  tytuł,  dla k tór ego  od da jemy  cześć 
ielt pamięc i .

Nas tęp nie  poseł  R adziw iłł, .przewodni 
czący g r a p y  p a r l a m e n t a r n e j  polsko 
f rancusk ie j ,  wygłosi ł  p rzem ów ien ie ,  po 
święcone  pamięc i  P oi ne a rego  i L u d w ik a  
Ra r tho u .

Życie i dzieło  Poinearego stanow i w ielk i te­
stam ent m oralny. Zmarły mąż stanu ucieleśn iał 
ideę służby dla kraju Rył dem okratą w najszla  
chetnirjszem  tego słow a znaczeniu. Poincare i 
Rartho-.i byli starą gwardją T rzeciej Republiki, 
która stanow i siłę  Francji. N astępnie m ówca  
przypom niał zasługi obu m ężów  sianu . Imiona 
obu w ielkich Francuzów pozostaną na zaw sze z 
historią w spółczesną naszego narodu. Nie za 
I om ińm y nigdy, że cały św iat a in. iii. i od ro ­
dzenie P olski zaw dzięczają zw ycięsk im  sprzy­
m ierzonym  trium f zasady w olnośri ludów .

Nazw isko l udwika Rarthou zw iązane jest z 
jednym  z najw ażn iejszych  aktów Kuropy powo  
jenej, z konw encją francusko —  polską. Rył on 
przekonany o  naturalnej konieczności i skiitccz  
nośei w spółpracy francusko —  polsk iej. Odczuł 
rosnącą potęgę naszego państwa.

Składam  dziś w im ieniu grupy parłam entur 
no.) pul, ko —  francuskiej p' łny bolesnego w zru 
Kzcnia hołd eienioin  dw óch w ielk ich  m ężów  sta 
nu Francji. Podczas sw ego p raeow iłego  żyw ota  
byli oni w cielen iem  idei obow iązku i sluzliy  dla 
kraju i uśw ietn ili na zaw sze sw em i im ionam i 
soju sz francusko —  polsk i, którego byli najlcp  
szynii budow niczy ni i i którem u w iern ie służyli.

N as tęp u . e  p rz e m ó w i ł  p r o t .  Lutostau  
ski. Późnie j  w ic e d y r e k to r  in s ty lu lu  f r an  
cuskiogo wygłos i ł  w sp o m n ie n ie  p oś m ie r i  
i i i - o R a j m u n d z i e  P o in ca rem .  Profesor  
fiandelsn iiinn  wygłos ił  p r z e m ó w ie n ie  po 
święcone  p am ięc i  n ie d a w n o  zmar łego  
w-ybitnego h is t o ry ka  prpf.  E m i l a  Rom 
geo-is.

Z a m y k a j ą c  posiedzenia1 amh .  Laroche  
dz iękow ał  cz ło nk om rżądu oraz gośc iom 
za liczny u d z ia ł  w ak ad em j i .

WIAOOMOSCizKOWNA
p o n o w n i ; o t  w ARCIE k l u r u  p o l i t y c z

Nltt,  O.
■lak w iadom o istniejący od niedaw na w 

Kownie klub polityczny został w sw oim  czasie  
zam knięty. Obecnie, jak  podają pism a litew  
kie klub ten w znow ił swą dzia ła lność w zw iąz  
ku z  czem  ,,Liet. Aid." zam ieściło  wyw iad z p. 
o. prezesa lego klubu Y\. K wieską.

1'LUGI WILEŃSKICH RANKÓW REDA 
ŚCIĄGANE.

Sprawa przedw ojennych długów  bankow ych  
w łaścicieli dom ów  i roln ików  sia ła  s ię  znow u  
aktualna. W M -stwic F in ansów  zbiera się  obce  
nie inform acje o  każdym  w ierzycielu  byłych wi 
łebskich banków Ziem skiego, W łościańsk iego i 
Szlacheckiego. Gdy w szystk ie  te długi zostaną  
ustalone, nastąpi ich ściągnięcie. Za uzyskane  
-neniądze ina być. jak słychać, założony bank 
hipoteczny.

Dodać należy, że w iększość w łaścicieli do 
mów i rolników daw no już z likw idow ała sw e  
długi przy pom ocy listów  zastaw nych wspoiu  
uiaiiyeb banków', korzystając z tego, że listy te 
po rew olucji m ożna było nabyć po bardzo nis 
kicj cen3i‘.

DELEGACJA ŻYDOWSKA U PREZYDENTA  
SMETONY.

2(1 listopada d e legac |a  społeczeństw a żydów  
r.kicgo w sk ładzie dr. J. Robin zona, i pp. Ożyń 
(.kiego i G. W olta została przyjęta przez prezy­
denta Państw a p. A. Sm etonę.

D elegacja w skazała prezydentow i Państw a. 
ih szereg now ych ustaw , jak ustaw a o  egznmi 
uach d la  rzem ieśln ików , o  eksporcie lnu. zm ia 
na ustaw y o  adw okaturzt ujem nie w płyną na 
(y tuaeję  ekonom iczną ludności żydow skiej w 
L itw ie. D elegacja w spom niała rów nież o  prze 
eiw iiikaeb żydow skiej agitacji .Yerslasa" i nie 
orz., jęciu Żydów na w ydział lekarski w bież. 
l-oku akadem ickim . Delegacja prosiła  o  niewpro  
Madzanic w- życie  pom teiiionyeh ustaw  i on ic  
dopuszczenie agitacji „V erslasa“.

Pdfzydent Sm etona w skazał delegatom , że 
n o » e  ustaw-y n ie  są sk ierow ane przeciw  Żydom, 
W ydaw ane one są dlatego, żc życie  wym aga  
uregulow ania szeregu kw estyj. Prezydent przy" 
rzekł delegatom  iż s ię  zaznajom i z poruszonenn  
przez nich spraw am i

LIKWIDACJA ó W IĘZIEŃ.
kon iugsberger Ailg. Ztg.“ donosi z Kowna, 

że wr w ykonaniu  planu oszczęd n ościow -gn  rząd 
litew ski postanow ił zam knąć !> 'więzień prowin  
ejnnalnyeli. a m ianow icie w T elszach. W yłko  
Wyszkach, Rirżach. Kakiszkach i M ożcjknch. 
(Pat).

RADA ORRONY POWIFMRZNLJ P a N s TWA.
ltząd litew ski uchw alił pow ołać do życia  

m iędzym inislcrjalny organ pod nazw ą nu jw yi 
szej rady obrony pow iełrznej, której zadaniem  
będzie zurganizi wanie obrony przeciw lotn iczej
i prz eiwgazei-wej. Prezesem  rady został m iano  
wuny gen Nagiew iezius. (Pał).

WYSTAWA SZWEDZKA W KOWNIE.
p'j zywiezimio już  do Kowna ćks|)onaity, ma 

jącft się. ukazał:  ńą  w ys taw ie  szw edzk ie j  sztuki 
s tonowanej.  W y staw a  odbędzie  się w m uzeum  
im. W.ikń-da W ielkiego.

REFORMA CZASir.
Z arz ąd  Izby. iRolniczcj uchw al i ł  zapi-opono- 

waie rządow i p rz e su n ię r ie  zegarków  o 2 godziny 
naprzód .  P ro p o zy c ja  ta m m jw o w a i r i  jest tom, 
by ludzie wcześniej się kt i dli na sp oczynek  i 
wcześnie j  wstawali  w  'ten sposób za-oszezędzo 
noliy  na sw ielle  i czasie  P ra c a  w u rzęd a ch  pań  
s tw uw ych  (rozpoczynałaby s ię  z imą o godzinę, 
zaś latem o 2 godziny wcześniej.

STATYSTYKA SPÓŁDZIELNI LITEW SKU Ił.
W7 zw iązku  z zam ie rzo n ą  (reformą o rgan iza  

cji spółdzie lczych w Litwie, p ism a  lii. p o d a ją
ii i i. k tó re  d a n e  cyfrowe. Zgodnie z lemi i n f o r m a ­
c jam i njjoenie w cali j U lw ie  na licza  się okoio 
1600 spółdzielni z łączną  sum ą b i lansow ą  sięga 
ja.cą przeszło 250 miłj . lii. i 200 lys. ezlonkaini 
P o za lem  wszystkie te. spółdzielnie za t rudn ia ją  
okuło  5 tys. p ła tnych  p racow ników .

RUGOWANIE’. NAZW O KKZM1F.NIU NIE 
LITEW SKU M W PRUSACH.

■lak p o d a je  ..LiftL. Żin .“ ss ladze P ru s  W sch ó d  
niej) zmieniły  osta tn io  nazw y  t J ?> miejseowości 
o l irzm ieniu  Jitew.skiem i in. Dodać  należy że 
obecnie  analogiczny proces odbyw a  się w Lit­
wie, gdzie nazw y  u brzm ien iu  polskiem są m aso 
wo usuw ane .

DOROCZNY DANGN E
STOWARZYSZENIA MEDYKÓW ŻYDÓW. Początek o g. 11-ej, Orkiestra Czerw. Sztrala.

DZIŚ, w sobotą 24.XI.
odbędzie się w salach

liby Hjndlowo-Przem.
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FlandinsAkcja gospodarcza rządu
(O d  naszego korespondenta)

Paryż, w listopadzie.

W dek larac j i ,  o dczyt ane j  p rzez  F lan- 
d l a a  w Izbic d e p u t o w a n y c h ,  zapowie  
dz ia na  zoslała szybka  a k c ja  w k i e r u n k u  
zwalczania k ryz ys u  i bezrobocia .  P ie r ­
wszy ak t  nowego gab in e tu  do tyczył  tych 
.spraw. Miało to być  nb  ja k o  sy m bol em  
przysz łe j  dz ia ła lnośc i  rz ądu

Gabine t  D o u n u r g u i  a d o k o n a ł  dzie 
ła sanac j i  budż e tu  i f inansów pańs tw a.  
D eflacja  finansow o-budżetow a ni*1 z« 
stała jednak przeniesiona w inne dzicJ 
dżiny żyeia  gospodarczego Francji i na 
skutek  tego kryzys  gosp od a rc zy  nietyt- 
ko nie uległ z łagodzeniu  a le  wręcz  prze 
c iwnie.  jeszcze m o cni e j  z a a k c en to w a ł  
się w ciągu os t a tn i ch  miesiecy.  Pr em je i  
F l a n d i n  zdaje sobie s p r a w ę  z tego, że 
zag adn ie n i a  gos pod a rc ze  na leży  obecnie  
w y s u n ą ć  na  p ie rwsz y  p la n  p r a c  rz ądu  
w p r z e c i w n y m  b o w i e m  raz ie  po łożenie 
ek o n o m ic zn e  może  ulec jeszcze pogorszę  
nlu.  Dlatego rząd  przys tan i !  już do prac  
n a d  na jh a rd z i t  | pa lą cem i  p r o b l e m a m i  
gospodaczemi .  k t ó ry c h  ro zw ią z a n ia  d o ­
m a g a j ą  się szerokie  m a s y  ludnośc i .

Na  pierwszy p l an  w y s u w a  się kw est 
ja zboza. F a k t e m  jest,  że cli leb we  
F r a n c j i  jest  do.-u drogi  p o m i m o  iż r o l ­
nicy nie m og ą  znulezć 'b y tu  dla s w y c h  
p r o d u k tó w .  Z  j e dne j  s t r ony  więc ro ln ik  
sp rz eda je  zboże poniże j  us ta lo ne j  ceny,  
z d rugie j  zaś —  clileb sp rzed aw an y  jest  
k o ns um ent ów  i po m a k s y m a l n e j  cenie 
kosz tów.  Wy n ika  z tego pr os ty  wniosek ,  
że pośr edni '  s z a ra b ia ją  zbyt dozo,  a 
więc p ie rw sz em  z a d a n ie m  rządu  powoi  
no b cc  ograniczenie zarobków pośredni 
ków . Na skul i  1 kraik u zbytu  nn p r o d n k  
ty ro lne  obniża  się siła nabyw-cza sz e ro ­
k ich  m as  ludnośc i  wiejskiej ,  k tó ra  pra 
gnie em ig ro w ać  do mias t .  Zagadniein, '  
depopula c j i  wsi f r a n c u s k ie j  w y su nę ło  się 
już od szeregu  lat,  j ako jedno  z na jważ-  
l i iejszyeli  za g ad n ie ń  g o sp od a rc zych  k a 
ju.  Sytuai  j a  f r anc us ki e j  hidnośi  i w ie j ­
skiej  jest istotnie ba rd zo  t r u d n a .  Rolnik 
nie znajduje z b 'tu  na zboce, k lo re go  za 
wsze z r o k u  na  ro k  poz os t a j e  n a d  wyż  
ka Właścic ie l  winnicy rów nież  nie mo-  
ż-e sp rzed ać  swego wina.  gdyż  ekspor t  
win spad ł  znacznie  w os t a tn i ch  czasach,  
a w inom  francuskim  w ew nątrz kraju 
zaczynają robie dużą konkurencję w ina  
algierskie. Zaga dn ie n ie  to by ło n aw e t  
k i l k a k r o tn i e  p o r u s z a n e  wT Izbie d e p u t o ­
w anych .  . lak w i a d o m o  Algier  nie jest 
u w a ż a n y  za ko lo nję  ale ty lko  za pr o  
w m e ję  z a m o r s k ą .  Z tego p o w o d u  F r a n  
cji t r u d n o  ji-.st czynie og ran iczeni a  w 
sp raw ie  i m p o r t u  win algici .d ich. Są o- 
ne p o z a t e m  o wiele tańsze,  gdyż  w  prze  
ciwdeństwie do winnic  francuskic.l i ,  p ro
w a d z o n y c h  b a r d z o  p ig /mi tywni i  w jn
nice a lg ierskie  eKspIoa towane  są w' spo 
sób bardzo  r ac jona ln y .  W i a d o m e  jest 
j ak  d u z ą  rolę w życiu gosp od a rc zem

F ra n c j i  o d g r y w a  u p r a w a  win n e j  lalo 
rośli. Przes i leni ,  w tej dz iedz inie  odbi  
ja ,ię więc fa ta ln i e  na ca łoksz ta łc ie  I r a n  
ensk iego życia ekonom icznego .  Ze wzgią 
du na  w-ysokie c e n y :'kosztów'  u t r z y m a  
nia rwlnicy m us zą  p łacie  ró wni e ;  duże 
w yn ag ro d zen ie  p r a c o w n i k o m  rolnym,  
co p o d r a ż a  kosz ty produkcj i .  Dlatego 
już przed  k i lku  laty, po jaw  iły się głosy 
p o w a ż n y c h  ekonomis ló w os t rzegające  
przed  niebezpieczeństw em  w yludnien ia  
się w si francuskiej. Rolnictwo f r a n c u s ­
kie zna jduje  się i s totnie w b a rd z o  t rud  
nem jiołożei .m z tego powmdu z a m ia r  
p r e m j e r a  F i a n d i n a  rozpoczęcia  swej  a k ­
cji od tej dz iedz iny  żvr ia  gospoda rcze  
go należy uw a ż a ć  za słuszny'.

Pre n i j i  rowi  F la n d in o w i  leży jeszcze 
na se rcu  dr u g a  s t r ona  ])rol)lemu g o s p o ­
darczego .  a m ia no w ic ie  kwestjjs. bezro- 
bncia wT okręgach górniczych  i przem y  
słow’yeli. Nas ku te k  d ro gi e j  rol iocizny i 
wysokiego  k u r s u  f r ank a ,  f r ancuski e  pro  
dukty'  przemysłoyye w y pada ją  n iezwyk  
łe drogo  na  r y n k u  m ię d z y n a ro d o w y  m 
zwdas/.cza jeśli się weźm ie  pod  uwagę .

iz do la r  i fun t  s/ . terling o d d a w n a  już 
ods tąp i ły  od p a r y l e l u  złota.  W  k o n s e k ­
wencji  lego, p r z e m y s ł  I ra ne usk i  ek sp or  
tuje coraz  mnie j,  gdyż n ie  może  on  kon  
k u r o w a '  pod  w zględi m cen z p r z e m y ­
s łami  innych  kra jów.  Francja przepro­
w adziła narazić tylko deflaeję budżetow ą  
natom iast nie przeprow adzono dotąd  
ogolnej deflarji ecu na rynku w e w n ę ti/  
nmu.  Obecna  t r u d n a  sy t uac j a  jest wła ­
śnie yyynikiem lego zan i edbania .  * y i ry 
b i la nsu  l iandloyvego F r a n c j i  sa. pod lyni 
wzglę dem ł ia rdzo poucza jące .  Okazuje  
się mianowicie ,  że i kspor t  t r an eus ki  za 
p ie r wszych  dziesięć miesięcy b. r. spadł  
w porów maniu  z ana logi i  znyin okri  
sem r o k u  ubiegłego o pół  mi l ja r da  
frankóyy i wynosi  lylko 1 f i pó mi l ja r da  
f r a n k ó w .  Energ iczna  akc ja  rządu  po 
t rafi ła eo p r a w d a  s p o w o d o w a ć  o yyiele 
znacznie j szy  spadek  o n p o r l u ,  ale p o m i ­
m o  to- przeyyaga i m p o r l u  nad ekspor le ro  
w y r a ż a  się cyf rą  4.824.000.000 tr .  Da- 
\Miiej p o k r y w a n o 1 lego rodzaju  deficyt  
bez na jm no js ze j  I rudiiości  o lbr zym iemi  
doe l iodami.  j ak ie  dayyali F r a n c j i  ni ryśi  i 
zagran iczn i .  Obecnie  cudzo z ie mcy  nie

Międzynarodowa wyst?wa lołn cza w Paryżu

OluM/aio w P aryżu  ji\st w ys taw a  lotnicza .  Na ilus trac ji  na
( rancusk i  sam o lo t  wojskowy.

pierw s/.om p lan ie  o lb rzym i

Pogrzeb kardynała Gaspari’ego
CITTA D E L  YATIGANO. (Pal). WcZO- ca w p rezb i le r jn m,  obecny  był  p r y m a s  

r a j  w kościi  łe sw. Ignacego  odJiyła się polsk i  ks iądz k ą r d y n a ł  Hlond,  
u ro czys la  nisza sw. za duszę zmar łego  Po  iia.bożeństw'ie n a s t ąp i ł a  ekspor la -
k a r d y n a ł a  G.isparLogo. W śród l ic /nego  Cjjti zwłok,  k tó re  przew eziono do 1 ssi 
g r o n a  k a r d y n a łó w ,  k lórzy  zajęl i  miej.-,- ta, gilzie będą  poc l iowane .

Bić czy nie bić?
Oto p y t a n i e  nie m n ie j  zawieszone  w 

próżni  j a k  ha m le to w sk ie  „być  czy nić 
b y ć ? "  A j e d n a k  odnos i  się to d o  w ażne j  
■>prawy. do tak  wa żk ie go  o d c in ka  wy 
c h o w a n i a  młodz ieży ,  że poruszeni i  tego 
le m a tu  w p i s m a c h  jest  wciąż a k t u a l n e

Os ta tn i o  w „ K u r j e r z e  P o r a n n y m ” po  
jaw i ły  się a l a r m u j ą c e  głosy „b i j ą  dziec) 
w sz k o ła c h ! "  Nowina!  A b iją .  Nie chcę 
p re c y z o w a ć  f a k t ó w , k t ó r y c h  nic b y ła m  
n a o c z n y m  św iadk iem,  ale s łys za łam  na i 
ka teg oryczn ie j s ze  tw ie rd z e n k  o  sys te ­
m a t y c z n y c h ,  co ,o bo tę  (wymierzanych  
k a r a c h  c ie lesnych,  (w m y ś l  s ta r e j  t r a ­
dyc j i  „ r ó ż d ż k ą  dz ia teczki  D u c h  Świę ty 
bić rad/ . i “ ) w bardzo- z n a n y m  zakładz ie  
wycho wawczym . . .  p r y w a t n y m  W  ta k im  
w-ięc, do  k tór ego  i nger ow ać  m o g ą  władze  
k n ra to i  skie ty lko  w  w y p a d k u  s k a rg i  ro 
dzicow A rodzice?  C za sa m i  s a n n  wabi.  
ło ją  skó rę ,  r z n ą  ba ty ,  d a j ą  łu pn ia ,  u w a ­
ża ją c  to za s k u te cz n e  le ka r s t w o na  wy 
bitni  w a d y  dz iecka ,  a czasami ,  tk l i wsze­
go serca,  z r zu ca ją  ten ob ow ią z e k  n a  p e ­
dagogów.  k ló r z y  się „ t r z y m a j ą  t r a d y c j i 1 
s ław'etnv Sobolew au to r  pod rę c z n ik a  
Meczeniu w sk ó rę  (wvd. z a p r o b a t ą  Ku- 
rj i  Me t ro po l i t a lne j  Wił.),  w y d a w a ł  się

n a m  j a k i m ś  zwyrodnial-cem. ale okazuje  
się że m a  zwolen ików,  i to, kto-by się 
sp odz iew ał?  W  s f e r a c h  d u c h o w n y c h ,  
więc lam gdzie z daw a ło by  się właśni ,  
w s k a z a n ą  i sp o d z ie w a n ą  być. ninsi  na j  
w iększa łagodność ,  mi łos ie riDic i sło 
dycz w  o b c o w a n iu  z dziećmi.

Hicie j a k o  ś rodek j iedagngiczny  był  
Używany od w e k ó w ;  ch łos ty  sp a r l a n  
skie w r zym sk ic h  szkołach ,  łaźnie w 
P oL ce  kró l a  Bolka później sze  rózgi  i 
b oc kow sk i  r zemień  to t r ad y c je  czc igo­
d n y c h  d o m ó w  i z a k o n n y c h  zak ładów 
w yc ho w a w c z y ch .  Nam,  d / i i ,  wydaj ,  sic 
po tw ornośc ią ,  /oby m o ż n a  było 1) u w a ­
żać p rz e m o c  l i /y czną  za ś rod ek  pedago  
giczny,  2) zdobyć  się na ol iydę znęcania  
się n ad  s łabszym,  na d  dz ieck iem,  3) me 
z da w a ć  sobie sp rawy,  że bicie bezwzg lę­
dnie  w y t w a r z a  jakna jgors ze  uczuc ia:  
zemsty,  bezsi lne j  fnrj i ,  a lbo  podłego s t ra  
chu  i p oni żan ia  ię. Ale  jeszcze lat  20, 30 
te m u  na j s i ln ie j szem le ka r s t w em  szc/.y 
tern k a r y  dla d / iec i ,  by ło  wsypa ,  im r ó z ­
gi. Takiego- sys le m u I r /y n i am i  się w na j  
zacniej szych ,  n a jb a rd z ie j  a ry s to k ra ly c z  
nycli,  d y s t y n g o w a n y c h  do m ach .  Jeszcze 
i po  wojn ie  w idz ia ł am  na własne  oczy,  
w  ł ia rdzo  po bożnej  i k o n s e r w a l y w n e j  
rodz in ie  w a r sz a w sk ie j  inlel igencji ,  w i ­
szącą wr p o k o ju  dz ieo inym rózgę.. .  k tóra

by wa ła  w użytku ,  s t o sow ana  do  w ą t ­
łych. 7— 8-lclnicli dzieci.  Dziwiono  się 
w rodz in ie  że się źle uczą i są n e rw o 
W'C...

Nie potęp iam y jednak  . samych siebie 
n ad  im irę. B iją dzieci wre F r a n c j i  w 
szkołach  i to n i e o d m ie n n e  po twarzy ,  
.mi,- gl i fe“ , to znana ,  na jp ospo l i t sza  rc 
akc ja  m a tk i  ojca,  nauczyciela .  W  An 
glji, nie w ie m  j a k  jest po wojnie,  ale 
przed tem b i to  ,ys tema lye zn ic .  l r ad \  
eyjnie.  ry tua ln ie .  Kodeks ob yc za jo w y  o 
k r i s t a ł  ścisłe za co. ile razy  ja k ie m i  prę  
tanu  W  Niemczech  również ,  lii to z a s a ­
dniczo w szkołach ,  w czasie wojny,  p o ­
doficer ,  ł a j a n y  przez  naszą  n a uc zyc ie l ­
kę, k tó r a  n a p a d ł a  n a  niego za to, że wy  
r z n ą ł  pol iczki  d w ó m  ch ło pc om  idącym 
do szkołę o d pow ie dz ia ł  wyt rzeszcza jąc  
Oczy, że „ j akże  to? Myśli dzieci,  a z w ł a ­
szcza ch ło pc ów bez bicia w y c h o w a ć ?  
Taż  to Jo t ry  wyrosn ą ,  sa m b i ję  swoje  aż 
lrze.sz.czy, un ie  bili  i ojca mojego,  a 
lvcii tu nii- w ol no  d o t k n ą ć ! ! # 1. ,

T r a d y c je  bicia są więc lak  g łęboko 
w korzen ion e  jak  k a ż d y  o d r u c h  ins lyn-  
k lu  zwierzęcego w cz łowieku.  Reakc ja  
n e rw ó w  na do znany  uraz  uczuciowy 
P r z y k r y w a  się to leor ją  pedagog icz ną  
ależ ty lko  clmdzi o (o żeby się zemścić 
Spędzić złość n e rw y  i nie zad a ć  sobie

p rzy je żd ża j ą  już w lak ie i  l iczbie jak  
po p rz e d n io  Prze-dcwszystkiem za» us ta  
la t u r ys tyka  z k r a j ó w  anglos ask ich ,  a 
zwłaszcza zc S t a n ó w  Zjedno czony ch  

Hfti1 f t  *

Sy tu ac ja  go rn ic lw a  f r a n c u s k ie g o  jest  
tem t rudnie j sza ,  ze pos ług uje  się ono  
ogół s la rein i  m e t o d a m i  produkc j i .  W sku  
lek lego w y tw orz ył o  się w pó łnocne j  
Franc j i  bezrobocie w górnictw ie i v  
przem yśle. V. ko n sck w en c j i  tego mc- 
któne u g r u p o w a n i a  po l i tycz ne  pos tano- . ,  
wiły wykorzys ta ł  tę p r z y k r ą  sy tuację,  
prow adząc dem agogiczną kam oan ję prze 
ciw  robotnikom  eudzoziem skitn. LOim- 
p ą n j a  la n i e s l e h  z n a jd u je  pewien  po 
s łuch  w części opinj i  publiczne j ,  k tóra  
sympl icy s tycznie  ro zum uje ,  -że jeśli  n- 
sun ie  się z F ranc j i  r o b o ln ik ó w  cudzo-  
lii m ,k ' ch  to zna jdzie się o d ra z u  chl.-b 
i p r aca  dla Fr ancuz ów  O rga n  „Sol idar  
ilości f r a n c u sk ie j "  za łożony przi  z 
Gotv 'ego . Lini du Pi-upie“ d o m a g a  się 
u sun ięc ia  z F r a n c j i  1/3 t zęści ogólne j  
dczby pracowników'  cudzoz i emski ch .  
Dziennik r o z u m u j e  w ten sposób:  W e  
Fr anc j i  iesl dzi ś .331.000 tysięcy b e z r o ­
botn ych ,  a równo cześn ie  p racu je  8 1 1 
tys. cudzoz iemców,  lo na ich miejsce 
o t r z y m a j ą  p ra cę  Francuz i .  R o z u m o w a ­
nie (o jesf b a rd z o  sc mp I ic ysR  c /ne .  P ó  
m i j a j ą c  b o w i e m  k o n w e n c je  między n a ­
rodowe.  k tóre  nie p o z w a la j ą  n a  m a s o ­
wi1 w y d a l i n i e  r o b o tn ik o w  e u d z o z i e m  
sk.ich sprowadzany ch  swego czasu Ot«Li 
Fr an c j i ,  satno pozbycie się  cudzoziem ­
ców  nic w ystarczyłoby do dania zatru­
dnienia bezrobotnym  Francuzom . Nie 
bie rze  się tu bo wiem pod uw agę  t a k i e  
względów psyc ho lo g ic zny ch  • m a t e r j a i  
nyeb k t ó r e  p o w o d u j ą  żi1 np. F r a n c u z  
nie chci1 p raco w a i  na roli. że nie zgo­
dzi się on na c iężką  pr ace  w doli -kopal­
ni ilf). I s tn ieje  jednak  w ś r ó d  pe wne j  
części op in j i  publ iczne j  p r zekon an ie ,  . a  
węydaleiiie robot n ikow midzozn  n isk ich 
iesl na j le pszym  śr od k ie m  przec iw bezro  
bociu w ś r ó d  F r a n c u z ó w .

>F -V -l:

F r c m j i r  F lan din  zam ie rz a  ^wrócić 
pi lną u w a g ę  n a  te k w e s t  je i w tym c e ­
lu zos tał  już  s t worz ony pod przewodnie  
twem l le r r io ta ,  kom et między m inister  
jalny, który m a opracow ać odpow iednie  
w niosk i. Należy' żywic  nadzieję,  żi. ko- 
mitel  (en nie p o w e /m i t  zbyt  jiośpies.'.- 
nycJi i lecyzyj  obl iczonyel i  j edyn ie  na 
ebwdlowe jioiejiszenii sy tuac ji ,  i nie l>io 
rąe yc h  pod  my agę  zd ro w o  u j m o w a n e g o  
i Ji lanowego ro/.w inzania  lego p r o b l e m  j. 
Nie z n a m y  do tą d  Iresci p r o j e k t ó w  p r e m  
je ra F i a n d i n a  w zakres ie  uzd ro w ien ia  
życia go sp oda rczego  F r a n c j i  a le  p o m i ­
m o  to nic ulega j e d n a k  wąlpliwmści,  że 
już  w c iągu b ieżącego tygodnia  r z ą d  wy 
s tąp i  z in ic ja tywą w t y m  zakresie.

J. Ifrzękow ski.

fatyg i  w  w y s z u k iw a n iu  mądrz e jsz eg o  
ś r o d k a  kary .

Ja k ż e  się p r z e d s ta w ia  jJowy-ższa spra  
wa na  le ren ie  szkół?  P o w s z e c h n y c h  o- 
czyw iście, ś rednie  za t rac i ły  zupe łn ie  s ta  
ro p o ł s k ą  t r a d je  ię b o e k o w s k i c h  i w ic zeu ,  
Wątpii  czy k to  z tego p o w o d u  łzy ron .

Vl>- p o w s z e c h m  ? Czy tani  b i j ą?  Czy 
ezęslo,  czy ogóln ie?  D o ch o d zą  w ieści żi, 
tak,  że zd a rz a  się, że często .się zdarza,  
Na wsi  zwłaszcza,  w da lekich ,  z a p a d ­
łyc h  z a k ą t k a c h  Zd a rz a ją  .się sadyści ,  
z d a r z a j ą  się ludzie,  kobiety- i mężczyźni  
do p r o w a d z e n i  do  ro zs t ro ju  nerwów- po 
m i r e m  życ iem w- obc em sobie ś r o d o w i ­
sku, w y o b r a ź m y  sobie nj> p a n i e n k ę  19- 
!< Ini i /  Tczewa, w okol icy  jez iora Szwa- 
ks / l y ,  w l i i a łornsk ie j  wiosce  ryba cki e j  
Zaręczani ,  że nerw'y tak iego  mł odego  
s l w or/ .enia m u s z ą  b y ć  ze s t a 1 N e rw y  
Się r oz s t r a ia ja .  o d m a w i a j ą  p o s ł u szeń s t ­
wa:  dzieci  są  leniwe,  a m o ż e  nie leniw'0, 
a p o p r o s tu  zgłupial i  z z imna ,  n i ed oży  
wiania,  błędnicy' ,  t r udnośc i  w p o k o n y ­
w a n i u  języka ,  k t ó r y m  nikł  z ich o t o ­
czenia nie mówi. . .  z oczami  zbola lemi 
od k opc ące j  s m a r k a l k i  przyf k tó r e j  się 
mu sz ą  uczyć  lekcj i  i p i sać  ćw leżenia.

V p r o g r a m  t rzeba  w y k o n a ć ,  a ins pe ­
k t o r  m o ż e  n a d je cha ć ,  a w y m ó w k a  m o ­
że spaść  na głowę bo lą c ą  od  w rz a s k u
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Proces o Glorję Wanderbildt
W  now ojorskim  sadzie pokoju zapadł w 

Ijch  dn iach wyrok w eninejonującej cał:| Ame­
rykę spraw ie Glor ji V\ anderbildt. Głorja YY an- 
dcrbildł to mała. 10-letnia dziew czynka, o 
któri| sp ierają  się  dw ie kobiety: matka i ciotka. 
Każda z nieb pragnęłaby Glorję w ychow yw ać. 
Każda uw aża się  za  pow ołaną do roli pedago­
ga. K ażda z nich w reszcie odsądza od czci i 
w iary drugą.

AMERYKAŃSKA , NOBI.ESSE".

Chyba nigdzfo nie rozw inął się  snobizm  na 
punkcie arystokracji w takim  stopniu  jak w 
A m eryce. N ie w ychodzi tani wpraw dzie gotaj- 
sk i Alm anach. N iem a herhpw ani tytułów . Jest 
jednak ,,górnych dziesięć  tysięcy4', a z tych dzie  
sięciu  tysięcy —- „najgórniejszycli czterystu", 
którzy stanow ią śm ietankę w stosunku do ser  
w atki czyli pozostałych 11 tl.tlftt) 600 obyw ateli 
II. S A. Karta to  zam knięta i ściśle przestrzega­
jąca, by żaden intruz „gorzej urodzony" nie  
zanieczyścił sz lacheckiej krwi 4110-tu rodzin, po 
chodzących  od pierw szych osadników na w olnej 
ziem i am erykańskiej. Itn U ch  szczytów  anierys 
kauskiej „ n o b lo sc"  należą w pierw szym  rzę­
dzie  W anderbildtow r grający przed k ilkn dzie  
sięciu  la ły  w sw iecic  finaiisjcry  now ojorskiej 
pierw sze skrzypce, dziś zuhożeli, lecz wciąż je 
szcze  .szacow  ani na k ilkanaście m iljnnow d o ­
larów .

MEZAEJ ANS" HEGINALDY YY A NOEKIIIEI) I A

Jcdi n z przedstaw icieli sziacłietncgo rodu 
AYanderhildtów Itcginald YYanderbildt poślubił 
przed lały ubożuchną lecz ładną jak obrazek pa 
nieiikę z dom u Morgan. Jednak nie z Pierpont 
M organów —  w ładców pieniądza, a z jakichś 
innych skrom nych M organów, klórzy naw et ma 
rzyć nic m ogli o  K oligacjach z którym kolw iek  
z „górnych czterystu", ł acliia buzią zrobiła je ­
dnak sw oje. Itcginald W anderbildt popełnił — 
w oczach rodziny —• m ezaljans o żen ił się  z 
uboga panną Morgan, a wkrótce potem przeniósł 
s ię  w zaświaty pozestaw iająe córkę i 4 iniljo- 
ny dolarów  na otarcie  tez w dow ich . Odląd ma 
lenka G lorja rosła pod op ieka m atki.

„PORW ANIE".
P ew nego razu —  hvło to k ilka m iesięcy te­

m u — 10 letn ia  już Gie r ja udała się raz z nianią 
na spacer d o  jednego z parków m iejskich . Tani 
spotkała sw a eiotkę —  siostrę zm arłego ojca — # 
panią W hitney, która poproslu .porw ała"  dziew  
czyukę -— przy pom ocy cukierków  do swe 
go pałacu i nic chciała dzj-cka stam tąd wypus 
oić. Szczerze m ów iąc, dzieekr niezbyt się  z eio  
tecznego pałacu w yryw ało. C.ukierki i zabawki 
w yw ierały  na dziew czynkę w ielk i wpływ atrak- 
cy jny. OcaywiScic m atka zażądała zwrotu ma 
lej. Pani W hitney nic chciała jednak o  tern s/y  
szeć. twierdząc, żc Glorja pozbaw iona jest w  
dom u m acierzyńskiej op iek i że  się  ją zaniedbu­
je  i t. p., słow em  —  że ona, W hitney, bez po 
rów nania w ięcej ma kw alifikaeyj do w ych ow y­
w an ia  dziecka. P oniew aż żadna z kobiet nic 
chcia ła  ustąpić spraw a znalazła s ię  na w okan­
d zie  sadowej, budząc o lbrzym ie zainteresowani'.' 
wśród now ojorsk iego i w ogóle am erykańskiego  
high lite u zw łaszcza, żc zain teresow anie to 
rozdm uchiw ała prasa, polująca na Sensację.

AKGIMENTA PANI W HITNEY.

W dzień rozprawy tłum publiczności nyp eł  
nil zarów no sale sądow ą, jak też kuluary. Sta­
w ili się  przedew szystkiem  spraw ozdawey w szy ­
stk ich  pism  am erykańskich. Przew ód sądowy 
rozpoczął s ię  od  przesłuchania pani W liitney 
i jej św iadków .

Pani W hituey zarzucała m atce Glorji n iem o­
ralny tryb żyeia  i n ieodpow iednie  traktow anie  
dziecka  Jeżeli chodzi o  pierw szy punkt pow yż­
szego  zarzutu, pani Wlhitney w yw lok ła  na swia  
Uo dzr m ię cale m nóstw o faktiu i takcików ,

d z i w i  i d y m u  izt* źle op a t r z o n e g o  k o ­
m in a ,  dzieci musizą m u  eć. pro-gram mu  
si być  p rzepr aco w any. . .  Wiyc.. .  bije., 
b i je  niepos łuszne ,  leniwe,  gwał tow ne ,  
k r z y w d z ą c e  inne.. .  bije. bo już nie m a  si) 
na inny.  t rudnie j szy  s p o s ó b  w ychowa  
n ia :  perswaz ję ,  m o r a l n e  nauki ,  p rzykła  
dy,  p o g a w ę d k i  i b a d a n i a  psy ch ol og ie /  
tie. \Io i t ak  typy  . .bi jące",  .są w y ją tk a  
mi.

1 jeszcze.  Bić. a uder zyć?  -Cokolwiek 
by się powiedz ia ło  o n e r w a c h  i w yczer 
p a n i u  nauczyc ie l s tw a ,  n i e u p o w a ż n i a  te 
d o  bicia.  Iłić nie m a  j i rawa,  siec rózga 
m i  czy p rę t e m  jest  czynt  m g łupim,  go 
d n y m  potęp ien ia  kary ,  dy sc y p l i n a rk i  i 
wszystkiego  co ta m  zaap l i k o w ać  należy 
według  kodeksu .

Na tomia s t  nie m o ż n a  robić za rzu tu  
k r \ n n n a ł u  nauczyc ie lowi ,  k tó ry  uderzy  
w  os ta teczn-mi n i ebezpieczeńs twie  ucz 
nia.  Zacytu ję  d w a  pr zv k ta d y :  n a u c z y ­
ciel słyszy na  bo isku  n ie fadzkie  >zdusz\V 
ne  w rzask i  biegnie,  i widzi  j ak  jeden  u 
czeń  dusi  d m g i e g o  za ga rd ło  tuk że te 
żąceniu  oczv wyłażą.  [ derzy l  z całej  si 
łv dławiącego,  mia ł  p o te m  spra wę ,  be 
w pó ł t o ra  roku ,  k u m  rodziców u d e r z o ­
nego,  pokłóc i ł  się o jak ieś  l u r m a n k i  z 
nauczyc i e lem i wiedząc ,  że bicie jest su 
r ow u wz bronione ,  przy po m n ia ł  sobie

św iadczący eh, żc m łoda w dow a by najm niej nie  
traciła czasu na w yp łak iw anie pięknych oczu  
po zm arłym  przedw cześnie mężu. Odb> wała ona  
wraz z m aleńką Glorja długie i częste podró­
że po Europie. W czasie tych podróży sta le  o ta­
czali w dow ę m łodzi. lekkom yśln i przedstaw icie  
le arystokracji europejskiej oraz różne niebie  
skie ptaki, w iotrza.ee łup z rąk bogaiej am ery­
kanki. Pani YY anderbildt —  w edle słów  p YY hi- 
tncy i jej św iadków : nian iek m ałej Glorji oraz 
pokojów ki — poczynała sob ie w Biarritz, Can­
nes i innych eleganckich m iejscow ościach bar 
dzo fryw olnie. Niem al co  noc w jej apartamen 
lach rozł-ga ł s ię  zgiełk pijanego tow arzystw a, 
wyuzdany" śp iew , krzyki, hałaśliw a m uzyka. Po 
kojów ka zasła ła  raz sw ą panią w n iedw uzna­
cznej pozie  z księciem  lłiihen lohe-I angeburg. 
Podczas gdy m atka szalała, m ała Glorja m usiała  
łu łać s ię  po jak ichś nędznych alkowach, po k tó­
rych —  w edług słów  nianiek —  biegały szezu  
ry. Często gęsto biedne dziecko nic m ogło — 
wskutek pijackich wrzasków  m aiki i jej koni 
pan |1 —  oka zm rużyć. Ponadto, w apartam en­
tach pani Y\ anderbildt w alały się  sta le  porno 
graficzne wsdaW ntętwa i ilustracje. N ikł nie 
dbał o lo, żc dz2:'cko bierze je do ręki, przyglą­
da się  i nasiąka specyficzną zgnilizną moralną.

Jakże n u ż e  taka matka w ychow yw ać nie­
w inne dzioel.o? —  zapytyw ała sąd pani YYliitney.

Rząd turecki  p ostanow ił  s łynny meczet Ha 
gia Sophia  w K o n s t a n t y n o p o l u ,  który był n ieg ­
dyś kośc io łem  elirze.śi i-jańskim zam ien ić  na mu 
zenm. W związku  z lc*m -obawiano się, by nic 
zm ien iono  i nie zeszpecono w n ę l iza  św iątyni  
przez w p ro w ad zen ie  n iepożąd an y ch  p rzeróbek .  
J e d n a k że  m ia ro d a jn e  czynnik i  u spokoiły  opin 
ję, zapew n ia jąc ,  że jeżeli chodzi o w nętrze

ów fakt  i p o d a ł  skargę  o „ k a t o w a n i e  dzie 
r i “ . A cóż len nauczyc iel  m ia ł  roł ł i ć  ̂
Siąść: n a  p & s k u  i p r z e m a w i a ć  łagodnie ,  
c ze ka jąc  aż ta m te n  . /os tanie  do k ła d n ie  
zdus zony?  Inny wypadek N a u czyc ie lk i  
wiedząc,  że dzieci z jeżdżaj"  po poręczy,  
do k tó r e j  jeszcze nie wkręci l i  ko łkó w 
przeszka dz a ją cyc h ,  pędzi  w k ie run ku  
schodów ,  b y  te m u zapobiec ,  w chw i l i  kie 
dv dopada do poręczy j eden  ma le c  je 
dzie na dół. a  d w a j  inni siedzą i m a j ą  
zrobić lo samo.  wali  ich lin.ją w plecy 
uc ieka ją ,  j ednocześn ie  z dołu o k r o p n y  
krzyk  tamten  malec  leżv z rozc ię tem 
czołem bez przy tomnośc i . . .

b a r d z o  lo są t r ud ne  s p r a w y  i nie ku  
sze się o k i i  roz wiązanie .  Zresztą kursy 
s e m in a r y jn e  i pedagogiczni-  ws ka zów ki  
są ch y b a  w y s t a r cza j ąc e  dla zor jon l e w a ­
rki fi nauczyciel s łw a Od s t rony  sp oł e ­
czeństwa,  m a m y  p r a w o  w y m a g a ć  jody 
nii by bicie jako zasada, zostało zn ie ­
sione \vc w szystk ich  szkołach , bez w y ­
jątków by k a r a n e  by ło  surowo,  ale by 
w raz ie  sk a rg  i w y p a d k ó w  poszczegól ­
nych,  jak powyższe ,  uw zg lę d n ia n o  wa 
runki .  w k łó ry c h  nasze  mnt rzyc ie l s lwn 
pracuje'  i- r o / r o ż n i a n o  kiedy uderzenie 
j ako  zło. zapobieg ło  złu większemu.

Hel. Romer.

KONTRARGUMENTY EAM  W a NDERHIEDT.
W szystko Pa pudła palw arz j nikczem ne  

kłam stw o - odpow iadała pani W anderbildt. 
N iech pani W hitney przyjrzy s ię  w łasnem u po­
stępow aniu . To ona m iała różnych kochanków . 
To ona urządziła seb ir  w pewnej zacisznej 
dzieln icy N ow ego Yorku .pracow nię rzeźbiar­
ską", gd /k ' z upodobaniem  .m odelowała" na­
gięli m ężczyzn. To on a  w ypełniła  Swój dom  
sprośnem i figurkam i i akiam i m ęskienii. \V jej 
w łaśnie dom u m ała G lorja narażona bj la na 
zepsucie.

Tak m ów iła matka Glorji. YY tórowuli jej' ad 
wokal i w ysokourodzeni św iadkow ie, jak lady 
Eurness, lady M illred I la y c is  (w ielka księżnie./ 
ka rosyjska i krewna króla angielskiego), k s ią ­
żę Gnltfried zu llo h en lo h e  I.aiigenliurg (wnuk  
królow ej YY'iktorji) i inni. zapew niając, że mi- 
stress YYanderbildt sto i ponad w szelkie zarzuiy. 
Z eznawała też m ała Glorja, m ówiąc, że było jej 
dobrze i u m atki i  u ciotki.

SAEOMONOYYY YY \  IiOK
Sędzia w ydał wyrok iśc ie  Salom onow y: Glor 

jo dzć lic będzie sw ój czas pom iędzy matką a 
ciotką. 5 dni w tygodniu (pow szechnieli) spędzi 
u m atki, zaś dwa (sobotę i niedziele) u c io lk ,.

Tak zakończył s ię  spóe o  dziedziczkę 4-m il- 
jonow ej fortuny. NEYV.

z m ian y  ograniozą się ;Lylk.o do  umicszozia iia  w 
śm iałym  w o d pow iedn ich  m ie jscach  dzieł  szlu 
ki pokhoclzesiht b izan ty jsk ieg o  k ld ie  rozproszo  
ne są obecnie  (i<> całym  k ra ju  Nalomiasl w ze 
w iię l iznym  wyglądzie  ka ted ry  n as tąp ią  pow ażne  
zmiany, pon iew aż  w m iarę  .na,plvwu koniecz 
r.yciłi, na  len cci środków liędą burzone JBrtdow 
!c. k tó ra  o tacza ją  ją oliecino ze wszy dkicli  
s tron. Na ich m iejscu  zostan ie  założony- park, 
na k tó rego  lic zupełn ie  inaczej z a ry su ją  sit? 
kształty  p ra s ta re j ,  czc igodnej  św ią tyn i  (KAI’)

Problem Zachodniej 
Antarktydy—  rozwiązany

Radaez polarny adm irał Ityrd don iósł droga 
radjowa zr sw ego obozu na biegunie po łudnio­
wym . że na jednej z jego w ycieczek wywiadów  
ezyeli udało mu się potw ierdzić istn ien ie antark  
tycznego przesm yku. Admirał ltvrd uw aża to 
stw ierdzenie za najw ażniejsze odkrycie geogra 
liczne ostatn ich  lat. Gdyby się  to tw ierdzenie  
By rda okazało  praw dziw e, zostałaby pnłw icrdzo  
na hipoteza, że  Antarktyda, szósta  część św ia  
ta, położona dokoła  bieguna południow ego, 
składa się  z dwu stałych k o n i)n en tów . W len  
sposób zes ła ł rozwiązany problem , znany w nau 
ee pud nazwa zagadnienia Z achodniej Antar­
ktydy, czy li, że  m ielibyśm y do czyn ienia  tu z 
jednolitym  lądem , organicznie zw iązanym  z 
Antarktydą YYschmtnią której kontynentalny  
charakter, został już przedtem  ponad wszelką  
w ątpliw ość udow odniony. (ni)

Mieszkańcy Aten muszą  
jeść chlcb z rodzynek
Od 1 grudnia zacznie obow iązyw ać w trzech 

najw iększych m iastach Grecji, w Alenach, Sa 
bulikach i 1'ireusti', w ypiek clilcba jedynie  
z m ąki rodzynkow ej. Rząd grecki ma zam iar  
usunąć w ten sp osób  iiadm iai rodzynek, a rów 
iioeześn ie wstrzym ać im port m ąki pszennej z 
zagranicy. (m).

UŚMIECHY I UŚMIESZKI,

Dramatyczna przygoda 
z łososiem

/ a  au ten tyczność  lego eo tu opowiem, r ę ­
czyli mi Indzie ba rdzo  j>oważiii.

P rzed  d w o m a  m nie j  więcej tygodniam i pe ­
wne tow arzystw o z przewagą  sfer  ziemiańskich,  
u rząd z iło  b a n k jc t  mt cześć osobistości,  opuszcza  
jącej W ilno. W brew zasadzie  „swój do  s\vcgo“ 
bankie t  nie odbył się w r e s tau rac j i  Z iemiańskiej 
lecz w innej.  Opłata ,  źe s ię  tak  wyrażę „na  
tw a rz 4, z g ó ry  u s ta lo n a  została  na  15 zotych.

15 złotych j ia  osobę, to już da  je m o żn o ść  u- 
rządzenia  b a n k ie tu  w myśl sta ropolsk iego  hasła :  
„ jedz, p i j  i popuszcza j  pasu*4, nic więc dz iw ne­
go, że p o d aw an e  po traw y  by ły  wyszukane.

Były  one jednak  wyszukane  najw idocznie j  
niedobrze, pon iew aż  w czasie obiadu jed en  ze 
znanych  uczestn ików j>. \ \ \ ,  zauważył,  że łosoś 
jest wyraźnie  nieświeży.

Z aw ołano  właściciela, k tó ry  sum itow ał  się, 
ekskuzow ał  i przepraszał ,  a le  nie wiele m u  to 
pomogło. Skazano  go n a  zapłacenie  50 złotych 
na pow odz ian ,  eo  uczynił' z p rzy jem nośc ią  ce­
lem p rze jednan ia  rozgoryczonych a sercu m i ­
łych gości.

* * &
Mniej więcej w  d/no iyyo d n ie  p o le m  przybył 

jeden z uczestn ików b a n k ie tu  do lejże sam ej uv  
s laurae ji  na  obiad. Po jego spożyciu,  rozpoczął 
rozm ow ę z  właścicielem lokalu i p rz y p o m n ia w ­
szy sobie  bank ie t ,  jeszcze raz  w yrazi ł  zdziwienie 
że w lak solidnej re s taurac j i ,  n a  tak w yją tkow o  
uroczystym obiedzic, m ożna  by ło  po d ać  n ieś­
wieżego łososia.

— Ależ p a n ie  h rab io  —  powiedział  r e s ta u ra ­
tor  w skazu jąc  n a  bufe t.  (Izy pan n a p raw d ę  wie 
rzy, że len łosoś b y ł  n ieświeży? W idziałem  prze  
cicż ja k  pan  sam / j a d ł  przed chwilą  ze s m a ­
kiem kaw ałek  lego łososia. Ten .sam właśnie, 
leży n a  bufecie na  półm isku .

P o d o b n o  -h rab ia  pob lad ł  nagle, zatrzepotał 
rękam i i wyszedł  szybko z re s tau rac j i  Na łoso­
sia pa trzy  o d  tego czasu n iechętn ie  i z wybitną  
an ty  pal ją.

Zdaje się, że chodzi o  len sam w span ia ły  o- 
kaz tej  ryby, k tó re j  r e p ro d u k c ję  p ośm ier tną  
przynosi z W iln a  o s ta tn i  n u m e r  Światowida. 
Cóż? W ilno  jest m ułem  m iastem. K onsum en tów  
łososia jest  niewielu. A to była laka  wspaniała  
ryba. Wcl.

— « { } 0 —

Pomoc pieniężna 
dla Żydów polskich

Na osta tn icu i  posiedzen iu  Boa nl otf Depot i es 
(Zarząd Gmin Żydowskich  w Aoglji) odbyła  się 
e ży w io n a  d y sk u s ja  o sy tu ac j i  ludnośc i  żyd o w ­
skiej w Polsce. W  dyskus j i  z ab iera ło  głos k i lku  
nasili  mówców. C złonkow ie  Boardhi poruszy l i  
c iężką  sy tu a c ję  gospo d a rczą  po lsk iego  żydosl-  
w a  i naw oływ ali  d o  z o rg an izo w an ia  kauupanji  
pom ocy  na  rzecz Żydów polskich.

P rez y d en t  Boaird of Depnties,  p.  Neyille La  
sk-i zaznaczył,  iż akc ja  g o sp o d a rcz a  n a  rzecz 
Żydów po lsk ich  zw iązana  jest z pow ażnem i 
t ru d n o śc ia m i.  F u n d u sze  są m ocn o  olndążone, 
is tnie ją  pow ażne  z o b o w iązan ia  w s to su n k u  do  
u chodźców  z Niemiec, zaś w zw iązk u  z p leb i­
scy tem  w Zagłębiu Na a ry  pow stać  m ogą n o w e  
zobowiązan ia .  N iemnie j  jednak  Board o f  Depu- 
łies akcję  taką  w  na jb l iższe j  przyszłości p o d e j ­
mie*.

O d p o w ia d a ją c  n a  z ap y tan ia  w sp raw ie  k a s  
pożyczkowych w Polsce ,  p. Laski zaznacza ,  że 
JCA i Jo in t  inw estow ały  w te kasy  p o w ażn e  
sum y Aby jednak ulżyć sy tuacj i  po lskiego ży 
dostwu. kon ieczne  są da lsze  w ie lk ie  fundusze.  
Sam o w spółczucie  n ie  jest  w ys ta rcza jące .  Sy m ­
p a t ia  w y ra ża ć  się  w in n a  w fun tach ,  szylingach 
i p e n sa ch .  Agencja  Żydow ska  czyni n a j lep sze  
co jes t  w s ta n ie  p rzy  podz ia le  ce r ty f ik a tó w  pa 
les tyńsk ich ,  zaś Board of D eputies  u t r z y m u je  
ścisły k o n tak t  z Agencją.

W  końcu  z a s ta n aw ia n o  się n a d  możliwością  
u rz ą d z a n ia  zbiórki  dla Żydów  polsk ich  podczas 
jH>dobnej akcji  n a  /rzecz Żydów z Niemiec, (m).

Nowoczesna kolejowa stacja sygnałowa

YV Mofjinit-ji wa Iniilow ii'in> -stację syj; lalawa ml powiadając;)  na jiio\vsz\ m w y m ag an io m  tcchni 
cznym . lfziata  o n a  przy  pom ocy i>ri|<lu ( 'l i-ktiyę^iięao i o b s łu g u ję  ja zalcdwii 2-ch koh-jarzy 

może za-, p rzepuśc ić  2ó() na  ilohę.

Hagia Sophia zostanie zamieniona na muzeum



„KHRJEIt“ z dn. 24-go listopada 1934 r. 5

STRAJK
w

Uwolniono 2

„WŁOSKI"
iabryce „Elektrit1'

-  pracę porzuciło 350

Samolot bez pilota

St ra jk  włoski  w fabryce .  To war to  
hali  w a rc z ą  1110zobaczyć.  W  długiw 

lo r \ ,  pędzą  pasy  t r ans m is y j ne .  Ztsżywa 
się n o r m a l n a  ilość e iu rg j i  e lek t ryczne j  
Ra ch un ek  za nią rośn ie j a k  zwykle.  Przy  
s tolach  s iedzą p o c h y le n i  r o b o m i c y  Nie­
ma  r o z m ó w  P r a c u j ą  pilnie.  A je d n ak  
ruchy są n iezwykłe  —  se n n e  i powolne .  
Ręce są j a k  spa ra l iż ow ane .  Mały gwin 
eik, d r o b n y  szczegół,  k tó ry  poc hła n ia ł  
p rz ed te m  s e k u n d ę  czasu teraz  a b s o r ­
buje w ciągu pół  godiziny, ha! i dłużej.  
Ręka  dźwiga  go powol i  z t r u d e m  jakby 
ważył  tonnę.  Doniesie do mie jsca  p r / a  

naczenia  —  z a t r zy m a  się. Odpoczywa.  
P o te m  powol i  z aczyna  ruszać  się, n ie ­
zdecydowanie ,  niezdarnie . . .  P ł y n ą  minu- 
ty, u p ł y w a j ą  godziny.  T a k  p r a c u j ą  wszy 
scy. W y d a jn o ść  f abr yk i  s p a d a  do m i n i ­
m u m .  Fo jest s t r a jk  włoski.

W c z o ra j  350 robotn ików’ fa b ry k i  ra- 
d jo o d b i o r m k ó w  . .Elekt r i t "  roz poczę ło  
s t r a jk  włoski .  P o j e c h a ł e m  tam.  Dra m a  
zam kni ę t a .  Dzwonię  Ktoś wy j rza ł  przez 
. judasza" .

—  A  czego?
Do dyrekc ji ,

—  No bo  u nas dz>s s t r a j k  włoski  — 
t łum aczył  się „ o d ź w i e r n y 11.

D y r e k t o r  f ab ry k i  zezwala  pomówcie 
z rob ot n ik am i .  .Skończyli s t r a jk  w tosk 
i rozpoczę li  s t ra jk  zwykły.  Nie p r a c u j ą  
już  wogóle

—  O co1 posz ło?  —  pyt an i  ro b o tm  
ko w.

—  Chc-ielisim zo rg an izow ać  się, ot 
co —  o d p o w ia d a  jeden  z n ie b  Otacza 
mn ie  g r o m a d a  kobiet  i mężczyzn.  Mszy 
s tkie  twarze  młode .  Pr aw ie  s a m a  m ł o ­
dzież. Po  przez  g łowy t ł u m u  dos t r zegam 
zbl iża jących się pol ic jan tów

—  Hallo,  panowie ,  j es tem z redakc ji .
Po l ic janc i  odeszli  T łu m  ro bo tn ik ów

i robotn ic  zaczyna  g w a ł to w n ie  mówić .  
Po wsta je  liałas,

—  Hallo,  cicho  towarzysze. . .  k o l e ­
dzy  —  krzyczy’ jeden  z robotn ików’ i u 
U/lela mi in fo rm acy j .

Robotn icy  f abr yk i  . .Elektr i t  j ak  do 
tychczas,  nie by li  zo rg ani zow an i  w zw ią 
zek Prz ed  ki lku d n i a m i  na  ogólnem *e- 
brau ii i  u tworzy l i  związek ,  wybra l i  z a ­
rząd  z 9-ciu osób i pos tanów iii p r zys tą  
pić do Zw ią zku  Z w iązk ó w  Zaw odo wych .  
(Pisal iśmy o temj.  Z d a w a ło b y  się. że" 
wszys tko  o d b y w a  się n o r m a l n ą  drogą.  
Nagle o negda j  robot n jkow zaskoczyła 
wiadomość ,  że d y rekc ja  zwolni ła  dw ó c h  
nail a rdzie j  c zynych  cz łon ków zarządu  
n >poyvstałego związku .

-  Czy f a b r y k a  nie chce,  a b y ś m y  b y ­
li u '.‘g a n iz o w a n i ? —  pyTta jeden  z robot  
umó w.

—  Nie wiem —  o d p o w i a d a m  mu 
szczerze.

—  T o ja  po w ie m  F a b r y k a  nie chce,  
a b y ś m y  byli ' zorganizowani .  Płac i  n a m  
b. n iskie  s t a w k .  dz ienne .  Może boi  się, 
że z a ż ą d a m y  p o dw yżki  Większość  z nas 
otrzy m u je  lygodniów7ki pet 11 zł. 80 gtf.: 
Miesięcznie 16 z ło tych  Za 25 dni  po 8 
godz in każdy .

—  Czego żądacie w tej chw ili?
— Niech p r z y j m ą  spoyvrotem do p r a ­

cy d w ó c h  zwo ln io nych  cz ło nków  na s z e ­
go zarządu ,  bo  inaczej  nie  będz iemy  pra  
covvali i nie w yj d z ie m y  z fabryki ,  c h o ć ­
by s t r a jk  mia ł  t r w a ć  k i lk a  dni

— A co tu robi  po l ic ja?
—  Za a re sz to wała  cały nasz zarząd,  

a t eraz p i l nu je  po rząd k u ,  c h o t  jest c i ­
cho i spokojn ie

K lin ik*  — to chleb powszedni —  
Karmi rozum, uczucie  i fantazję

N O W A

Wypożyczalnia książek
Wilno, uh JaglelloAska 16, m. 9.

O ST A T N IE  NOWOŚCI.
Kaucja 3 zł. Abonam ent 2 zł.

Rzeczywiśc ie  w fabryce  by ło  cicho 
i spokojn ie .

Poszed łem do dyrekc ji .
F a b r y k a  nasza rozwi ja  się coraz 

bardz ie j  mów i ł  mi.  —  W  ubiegłym 
roku  n i ie l i śmj  mi l jon  izłotycli obro tu  
W bieżącym, m i m o  zniżki  cen na apa 
raty rad jow e,  będz iemy  mieli  praw’do 
podobn ie  d w a  i u Ujemy z łotych obrotu.

Nas tęp nie  p, d y r e k to r  poinformoyyał ,  
że f a b ry k a  ,,E le k t r i t 1' pod  względem ilo 
>ci robotn ików jest na jw iększą  fab ry ką  
w Wiln.ie Ojiróez 850 robotn ik ów ,  k t ó ­
rych  z a t r udn ia  na miejscu,  ■posiada w ie ­
lu „ c h a ł u p n i k ó w "  ja k  150 s to la r zy  itd. 
D yrekc j a  nie zna prz yczyn y s t ra jku  
Dwaj  ro b o tn e y  zostal i  w p r a w d z ie  zwoi- 
nioni, lecz nie dlatego,  że należeli  do z a ­
rządu .  Ryli n iepot rzebni  w fabryce.  
Ujirawial i  . .poli tykę . / r e s z t ą  d y n  keja  
uważa .  żi. w szeregi  robotn icze  w kra dł  
się n ie p o ż ą d a n y  e lement  w’ pos tac i  
zwykł ych  n aw e t  kry minatistóyy.

— Rozpoznali  ni ki lku z tycli .,ego- 
moś c iów na sali. Je d e n  był  k a r a n y  za 
kradz ież,  d rugi  n o to w a n y  był  j a ku  paser ,  
trzeci...  — m ów i ł  j eden  z po l i c j an tów  
Podaję  to na  jego odpowiedz ialność .

—  Więc  jak a  jest  p r zy czy n a  s t r a jku  
— pol tyczna  czy i kon o m c z n a . ?

Na to p y t a n e  t r u d n o  dać odjmwii  dz 
Robotn icy  chcą  zo rg ani zow ać . s i ę  —  dy­
rekcja  nic o tern nie yyic i zwaln ia  za 
,,])oliiVkę" dw ó c h  robotn ików \Vyw’olu 
je to s t ra jk ,  k tó ry  zos tanie  p r z e r w a n y  
wtedy,  gity dyr ekc ja  p rzy j m ie  znowu  do 
pracy  z w ol n io ny ch  Chodzi  tylko o dwie 
osoby. A s t r a jk u je  350. W ię c  ja k a  jest 
p rzyczyna .  Sądzę,  że organizacyjna.

Trzeba  dodać ,  że pod  , po l i tyką '  nie 
na leży  rozum ieć  żadne j  ag itac j i  polity ­
cznej.  Nie. Robotn icy  ci spisy wali  tylko 
nazwiska  gorl iwie p ra c u j ą c y c h  robotu i -  
kow i sk łania l i  ich p o t em  do obniżenia  

te m pa  p ro d u k c j i  ‘. O co im chodzi ło? 
O nadliczbow e godziny. Niewyst ar cza ją  
ca na po k ry c i e  podaży p r o d u k c j a  p o c i ą ­

gała za sobą  nad l iczbowe  godziny.  Tak  
z ro zum ia łe m  tę ,,po l i ty k ę1* na pod  stówie 
w yjaśnień dyrekcji.

Czy s tra jk  p r ę d k o  się s i toi iezy? Nie­
wiadomo.  Dlaetzfgo o n i m  s t o sunko w o 
dużo n a p is a l i ś m y?  Ro ma c iekawo pod 
łoże, Zwoln iono  dwócli  - s t r a jk u je  351) 
Robotn icy  -chcą zo rga niz ow ać  się za 
wszelką Cenę.

* *  *

W godz ina ćh  w ieczo rn ych  s t ra jk  za 
ostrzył  się. Właściw ie można  już nióyyić 
o okupacji fabryki przez  s t r a j c u j ą c y c h  
pon ieważ  po  up ływie  godz in pracy  t. j. 
po godz. 4 m. 40 po połud niu  robo tn icy  
pozostal i  na da l  p rzy  u n i e r u c h o m i o n y c h  
w ars z ta ta ch  i z a m ie rz a ją  spędzić w ten 
sposóli  całą noc.  W fabryce  dyżuru je  
spec ja lny  pa t ro l  pol icyjny.  Spokój  nie 
/os ta ł  zak łócony.  Z a t r z y m a n y  za rz ą d  
związku r o b o tn ik ó w  zos ta ł  po wy le g i ty ­
m o w a n iu  zwoln iony.

Z a ta rg ie m  za in te re so w ał  się in sp ek ­
tor  pracy .  Należy podkreśli* że będz ie  
to wogóle  p i e rw sza  ingerenc ja  k i spekto  
ra pracy  w fa b ry ce  „EJecl ri f".

W y p a d e k  . okupac j i "  fabryki  przez 
s t r a jk u ją c y c h  r o b o tn ik ow  nie ma w Wit 
nie pr ecedens u .  (W .)

* yt #

W związku  ze s t r a jk ie m  w zakła 
dach  E le k t r i t11 w dniu  dzis iej szym od 
będzie się w Insp ek to rac i e  P r a c y  na m 
Wilno  k o nfe renc j a  p o r o z u m ie w a w c za  
m a ją c a  na c i l u  z l ik wi dowa ni e  powyższe 
go za ta rgu .  S t ra jk u ją c y  rob o tn icy  ją  cl a 
j ą  p o w ro tn e g o  przy jęc ia  u su n ię ty ch  ro- 
iiotnikóyy. podwyższen ia  płacy,  oraz 
przestrzegani . !  u-duw o oclironi-e pracy ,  
w szczególności  zaś u s t a w y  o czasie 
pracy7.

Ins ty tu t  S p ra w  Społecznych  tę ioi 
mę  s t r a j k u  k t ó r ą  zastosoyy uli robotn icy  
„El ek l r i tu " ,  określa j ako  .stra jk polski" ,  
k tórego  w zo rem  jest „ s t r a jk  włoski  
„ S t r a jk  po l sk i11 wys tąp i ł  w Polsce d o p i e ­
ro w 1932 r o k u  —  głównie  w przemyś le  
włók ienniczym.

6 robotnic zemdlało na wiett, że mają 
zastrajkować. Zatrzymano 8 robotników.

W  uzupełnieniu niadoiw,.ś<ti o  wybanjlul 
strajku w iabryce radjoaparatńw .,lilek lrit”, do 
W indujm y .sir następujących szczegółów :

■Piystaiiowienio tym czasow ego zarządu zw iąz­
ku robotników  o  zastosow anie strajku w łosk ie­
go było dla w ielu robotników  niespodzianką. 
Aczk iIw i; k w szyscy robotnicy solidaryzow ali 
się z akcją związku to jednak decyzja w yw ar­
ła. szczegółu*!) na robotnieaeh nadzw yczaj s il­
ne w rażenie w yw ołując jukąś psychozę. Dużo

robotnic rozp łakało się  6 naw et zem dlało. Stan 
był lego  rodzaju, że m usiano w ezw ać pogotow ie  
ratunkowe które udzieliło  zem dlałym  pierw szej 
pom ocy.

Dyrekcja fabryki pow iadontiła o  wybuchu  
strajku polirję. Iły nie dopuścić do ekscesów , 
polieju zatrzym ała narazić 8 rolvoti.ii.ow 
członków kom itetu strajkow ego, których n ie­
co później naskutek interw encji Inspektoratu  
1’racy zw oln iono. (e).

Sól w  w o rk u  lnianym)
Wierny.  że od k i lku  lat. rea l izu jąc  u- 

c hw aly  Komite tu  E k o n o m ic z n e g o  Rady 
Minis t rów Monopol  Solny p r z e p r o w a ­
dza s to pn io w e  z a s t ępo w an ie  w o r k ó w  ju 
to wych w o p a k o w a n i u  soli wtorkami lnia 
nemi.  W  ro k u  1984 35 już  m i a ł  n ie  być  
z a kup io ny  an i  jeden w o re k  z juty.  N ie ­
je dno kr o t n ie  czy ta l i śmy na ten temat  
e nu nc ja c je  Dyrekc j i  M on opo lu  Solnego,  
k tóra  podkreś la ła ,  iż p o d s ta w ą  użycia 
worków ln ia nych  w Monopolu,  poza  o 
gó lną  tendenc ją ,  p o w i n n a  być  jego k o i -

1931/32
worki

jutowe
100%,

1932/33
początek
zastęp o­

wania

1933/34 
głów ne nasi' 
lenie  zastę ­

powania

1934/35
zakończenie
zastęp ow a­

nia

1935/36
worki
lniane
100%

Sprzedaż *oli workow. (w tys. q) 3001 2910 2910 2870 2870

Zakup opakowania (w ty*, zł.) 5300 5350 5924 5675 4560

Koszt opakowania 100 kg soli 182,7 gr. 183.9 gr. 203,5 gr. 197,6 gr. 158,9 gr

T y k  m ó w ią  liczby, z aw ar te  w pr e l i ­
m i n a r z a c h  b u d że to w yc h .  Z tego wynika ,  
że przy za s to so wani u  r o z u m n e j  poli tv-  
ki worek  ln iany  może  być w eksp loa tac j i  
n a w e t  t a ń sz sm  od ju towego.  P r z e d  p a ­
ru laty m ó w i o n o  o n ie p rz ezw yc ię żonych  
t r u d n o ś c ia c h  technicznych ,  o a b s u r d a l ­
ności  w ork a  ze lnu,  o jego u j e m n y c h  wła 
snościacl i  t echn icznych .  W szys tk ie  tru

kurency  jno.ść w p o r ó w n a n i u  z wor k i em 
n i towym.  Dążąc do z ape w ni eni a  tej kon 
k u re n c j  jności ,  Monopol  Nolny zorgani  
z ow ał  j i ralnie i m an ipu lac j ‘ę zwrotów ,  
dztę-ki k t ó r y m  k i l k a k ro tn ie  svyższe kwa 
l i f ikacje w o r k a  ln i anego  mogły  być w y ­
korzys tane .

W jak i  sposo b  s topni ow o w or ek  l n i a ­
ny u g r u n t o w y w a ł  sw oj e  s ta now is ko  w 
Mo nopolu  Solnym, widz imy,  p rz e g l ą d a ­
jąc p rz e l im in a rze  p a ń s t w o w e  za lala od 
1931-32 d o  1935-36.

dnośc i  m a m y  juz  poza  sobą.  Czyn Mono 
polu  Solnego  pokaza ł ,  że n i e m a  na świe 
cie rzeczy n ie możl iwych ,  i że s ą  one  zna 
cznie m n ie j  t r u d n e  niż n a m  się pozorn ie  
wydaje .

Tein w ięeej niew iarogndnem i w ydają  
s ię  przeto w iadom ości, jakie ukazały się 
w ostatnich dniach w prasie o projekcie  
pow rotu do w orka ju tow ego. T. L.

W  Niemczech p rz ep ro w a d z o n o  o s ta tn io  pró 
by z iKrwyin m odelem  sam olo lu ,  kierów m y m  
au tom atyczn ie .  Pilot pu ,zczu jedynie  w ru  li 
motor,  a po>tem kilku zaledw ie  ruch ó w  ręk. nru  
ch am ia  a u to m a ty czn y  star,  k tó ry  dz ia ła  dalej  
au lom alyczn ie ,  N'a zdjęciu  — nowy m odel  samo 
lotu na lo tn isku w 1-riodriekshafe-n.

Sp osobiki...
1*. Cal w a r ty k u le ,  k ló ry  nazw ał  p rzezo rn ie  

m oże  n a jg o rszy m  jak i  w życiu naji isa ł"  o s k a r ­
ża p ro jek t  lzh \  K ultu ry  o zam iary  e-Uilyzacji 
twórczości a r tys tyczne j .  0 n k lad an ie  obcęgów 
na sztukę (czego po d o b n o  n ie  robili  ani cesarze, 
ani  królowie,  ani papieże),  o elięć wreszcie...  
pom ocy  sztuce. T wierdz i  p rzy lem  ż,e p ro jek t  
. .obudził  powszeeline  obrzydzenie: w pras ie  pot 
sk ie j“ wobec, czego jemu. Calowi,  n ic  pozosta je  
nie innego, ja k  (niechętnie. ..)  cisnąć, sw ó j  ka  
myk, bv  się też zna laz ł  w gradzie  kam ien i

Rrwedcn szystk iem nie jest dobrze,  gdy pio- 1 
r u n u je  na  s ty p en d ja  cztowiek. k lóry  sam  z 
n ich korzysia ł .  Po  drug ie  czas by dać spokój  pa 
rad o k so m  O. W i ld o a  na tem at królow-im-cenn- 
sów. Są tu całk iem nie a 'p r o p o s .  T r u d n o ‘p rz y ­
puścić, że p. Qal nie wie lego. co wie każdy 
sz tubak  jak io U|>. w „obcęgi" b ra l  l itera 
tu rę  f ran c u sk ą  sm ak  dw orsk i  i jak ie  tam  były 
m a n ip u lac je  z laską i n ie łaską,  a lbo jak ie  to 
słodkie  życie anieli a r ty śc i  pap ieży  —  ot, c h o ć ­
by Michał Anioł, Pisać, ż.e włade.y . .wolności 
sz tuki nie rusza l i '  to traktować, w łasnych  czv 
le tn ików  jak tab ak ę  w irokn, jak a n a lfab e tó w  
T.rzeeie, to p o d su w an ie  Izbie Kultury że chce 
„ rodzić"  jiaństw-owotwórczycb Mickiewiczów i 
W ysp iańsk ich .  —  Skąd to p. Cat wziął?  P r z e ­
cież p ro jek l  przeciwn-ie: zas trzega  się wprosi
przeciw jak ie jk o lw iek  nad rzęd n o śc i!  Mówi się 
lam nie ożadnem  .rodzeniu" ,  a o ułatw ieniu k«n 
Kiimpcji p łodów  tym, k tó ry ch  w p o jed y n k ę  na 
to niet stać, tak  jak  w ie śn iak a  nie siać na  kup  
no t r a k to m ,  choć t r a k t o r  m ożna  nabyć  do 
Wspołki, o rgan izacy jn ie .  \ lh o  więc p. Cat jest 
k o n se rw a ty s tą  w stytn .dziadżka  soclioj a rau ,  
lo i j‘a Imdn a lbo też ]>o<lsinva j iro jek low i Izliy 
zam ia ry  z n iep raw dz iw ego  zdarzen ia .

A teraz  ten chór  kam ien i.  Znowu licz d o ­
wodu! .Pow szechne  o b u rzen ie"  m oże  sobie  „Sło­
wo" jeszcze sp ro k u ro w ać  (rzucam pro jek l  n o ­
wej ankiety!...) , a le  n a raz ie  —  gdzie? W  j i r a ­
sie o p o zy cy jn e j ,  tej sam ej  k tó rą  len sam p 
Cat tyle razy  b esz ta ł  za tępe t r zy m an ie  się zgra 
nycli a rg u m e n tó w  (tym razem : „ e ta ly /ac ja " )  
w „t.K.l. ."  k tó ry  jest da leko  i p i iepo in fo rm ow a  
ny i w pew nym  tygodniczkn  k tó ry  jest blisko 

v a le  go nikt nie  czyta. 7. u zn an iem  n a tom ias t  pi 
sały: Gazeta Po lska ,  Kur je r  Po ran n y ,  P ion  i 
jak  się do w iad u ję  —  T ygodnik  I lus trow any.  Ale 
pow oływ an ie  się na . .wszystk ich" nie z rob ione  
aa  wiatr.  P am ię tam y  stare  sposobiki:  — , kto 
zbił szybę?!" — Nie ja  panie  psorze, iDszyscy 
rzucali.  j im .

— o O o  -
i .* „ .  *

^Puuziąkuwame
T —wo Pop. Rud. Publ Szkół Pow . p rz y  sz k o ­

łach Snipiskich  sk łada  gorące  podz ięk o w an ie  Pa  
n o m :  pptk, R O z iub insk iem u, m j r  i K oz łow ­
skiemu, m j r  K. Czewneckienni za w y d a tn ą  p o ­
moc. w zo rg an izo w an iu  im p rezy  doch o d o w ej  na  
cel T— wa; pp. Artystom: J la lm irsk ie j ,  Marlow 
nic, D c junow iczow i i Cies ie lsk iem u za łaskaw e 
i b ez in te re so w n e  występy o raz  pp. S. Downa- 
ro w ic z ó w n i i , M. Ry m kiew iczow nie ,  N. Szabłow­
skiej,  O. i T. Żykowskim , *v Bogoliowiezowej, 
A. Buków.,kiej,  E Chomłykow i, E, Je leńsk iom u  
i b. B ielaw skiem u z p a n em  A. W ró b le w sk im  na  
czele za ofiarne,  z o g rom nym  nak ład em  pracy 
p rzygo tow an ie  i w y k o n an ie  rewji.
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DO PANÓW LITERATÓW
I DZIENNIKARZY POLSKICH

List otwarty
Data: dzis ia j  i jutro.
Kto pisze? Nauczyciel...  Jest  ich sto tysięcy, 

dlaczego ten a nie inny?  Społeczny pracow n.k  
oświatowy.. .  I to nie jest leg itymacją  upraw 
nia jącą  do takiego listu, i tak ich  jest wielu 
D y re k to r  Polskie j  Macierzy Szkolnej...  1 to lj 
mało. Ani nazwisko, ani stanów isko... Jak iem  
więc p raw em , w czyjem  im ien iu  i w ten spo 
sób? M ora lne  p ra w o  i odwagę do takiego w y­
stąpienia  znalazł piszący ten list o tw a r ły  w 
tem, że wielu  ludzi s a m  n a u cz y ł  czytać, że uło 
żone przez niego e lem entarze  rozeszły sic; w 
se tkach  tysięcy egzem pla rzy ,  że obecnie  w mie 
siącu  l ikw idac ji  a n a l fab e ty zm u  ks iążkow ego  
rozpowszechnia  się w Polsce jego „N aukę  czy 
t an ia "  w liczbie pół m il jona  egzemplarzy  ibez 
grosza a u to rsk ieg o  h o n o ra r ju m ) ,  a  w szystko 
poto, abyśc ie  W y  P a n o w ie  byli  czytani,  rozu- 
mrnni, *za kierów n ików  d u chow ycn  uznaw ani

Czego chce? Pom ocy.
N ajpoważniejsze  polskie s towarzyszenia  spo 

łeczne rozpoczęły walkę o p ods taw y  cywiliz.u 
cy jne  Polski.  W s tu le tn ią  rocznicę  w ydum a 
„P a n a  T adeusza"  m am y  w Polsce  6 i pól nr., 
jona dorosłych analfabe tów  książkow ych  1. 
tyle ludzi ile p ań s lw o  czeskosłowackie  m a  Cze­
chów  Przez  16 la t  i s tn ien ia  P o l sk i  o d rodzonej  
nie po tra f i l iśm y  sobie poradzie  z tym wrzodem 
na  ciele nowoczesnej  Rzeczypospoli tej ,  Nie zn.i 
leźliśmy rac jonalne j ,  skutecznej drogi do Ifkwi 
dacji tego społecznego nieszczęścia.

Akty s t a n u  cywilnego, r e p e r to r ia  re jen tó w ,  
d o k u m en ty  sądow e,  wszelkie pod an ia  i za łącz­
niki do licznych urzędów  i b iu r  p o dkreś lone  są 
k rzyżami,  k lóre  każdy n iep iśm ienny  tyle razy da 
roku  po trzy, zam ias t  podpisu  stawia.  Zam .ast  
podp isu  cm entarzyki  rysu ją  m il jony  analfabe  
lów polskich i tworzę się w wyobraźn i  j e d iu  
wielkie cm en tarzysko  krzyżów, przez k tó re  i 
na jw iększym  trudem  przec iskają  się p rom yki  oś 
wiaty, gospodarczego postępu  i obyw atelska  
państw ow ego  wychow ania .

Mówi się o  k u l tu rze  ,,z poz iom u sennika egip 
skiego . l)ia sześciu m il jonów  łudzi odcyfrow a 
nic treści senn ika  egipskiego jesl niedościgłem 
m arzeń  cm. A dla ilu n n l jo n ó w  ludzi,  stojących 
bezradnie  przed drukowa.ncmi przepisami róż ­
nych urzędów i władz, są te przepisy  tajemniczą, 
czarnoksięską  „ k o m b in a c ją  d jab ła  i czarowni 
cy?“ Dla ilu —  urzędowy nakaz  lub wezwanie,  
nieraz blednie, złośliwie, lub w pros t  wrogo przez 
sz k o d n ik a - in le rp re ta lo ra  ob jaśn iane ,  s ta je  s ' ; 
tiielylko wyrazem jakiegoś piekielnego pose ls t­
wa, lecz źród łem  n a ras ta jące j  niechęci,  nawet 
nienawiści do urządzeń  i w iadz państw owych.? 
Ten ba la s t  musi spaść  z polskiego, p a ń s tw o w e ­
go wozu.

Mam y tyle m il jonów  ludri,  dla k tó rveh  n a ­
pis na d rogow skaz ie  nie jest d rogow skazem , b.i 
go odczytać  nie umieją.  Do tylu ludzi gazebi 
nie zdolna zagadać. T ak ie  rzesze w książce n-io 
zn a jd u ją  pouczenia ,  ob jaśn ien ia ,  zapom nienia,  
ulgi, ra tu n k u .  Rozkoszy listu nie zaznają .  Szczę­
ścia rozm o d len ia  się w l i lanji  nie odczują...

Tak i  ogrom  ludzi bez m ożności  samodzielnego 
to fo w an ia  drogi w głąb własnego ducha.  T ak i  
legjon ś lepsch  n a  d ru k o w a n e  słowo.

Urodzeni i w ychow ani  w p rzekonan iu  >że je 
steśmy p rzedn ią  s t rażą  ku ltu ry ,  Drzodmurzein 
zachodu, tw ierdzą  b ro n iącą  przed zalewem b a r ­
ba rzyństw a ,  n iechę tn ie  schodzim y z p iedestału  
a chętn ie  usypiam y swą czujność p rasą ,  pubb  
kacjam i,  k om plem en tam i d y p lo m a tó w  i w idoka­
mi p a łaców  oświaty.  Czy nie zak łam a liśm y  się 
nieco?

N iedaw no pe łn o m o cn ik  Rzeszy N iem ieck iij  
powiedział w m ow ie  wygłoszonej w W ejm arze,  
że „Niem cy są n a ro d em  o na jw yższe j  na  św ię­
cie kulturze  i cywilizacji ,  przeto m ają  p ra w o  d o ­
magać się najlepszego dla siebie m iejsca  pod 
słońcem . Do najlepszego miejsca pod słońcem 
są jeszcze inni kandydaci. . .  Czy mógłby jednak  
powiedzieć tak  przedstawicie l  Polski?  Dyplomu 
ci milczeliby zapewne bo to ich zawodow o o b o ­
wiązuje  [ 'słyszeliby m ożna  jednak  z różnych 
stron coś podobnego do tego, co usłyszał p iszą­
cy te słowa w- Danji,  że ..nie m ożn a  m ówić  o 
ku ltu rze  m ałych  gospodars tw ,  jeżeli co drugi 
ch łop  w Polsce n ie  u m ie  czytać".

Lecz w Danji,  gdy znaleziono jednego chło 
pa, k tó ry  dz iw nym  zbiegiem okoliczności nie n a ­
uczył się czytać, s t ronn ic tw o  ch łopsk ie  zażądało  
dym is ji  m in is tra  oświaty.. .  A duńsk i  m in is te r  rui 
n ic tw a  miał p raw o  n a  k o n fe ren c j i  g ospodarcze j  
powiedzieć, że „duńsk ie  m asło  jest najlepsze w 
świecie i nie boi się  k o n k u ren c j i .  Dlaczego? Ro 
chłop- duńscy  — d e k la m u ją  poe tów  duńsk ich" .

A u nas? Lecz dość lego. Nie rozdrapujmy 
rany

Przyznajem y  się, że ze sp ra w ą  z d cc \d o w an e  
g-O, sku tecznego  i szybkiego  zm nie jszen ia  ilości 
dorosłych analfabetów nie mogliśmy sobie d o ­
tychczas poradzić.  Nauczycielskie kursy  cRli a 
na lfabclów  zawiodły.  Rozbiły się p rzeważnie  o 
m ur  fałszywego wslydu ana lfabe tów . Odpowie 
d z ia lnością  za s-taji a n a l l a b e ty z m u  wśród doros 
łych nie wolno leż obciążać nauczy cielslwa. Ono 
ma szko lę  i ba rdzo  ba rdzo  cieżkie w arunk i  
pracy.

Po szeregu p rób  w .stowarzyszeniach społe 
cznych doszliśmy do p rzekonania ,  że aiialfab;. 
tyzm książkowy m ożna  w Polsce /liKwidow-ać 
met idą nauczan ia  jednostkowego.

Każdy światły  iPc-Jak musi  się stać żo łn ierzem  
oświaty. Umiejący czytać winien uczyć jednego 
analfabetę.  W y s tu k a ć  go, zwalczsć jego wstyd, 
zachęcić i w „cztery oczy1 nauczyć  czytać.  P o ­
dręcznik  „N auki czy tan ia"  kosz tu je  tylko 20 gr. 
Lekcje „Nauki czytania* d ru k u ją  obecnie cza 
sopism a w łącznej liczbie pół niilj-omęjjjcdnora 
zowego nak ładu .

Tw orzy  się wielki rueh  społeczny, jakby  m i ­
syjny. Najpoważniejsze  stowarzyszenia,  z ini 
c ja U w y  Polskie j  Macierzy Szkolnej,  utworzyły 
zgodny, ochotniczy front ośw ia tow y  i posilano 
wiły wprow adzić  m etodę  jednastkow ego  n a u c z a ­
nia analfabetoyy jako  fo rm ę pracy ośw ia towej 
swoich ku l tu ra lnych  członkóyy.

T akiej  k ru c ja ty  przeciw ciemnocie, takiej  dn 
broyyolncj ochotniczej a rm ji  ośwdatowej ilotycu 
czas nie było.

Lecz ten f ron t  ośw ia tow y jest jeszcze w sta 
djuin mobilizacji ,  to dop iero  f ron t  Zarządów 
Stowarzyszeń, f ron t  czynnych członków tworzy 
s.ę. W odzów d uchow ych  po trzebuje  Słów ducha 
krzepiących i p rzyk ładu

P rz e to  na  pom óc W as  w zyw am y P an o w ie  li 
teraci i 'dziennikarze.  'Najważniejszy teraz m o ­
ment. Słowem~gorącem pom óżcie  Zarządom  S1 > 
warzyszeń rozbudzić  ak tyw ność  członków ugrun 
toyyać ideę, osiągnąć  ceł. R ozpoczyna się yyalka 
która ,  jak  praywdziwa w o jn a ,  po trzebuje  odpa 
wmdniego k lim atu  duchowego. W y jesteście naj- 
wrażliwszemi nerw am i opla la jącem i nasz polski 
organizm społeczny Do W as  wołamy; my od 
„robo ty  czarnej" ,  ze wsi, m iasteczek  i m iast :

W ła d ze  czechos łow ackie  yyydaliły z g ran ic  
p ań s tw a  dzia łaczy O. U. N. ( te rorys lyczna  orga 
n iz a r ja  u k ra iń sk a )  j ak o  e lement w p aństw ie  nic 
pożądany .

W  zw iązku  z -tym w ychodzący  w P a ry ż u  o r ­
gan O U. N. „ U k ra iń sk ie  Słowo" ja k o  p rzy czy ­
nę w y da leń  p o d a je  to ,  iż w ładze czechos łow ac ­
kie by ły  l i te ra ln ie  zasy p y w an e  d onosam i na  O. 
U. N. ze s t ro n y  u k ra iń sk ie j  soc. d em o k rac j i  soc. 
re w o lu c jo n is tó w  i kin. u k ra iń sk ic h  po li tycz ­
nych i społecznych o rg am zacy j

W  odpowiedzi  na  re w elac je  ,U:kr. Słowa" 
„iDiło" zarzu ca  O. I1. X. że zam ias t  szukać  w 
swoich szeregach  konf id en tó w ,  s ta ra  się. chcąc

GŁĘBOKIE (PAT). —  W eerkwi prawostaw  
nej w Łużkach dokonano zuchw ałej krudzii-ży. 
korzystając z tego że cerkiew  była otw arta I 
niestrzeżona —  złod zieje  skradli z szafy zt. 20. 
zabrali jedną skarbonkę a drugą opróżnili.

chciejcie h e tm an ić  lej tworzącej  się, dobrowol 
tlej a rm ji ,  k tó rą  upraw nić  trzeba do o tw ieran ia1 
uiiljonow oczu na świat ducha przez idery -i 
książkach...

Akcja ta nie może być W am  obojętna ,  ZAik 
widowanie  sześciomiljonowej g ro m ad y  ślepych 
na d ru k o w a n e  słowo, lo b ó j  także i o to, a a \  
Wasze praoc mogły wychodzić w dziesiątkach - 
setkach tysięcy egzemplarzy aby czasopismo hv  
ło s t raw ą  tak, jak  eldeb. po trzebną;  abv ksit; 
garnia ,  Bibljóteka, Czytelnia była  życiem, t ę tn ią ­
cą stacją  głodnych wiedzy i żądnych  szłachct 
nych wzruszeń

Zakońc ic iuc .  Nie wiem gdzie i kto i M a s  
P an o w ie  zecheec-ic do końca  doczytać  lo wołanie . 
Może W am  m ó j  gło.s zmąci n a s t ró j  w p racy  
Przerw ijc ie  lia chwilę  p isanie  W aszej książki 
opóźnienie  nie zaszkodzi Pow iem  W ani rzecz 
p rz y k rą :  w Polsce jes t  za d użo  l .siążck, książek 
uleczyfnnych. W  m ias tach  m iasteczkach i 
wsiach spo tyka  się „bih łjo tcki"  —  chciałoby się 
powdedzieć „cm enta rze" ,  bo jak  na  cm entarzach  
cicho śpią groby jes iennym  p okry te  liściem, lak 
w tych b ib ł jo tekach  książk i  odpoczyw ają  pod 
pow łoką  kurzu

Odłóżcie wa dziś p isan ie  W asze j  książki ii 
napiszcie  .swoje myśli  i ogłoście w piśmie, k tó 
rc W as  na jcbęln ie j  d ruku je .  Piszcie a r tyku ły  
k lóreby pouczały,  pobudzały  i z a d  u; en ty do oś 
w iecenia c iemnych, wołały  o pogłębianie  isię wew­
nętrzne przez uczenie  d rugich ,  o  ruch  w bibljo 
Ickach i czyteln iach  i sz lachetniejsze  życ.e

A utory te t  W aszych  nazwisk  i 'Waszego sio 
w a p ropagującego  ideę walki z ana lfabe tyzm em  
książkow ym  zaważyć może decydująco  na  szali 
zm agań  o  na jpow szechnie jszy ,  bozpo.średii. u- 
ilział św Uittycli R o d a k ó w  w tem dziele

Musimy czuc, że stoicie za nam i,  że jesteście 
r nami.  że d o d a je c i e  n a m  otuchy. T ru d  W itsz 
będziemy re jes t row ać  w- pTasje ośw ia tow ej a pl i 
cii W am  tam  co s a n n  dosta jemy wdzięcznos i 
oświeconych

J Ó Z E F  SI'EM l.l  li 
Dyrek tor  Polskiej  Macierzy Szkolnej.

W szystk ie  p isma, sp rz y ja jąc e  id-i 
walki z ana lfabe tyzm em  książkow ym, 
proszone  są o p rzed ruk

ra to w ać  sw oją  sy tuac ję  sk o m p ro m ito w a ć  orga  
nizacje  u k ra iń s k ie  m e  podając, nazwisk  rz e k o ­
mych donosicieli

Usunięcie członków O. Itfc N z g ran ic  Cze­
chosłow acji  organ  Pf. jN. 1). O, t łum aczy  tom że 
(m niejszy  koa licy jny  rzą-d zab ra ł  się energ iczn ie  
do miejscow-yeh k o m u n is tó w  i te r ry s tó w  i znpeł  
ffie z rozum ia łe ,  że n ie  m ógł nie zwrócić  uwagi 
nu u k ra iń sk ich  emigrantów1 ekstrem istów .

Na zakończen ie  „Diło"  w ypow iada  przypusz  
rzęnie,  że akc ją  p ra so w ą  O. U. N. k ie ru je  j a ­
kiś nowy n ieznany  p ro w o k a to r .  Ro system p rasy  
O t N. został  ten sam. a przy  n im  rozm aic i  
Szefowie czu ją  się  jak r y b a  w wodzie.  O.

I)<.chodzenie u .tuliło że kradzieży dokonali 
trzej uczniow ie m iejscow ej szkoły  pow szechnej 
wyznania praw osław nego.

Przyznali się  oni do w iny i zw rócili część  
skradzionych pieniędzy w kw ocie zł. Nd.

Wzdłuż i wszerz Polski
—  D A R  W Ł O Ś C I A N I N A  D L A  M A R ­

S Z A Ł K A  I M L S liD S K lK G O . Następujący  
lisi wp#yit%t do S ek re ta r ja lu  P. Marszał  
ka Piłsuc’ kiego 'z po w ia tu  włodz imi-T 
-kipon.

o

Ukochany W odzu Nasz
Panic M arszałku.

■. ód ciężk iej pracy w łościańsk iej, śród sza 
rycli dni niedostatków  i głodu, który nieraz 
przychodzi się  cierp ieć w swem  ubogiem  ży 
ein, nagle zajaśn iał ini prom ień słońca.

K opiąc w sw em  podwórku dół przy wstawić  
niu kieratu m łoearni m iałem  szczęśc ie  zn a­
leźć krzyż „Virtuti M ililari" z 1831 roku, cza­
su św iatłych walk za n iepodległość Polski, z 
czasów  walk: .za naszą i w asza w olność4'.

ł ten krzyż, tę najw yższą żołnierską nagrodę 
z < zasów m inionych, w prostocie sw ego  serca  
składam  w- darze. Tobie Ukochany M odzu. sk ła  
dając hołd N ajw yższem u Bohaterow i Ojczyzny 
w im ieniu sw ojem  i rodzinnej wsi.

W ierz, że m y, ehłopy ukraińskie W ołyniu  
są w ierni T obie i Twoim  ideałom  w ielkości 1 
chw ały O jczyzny!

INastępuje  n azw isko  i adres) .
10 l is topada  1034 roku.

Do listu za łączono krzyż  \  u tu l i  
z r. 18.11. P u m  i-i) (Aa ta została umi- szczo  
na w zb iorach  Belwederskich .

— NAGŁY ZGON WICEPREZESA SAOU AI’E 
LACYTNEGO W E LW OW IE. O ncgdaj  z m a r ł  na  
u d a r  sercu w sw ojem  m ieszk an iu  wiccprez.cs 
Sąd u  \polac,yjnego w e Lwowie  dr. W ładysław  
M arkiewicz l iczący lat 57. S. p. w iceprez  Mar 
kiewiez by ł  p rzew o d n iczący m  W y d zia łó w  Cy 
wilnych S. Ap. P o p rzed n io  przez długie  la la  był 
sądzią w R o h a l jn i e  na s tęp n ie  naczeln ik iem  Są 
du w Niżankowicacn,  późn ie j  sędzią  okręgow ym  
w P rzem y ś lu  i we Lwowie, a od  roku  1034 wi 
r ep re sem  S. Ap wc L w ow ie  S. p. Markiewicz 
był w y b i tn y m  znaw cą  p ra w a  cywilnego.

— l.NYUGl RACJA TOW. PRAWNICZEGO  
W BRZEŚiClG. Odbyła  się tu ta j  u roczysta  i n a u ­
g urac ja  Po le sk ieg o  T ow  Prawniczego. Na aka 
demji p rzed  po łudniem , k tó rą  zagaił  prezes to ­
w arzy s tw a  p. -Stanisław Ealkowski,  prezes Sądu 
Okręgowego w Pińsku ,  wygłoszono szereg re fe ­
ratów W ieczorem  w salach  R esursy  O b y w ate l ­
skiej odbyła  się  zab a w a  tow arzyska .

—  ZGON 120-LETN1EGO STARCA. Przy kon 
troli w ykazów statystycznych  naturulnego ru­
chu ludności za III kwurtał 10 14 r. przedstaw io  
iiych przez urzędy stanu cyw iln ego  do staro­
stwa łu n in ieek ifgo  skonstatow ano niecodzienny  
wypadek długości żyela  ludzkiego. Otóż z urzę 
dow ego spraw ozdania urz. stanu eyw  paraf ji 
rz.-kat. w M ikaszowiczach w ynika, że m ieszka­
nie! wsi Rudniu, gm. h n in sk ie j pow. łuiiiiiiei - 
kiego B azyli Koeuha zakończył sw ój żyw ot 
prziiżywszj 120 lut życia. Był on w ieśniakiem  i 
p rąci  w ał na roli. k lórą posiadał w Rudni.

—  ZAGŁADA ZWIFRZOSTANIT NA TERE­
NACH POPOWODZIOWYCH. Na terenach po
powodz iow ych  zw ierzostan  uległ p ra w ie  ca łk o ­
witej  zagładzie. W szędzie  tani,  gdzie dosięgła 
woda, zw ierzyna  zupełn ie  wyginęła .  Można c h o ­
dzić po tych t e ren ach  całemi dn iam i  i nie spot 
ka się ani jednego  za jąca ,  ani s ta d k u  k u ro p a tw ,  
ani bażan ta ,  a p rzecież  przed k a ta s t ro fą  p o w o ­
dzi na tych u ro d z a jn y ch  g ru n tac h  nailrzecz 
nych d ro b n a  zw ie rzyna  m ia ła  idealne w aru n k i  
rozwoju .

T am  gdzie  woda  już  nic dochodzi ła  i zw ie­
rzyna ocalała ,  po lo w an ia  o d b y w a ją  się. Zwie 
lzyun  gin ie  masowo. M yśliw i nie zw aża ją ,  że 
la zwierzyn i to j e s t  rozsadn ik  k tó ry  pozwoli 
w ciągli na jb l iższych  la t  dosta rczyć  zw ierzosla- 
uii dla n iższych terenów.

—  ŻAŁOBNY W IENIEC NA SZYI ARTYSTKI.
i e a l r  dla dzieci w „Galerji  M orss ic j"  w (idy 

ni b y ł  widownią  n ies łychanego zdarzenia.
(idy a u to rk a  p a tr jo lyczne j  sztuki „Orlęta") 

g ra jąea  w tej sz tuce a r tys tka  p. Balbina l lo r sk a  
zna jdow ała  się na  scenie i dek lam ow ała ,  wbiegł 
ktoś nagle z kuli* i zarzuci łar tystce  na  szyję 
ż a łobu ,  wieniec z jod łow ych  gałązek z czarnemi 
szarfami.  Na szarfach  by ł  napis : „Genjalnej
twórczyni Orlą t  —  Wielbiciel".

1’ Horska  zdjęła  wieniec i odrzuciła  go w 
kulisę. Ze spoko jem  dokończy ła  dek lam ac ję  i 
dop iero  po zejściu ze sceny dosta ła  a ta k u  n e r ­
wowego. Z wielkim trudem  udało  się ją  u sp o ­
koić. j

Po tym w y p a d k u  złożono p. l lo rsk ic j  wiele 
dowodów- gorącej  sym patj i .  Okazało się, że wde- 
niec zarzucił  a r tys tce  woźny  teatru, W ładysław  
Pilecki, p rzekup iony  przez jakiegoś meznajom o- 
S < > -

Cała sp raw a  m a  tło osobiste.

—  ZNÓW DYNAMITOWE SAMOBÓJSTWO
W  sobotę  w kopa ln i  Nzarlej Biały '  w Brzezi 
naeli popełn ił  s a m o b ó js tw o  w n ie z w y k h  sposób 
40-t- tni rębacz  W aliszczyk .  W aloszczyk  sporzą  
dził  nabó j  d y n am io tw y ,  poczem  p o dpa li ł  go, na 
s tąp iła  eksp lozja ,  w sku tek  k tó re j  W aloszczyk  
został  ro z sza rp an y  na kaw ałk i

—  ZAMÓWIENIA SOWIECKIE POWODEM  
ZATARGU. W fabryce  l in  i d ru tu  Daischla  w So 
sn o w cu  w y b u ch ł  za ta rg  n a  tle p ro je k to w a n e j  oh 
n i ik i  płac. P ow odem  z a ta rg u  są p rzy ję te  przez 
fab ry k ę  zam ów ien ia  sowieckie  na  sum ę około 
m il jona  złotych. Z arząd  twierdzi,  że przy  oboc 
nej cenie  robocizny  w y k o n a n ie  zam ów ień  rzeko 
ino się n ie  ka lkuluje . . .

Z teatrów poznańskich

B ary ton  o p e ry  poznańsk ie j ,  Zenon Dolnicki po o d n ie s io n y m  sukcesie  w M o raw sk ie j  Osftr.i- 
wie w roli ScarpK nv Tosec,  w ystąpił  w tem m ie śc ie  po raz d rug i  w tej sam ej  operze  w  d n iu  22 
b. m. Zdjęcie  p rzed s taw ia  p. D oluickiego w to w a rzy s tw ie  Zdcnki  Żikowej,  -pri m ad o n n y  opery  
w iedeńsk ie j,  o r a z  k a p e lm is t rz a  H an ak a  po w y s tęp ie  dn. 13 b. tu. w tea t rz e  osi  rawskim .

„Undo“ przeciwko „0UN“

Uczniowie okradli cerkiew wŁużkach
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K O B I E T A  M A  G L O S
Kolumna zblokowanych orgdnizacyj kobiecych pod redakcla Eugenii Kobylińskiej - Masiejewskiej

N i e o d p o w i e d z i a l n e H o n o r o w o  M ałowarościowe
Kobiet} nie bi j  nawet  k w i a t e m "  . 

—  b a rd z o  słusznie.  —  powie dz i a ła by m ,  
że woifole Ji i jatyka,  to brzi  dka  rzecz i 
Jiie wszys tk im przys to i .  Rękoc zyny  j e d ­
n a k  zdarza  ja się w Wiln ie  i to w róz 
n y c h  s i i r a c b  (my j e ^ e s m i  d e m o k r a t y . /  
ni...). Mimo wszys tko .  Kobie ta  i z n i e w a ­
g a  c zyn na  —  jakoś  n ie sm aczne  ze s ta ­
wienie. m ó w m y  więc o kobiec ie  i znie 
w idzt wof>ól, Rędzu  to temat  na  d o ­
b ie  i odpo w ie d n i  dla .stosunków w Wił  
nie. gdzie od j iewnego czasu.  w dziw­
n y m  k ie r u n k u  e m a n u j i  energ ja  wielu 
wy bi tn yc h  jednos tek .  Egz a l tac ja  i draż- 
liwos< za tacza ja  coraz  to szersze kręgj.

Mora lna  epn le m ja  zaj iewne k iedyś 
minie,  lecz ty mc zasem  niechże  n ie tylko 
powiększa  kroniKi. * i \anada iiczna  m i a ­
sta,  lecz n iech też przyczyni  się do pod  
kreś lenia  n iek tóre  cli absurdów z w y c z a ­
jów yob P o r a c h u n k i  ad hoc  i oszczerst  
wa  muszij  być  jakoś  l ik wido wane .  Fonie 
waż s;j sp rawy n i enada ju ce  się do s a ­
dów z w e k b  ch. sprawy,  k l ó ry ch  .nie wy 
p a d a "  w yci ągać  przed k r a tk i  o rganów 
s j i rawiedl iwości .  więc się je za ła twia  ina 
czej.  . .N a js zy k o w n ie j szy m " sposob em 
/ l i k w i d o w a n i a  za ta rgu  jest.  mnię j  hih 
więci  j poważny poj edynek .  Lecz to ty l ­
ko  dla u p rz y w i l e jo w a n e j  po łowy lud/  
kości .  V kobiety? . .  We dle  różn ych  ko 
dek só w  ho n o ro w y c h ,  a więc i wedle 
na jh a rd z i e j  r o z p ow szech n ioneg o  z nich 
t. j. Kodeksu Rozii wicza,  kobie ta  jest 

„ n i e z d o l n a "  hon oro wo ,  gdyż pojęc ie 
-do lnosc i  h o n o ro w e j  iden ty f iku j e  się zć 
zdolnośc ią  do po jedynk u.  Zd ro w o  my­
ślący ludzit '  m e  zdołal i  do tychczas  w y ­
ru g o w ać  te,, t o r m y  sa ty s f akc j i  i u trzy 
m u  je się ona  dotąd.

In te rp re ta c j i  słowa „ p o j e d y n e k "  szu 
kać t rzeba  v kodek. .ach  h o n o r o w y c h  
gdyż  sam przez się w yraz  U-n m ó w i  ty) 
ko o walce  ..w p o je d y n k ę " ,  a więc w 
zasadzi ł  m o / n a b y  i na  drąg i,  luli pię 
ście.

Aż do ló  go w iek u  z n ano  ,.pojt d 
nek sądowy w k t ó r y m  przed  s ą d e m  u 
s tulano  s ł u s / n o i ć  jedne j  zc st ron.  Ob ok 
tej ins ty tuc j i  p o j aw ia  się z. Czasem p o ­
jedynek  w ob ro n ie  ho noru ,  lub dla do 
wiedzenia  wysokie j  godnośc i  i n i e z w sk  
łej  u ro d y  d a m y  serca.  Rycerz wyz yw ał  
wtedyf na re k ę"  każdego ,  k io śmiał  
twierdzić,  ze istniej* p ięknie j sza  lub  
godnie j sza  od j e g o  bol idanki .  Dziś nie 
sposól) czy lac  o tein bez pobłaż l iwego 
uśm iechu .  Jccz t rzeba  przyznać ,  że było 
to r oz s t r /y gn ię c ie  s p r a w y  nie m n ie j  lo ­
giczne.  niż obecne  „sa t y s fa kc je  h o n o r o ­
wi .

His to ryc zne  s t ano w is ko  us ta w odaw ­
stwa  w s to su nku  do p o j e d y n k u  b\  ło ró; 
ne i p o j e d y n e k  zawsze był  en fa n t  t e r r ib ­
le pol i tyki  ki ym in a łne j .  Polsk i  Kodeks 
K arny  za zabicie w poji-dynłtu przewi 
d u j e  k a r ę  więzienia,  lub a resz tu  do lal 
5, wtedy gdy w p a r a g r a ł i e  d r u g im  arl  
22ń czy tamy:  , k to  żałuje pod  w pł yw em  
bitnego w zrusz en ia  podlega  ka rz e  w ię ­
zienia  do lal 10“.

Sądzę,  że te su c h e  a r tyk uł y ,  ,są b a r  
dzo  w y m o w n e  i woła ją  do tych,  k tórzy  
chcą  s łuchać :  za r o z m y d n e ,  u p la n o w a  
ue zabojstw-o w p o j e d y n k u  nie więcej  
niż lal p  kogoś  k to przes ta ł  być p a n e m  
siebie, m o ż n a  z a p a k o w a ć  do , i na ra ra "  
i na lat  10! Raz jeszcze ok azu je  sie. że 
s łusznosć  jest  pojęci i  m  w zglcdnem.

Obecnie  co raz  więce j  głosów wypo 
w lada  się p rzec iw  p o je d y n k o m .  Prze- 
dewszys tk ien i  kobie ty  po ru sz a ły  ti kw e  
s t ję —  z j e d n e j  strony wy-.stępując prze 
ciw d u e l a n c k i m  z a p ę d o m  a z drugi  -j 
żą da ją c  uw/ględniienia  osobis te j  o d p o ­
wiedz ialności  h o n o r o w e j  kobie t.  Dotych  
czas za h o n o r  kobiety m us i  s ię  n ją c  
mąż,  ojciec,  b ra t ,  a n a w e t  ktoś  p rzypad  
k uw o z n a j d u j ą c y  się w to w arzy s tw ie  o- 
b r ażone j  niewiasty Musi się ująć 
| iod gróźb  i dy swal i ł ikac j i  honor ow ej !  
N o rm a  d j a ld o  n i t w \ g o d n a  d la  ty c h  m ę ­
żczyzn. k t ó rz y  m a j ą  h o n o r o w o  pod  
o p i e c / n c  k o b i“ ty, dz ia ł a ją ce  na  szerszeni

for tun  pul ibeznem.  T u k u  zawsze mo że  się 
wjjJąhić w s p ra w ę  honorowTą, no i wtedy 
najbliższy jej. a noszący sjiodnie,  musi  
to rozwikłać!  Ezasami  też n i e o d p o w i ’ 
d / ia ln o s ć  h o n o r o w a  1. zw. , pici p iękne j"  
b y w a  wy god ną .  I owszem Naprzykłud  
tak i  t ak t  podany  przez  p i sm o „Kobie  
ta Wspó łcz esna" ,  takt .  k tó ry  m ia ł  mie j  
sce z asys te n t ką  dr .  Szczyrku  wą
Gdy kolega jej  czuł  s ię dotknię ty spo 
fiobem w jak i  z a reagow ał a  ona  na je 
go n ies łuszne  zarzuty,  z a ż ą d a ł /  saty­
s fakcj i  nie od niej .  lecz od jej  męża. ,  
inwal idy  wojennego .  Dr. Szczy rkow.-t 
sama przecię ła  p a s m o  swego,  cennega  
dla na uk i  życia,  gdyż nie po t ra f i ła  w y ­
wikłać się z m a t n i  h o n o ro w y c h "  
spraw W y pa dk i ,  t ak ie nie powinny iść 
w- zapom nie nie ,  gdyż one  uczą!

Swego czasu h m b  Poli lyi  znyT Kobiet 
P o s tę p o w y c h  w y p ow ie dz ia ł  się / a  s two 
r żen iem  nowego- ko de ksu  ho nor ow ego ,  
od p o w ia d a j ą c eg o  ws półczesnemu życiu

Żyjemy pod znukiem  zadrażn ień .  / r e s z t a  w 
Polsce, jiomi jn ją r  rmmienty poyy-szechnego nn 'e  
sienią . zwykle  lak bywa. Prot'. S lemler powic- 
il/.iat, że o P o lak ach  klirs.iije lakie  zdan ie :  .ledep 
Polak lo geiijuszj d w ó e h  Polakow  lo k łó tn ia ,  a 
t rzech  —  lo anarc l i ja .  W  zyscy są o sobie n a w ­
za jem  b a rd zo  nieszczególnego zdania  Zuchwali  
wy powiada ją to o tw arc ie  p ism em , a lb o -k a ry k a  
łun*!, p o w o d u jąc  wii Ikie /m n ie sz  m i i , |iowśe.-ą- 
giiyysi um ie ją  milczeć -lak w y m o w n i i ,  żu zgńry 
w iadom o co myślą Polem czują  się obrażen i  i 
j .rzyjaeii  le ob rażonych ,  a rożnie  n iesp o k o jn e  dn 
chy rów nież  w s lepn ią  w szrank i ,  jako  wielbicie  
ie wszelk iego bok.,11. Ci zapa leńcy ,  spróbow aw­
szy p a ru  potyczek, już nie w ra ca ją  dn sp o k o jn e ­
go życia,  a na  w ła sną  rękę  rob ią  da lszy  ciąg sei’ 
sftcyjnej ■opowieści

. l eże l i  ki l ika d m  j e s l  s p o k o j n i e ,  z a a p l i k u j ą  
s k u t e c z n i e  s o c z y s t y  a n o n i m ,  a b y  p o / U s z y i  s l o j ą -  
cą w o d ę  a l b o  z n ó w  b i o r ą  u l w o r y  s e r d e c z n e g o  
p r z y j a c i e l a  i w y s z u k u j ą  w n i e b  b ł ę d ó w  o r l o g r o -  
l i c z n y e b ,  ż e b v  wz l t t i i l z i e  w  ł a g o d n y m  c z ł o w i e k u  
n i e s p o d z i a n y  b o j o w y  z a p a l  1 ib l e ż - o d k r y w a j ą  w 
k i m ś  p o c h o d z e n i e  s e m - c k i e  i s k ł a d a  ją mi l  p i d d i  
c z n e  z - lego p o w o d u  grątnlLfcCje z  r ó ż n y m  s k u b  
k i e m .  C z a s a m i  z n ó w  i n s p i r u j e  s i ę  k o m u ś  ż e  
jes l  g a l i l e i e . z e m.  lyż t en  z a c z y n a  w i e r z g a ć  k u  z a ­

d o w o l e n i u  p o m y s ł o w e g o  a - mal ora  z a m i e s z e k  (dz i ­
w n i e ,  jak  t en  w y r a z  w y p r o w a d z a  w s z y s t k i c h  z 
r ó w n o w a g i  K r ó t k o  m ó w i ą c  j ę z y k i e m  s z k o l n y m  
k t o s  k o n m s  „j i r zyszyw- a  b r o d ę " !

iKic. p itnie  W a r .  „przyszyć  b ro d ę '1 nic znaczy 
p i k o  -oszukać. Znaczy to wogólii p rzy k ro ść  zr-o
bić.

— Ot b ro d a  lufcie - mówi znękany  uczyń, 
zag ląda jąc  do zeszytu,  gdzie  l ig u ru ic  liicdost."

U liftś w W iln ie  jest dużo  srogich nauczycie  
li, chociaż  nie w szkole. Spo jrzą  su row o  na j a ­
kiś u lw ó r  1 powiada,ia:  gra rom ańsk ie  wypoc iny '  
Xiedr.slatecz.iie z m inusem . Pewnie ,  że a u to r  jesl 
zły. T em b ard z ie j ,  ze taki rzeczoznaw ca  mógł 
przed tem  długi czas p rzeg lądać  lak ic  sam e ćwi 
czen ia  b-.rrcząc łaskaw ie-  hm — niczego. • n i ­
czego. Aż tu  nagle  —  z m inusem .  C zem u? W 
szkole p rędze j  się imiśna  -1 > tern dowiedzieć,  .te- 
den  z d w ó jk a rzy  I łumaczyt  się, że od czasu, jak ,  
b iegnąc  k o ry ta rz em .  udurzy ł  h is to ry k a  głową w 
żo łądek  (zupełnie  -niechcącyI już. n igdy n ie  miał 
i n ie  będzie  m ia ł  dobrego  słupnia  l)o śmierci 
(Hicda-ctwo!). \ l e  k ló ż  m ógł znak o m iteg o  l ilcra-  
tp czy n iez ró w n a n eg o  k ry ty k a ,  k tó ry  się  sroży. 
ndimzyć w żo łądek?  Nigdy Każdy stora  się o  
m in ąć  tak ich  r.daleka i p i ln ie  uw aża  na  zak rę  
ta ph , ch-owając się -zawczasu do b ra m y .  Ali- 1111- 
pn iżno .  1 lam go w y pa trzą .  A m atorzy  zam ieszek 
chodzą i p i ln ie  baczą,, c o  jest do  z rob ien ia  w t \ m  
zakresie.  'Niby żart ,  a  polem a w an lu ra ,  Niewia 
Homo już  kio kogo i wogóle  o co poszło.

Kobiety  by ły lo i lotyeiu za-s -istoty spokojne .  
Ailc w tym rozgard juszu  i one  cokolw iek o b e r ­
wały To n ie  jest  nigdy przy jem ne .  Zresztą — 
lioże ilregi  —• taki  zły p r z y k ła d  dokoła.  
W  pow ie trzu  pełno kłóUiwyęii liakcyli  Oj źle 
Iiędzie. Kobiety  z aczy n a ją  również  mieć lak sil 
ne p rzek-m ania ,  że wogóle  n ie  eti-cą rozmaw-ać:  
z -przeciwnikiem. M ito u ży w a ją  b rzydk ich  ułów 
1 u n ik a ją  iiaogo) rękoczynów  i>o jirzecież lii 
s to ry ezn ie  o wiele późn ie j  poczuły  się  ludźm . 
więc jest w nich  jeszcze sziaelie tna  żarbwosfi 
neol.itek \  m ężczyźnie  lo już n ie  imponuje .  
C złowiek? Pi! Klotiy o to dba ł  z n ad ludz i?  Nr 
trudno ,  k o b ie ta  d u m n a  jesł  z cztowiee.zeństwa 
swego. I.eCrz bakcy.l i ją  zaczyna  przeżerać.  Na 
razie  coraz  większa  ilośe kobiet  zaczyna  się o- 
Itrażae. l lraż l iw ose  zaeliod/.i właśnie na  tym  na j  
ważnii  jszym torenii- —  D otkn ięto  mię j ak o  ezłń 
w ieka. U rażo n o  m o ją  godno-ść ludzką  -  lo jesl 
apel,  na k tó ry  m o żn a  zwołać  w szys tk ie  ]>rzy;ń'  
ciółki. J c d i r tk  kob ie ty  są o s l ro ź iu e o ze .  Zaraz, 
zna jdz ie  się k tó ra ś  o zd ro w y m  ro z sąd k u  jio 
wii Jist’ poczekaj  chwilą . \  m oże  ci się  zdąwa 
fo? Z p ozoru  godnośi ,  -twoja n ie  w yg ląda  na  po 
szkodow aną" .  A jeżeli obie .strony m ają  w spó l­
ne jurzyjaciółki, pogodzą się żeby im nie robie

Myśl tę podją ł  również  Ak;ul Związek 
Pr zy j ac ió ł  Ligi Narod ów ,  W sp ó ln ie  z a ­
w iązano  koni i iel  organizHcyjny .  i. ' \\ 
„Ligi  Re fo rm y  P o s tę p o w a n ia  H o n o r o ­
wego",  ii w r. IM,10 w y d a n y  „ P o w s z e c h ­
ny Kode ks  i Ionorowyss .  w o p ra c o w a n iu  
prezesa  Ligi  J a n a  Gunii i tskicgo,  j i rokn  
r a tora  S;idu Najwyższego.  Kodeks  ten 
zno.si j iojcttynki.  j:iko i u r m ę  zadośćuczy  
nienia  hon o ro w e g o  i p r zy z n a je  kobiecie 
r ó w n e  p raw a .  \y zakres ie  odpowiedz ia ł  
nośei  l ionorowcj

Dla oliti pici j edn ak ie  są obowiązki  
obywate lskie ,  j edna  j e s t  o d p o w ie d z ia l ­
ność za pracę. . .  .Jednako" o d p ow iada m y 
za -m-yeslępslw-a i zbrodnie. . .  Czyżby 
więc ktoś,  jto na leży tem zas tanowien iu  
mógł  twierdz ić  na str jo.  że kobie ta jest 
n ieodpowied z ia lna  h o n o r o w o ?  A poza 
leni... twierdzenie takie nie leży w pła 
-zezvznic waszego  in te resu,  p a n o w i e !

przykrośc i  Tuk. ,\ lc eo będzie- dniej-? linke.y 
lnsy 1-0/11111 żą ją  .się w zn.sl rą szą jąey  sposoh 
Mężczyźni z.ipo-minnją o rycerskości  i godzą « 
kobiety .  C.tjfcą je -oddać 11.1 n i rzym .m ii  mężowi, 
clKieby ten nie minł do lego k»  ulif ikncyj. nllio 
w \ i r v ś l ą j ą  im od jnwuogrzesznic  czy sk ry tog rze  
zii-k;, edsy tnju. je  do Inilji, elioehy już prze-dtem 

inny zaw ód  o b r a h .  i wogóle psu ją  im h um ot  
w rozm aity  iposon A jeśli le n a p as to w an e  p r a ­
gną się uozerw ąć  i u rząd zą  .w ie c z ó r  a u to re k '  
w 11’SIiK, zasaz  k tos k rz y k n ie  „ sab a t  cza ro w n ic 1'

T ru d n o  wictly zachow ać  pogodę ducha.
W ięc  cliyhn ro zum iem y dlaczego Jisuji się 

c h a ra k ic r  przystowio-wo łagod-icj koiiiety. Za 
sygna l izow ałyśm y „p ra so w e  nehezp ieczeńst  yd '1, 
grożące  młodzieży ze s t ro n y  różnych  .jDelekly 
wów ", iygnalizujem y również, . liakcyla zad,rat 
n 1 ęr 1 l iaeznośe! W ie l i / y e  dobrze  m ieszkania!
P rzeb y w ać  więcej z dziećmi. Unikai ludzi,  kto 
izy  zbyt s z a . u ją  oi-eną „n iedosl ."  i zliyl są ,kton 
ni do w y szu k iw an ia  id,jolów w gron ie  naszych 
zn a jo m y ch  Nie wdn-wae się w dj Ukusjt  z mło 
dzieżą, pam ię ta jąc ,  co  |)owicdzinł Mickit-wacz^-p 

języczliwi-iii cliłopięciii frzclia  im rjfcizci jirzy 
znać 1 ację. W tedy  posapią  i zm ody t ik i i ją  Swoje 
zdanie,  żeliy iiyło jeszezi b a rd z ie j  nowoczesne. 
Cóż jeszcze? Po m \ śiee d w a  razy, z a n im  coś sie 
powie. Obrazie  się rów nież  po grun towny 111 iia- 
in j  śle. Nie żądni nigdy sądów h o n o ro w y c h  bo 
mogą zakończyć się w n ies jm dziew any  sposób. 
A na jtęp ie j  wogółę  nie ob rażać  się Jest  lo s t r a ­
szliwie t ru d n a  sztuka. Mężczyźni tego nie ]>olra 
fią. N-e pot-a/fią dlatego, że sami lubią  kogoś, 
obrażać .  Byliby wściekli ,  gd y b i  się nie ob razi ł  
W ra c a ją  do obycza jów  ś. ]>. t rog lodytów . T aki  
osobnik  chce,żeby się go obaw iano .  C hodz i  i 
g roźn ie  jn /.ew raca  oczy ma. Tu ugryzie, tain 
ugryzie . J a k  S łonimski i jego naś ladow cy.  P e ­
wnie, że sljr.nszno. Ale jed n ak  m oże  11 i 1 z ag ry ­
zie. Jak o ś  tam  będzie. Zresztą  ei na jsz lach i  tnie j 
si sami u w aża ją ,  żeby nie skaleczyć kogoś.  M 11 

zą ty lko  rozkoszow ać  się nasD-ojem paniki 
Kobietom nie p o trzebne  to do szczęścia. W ięc 
n i e d i  —  n a p rz e k ó r  wsz- s ik iem n — s ia ra ją  się 
o życzliwość i pogodę d cha. Oto k i lka  recepl.  
W y ję te  są z iluwnego a r  i kułn p. dr.  Rostkow- 
skiej yv ..Piracy O b y w ate lsk ie j11. P rze ś l izg n ą ł  się 
im ..l iepostrzeżenie. A jed n a k  zaw iera  wiele t ra f  
hycli myśli \ 11to rk a  mówi o ludz iach  pe łnow ar  
Irtśeiow ych, ulńycli  w sw o je  siły- i n ie sk ło n ­
nych  do  podejrz liw ości  ora-z o łych, eo noszą w 
sohic  j io ezm ie  m ałow ąrlośe iow ości ,  więc są cią 
gle -olirażcni. Oio w y ją tk i :

„Poczuc ie  małow arlo.śi-iowości i zw iązane  z 
nicm pode jrz liw ość  i obrażl iw ość  są wie lka  nie 
dolą. n iezależną  od człowieka. Człowiek 
k tó ry  się czu ję  pe łnow ar tośc iow ym , chociażby 
pod względem objek-lywnyeli wa-rlośei swej oso- 
liowośei s ia ł  d a leko  n iże j  -od tego k tó ry  się ez.u 
je m ało w ar to śe io w y m . jiosiaila wielki dair, k to 
rego lam lem ii  b rak .  Jest  s / . c z ę ś l i w w i e r z y  wc 
w łasne  sit\ m a  zau fan ii  do ludzi T am tem u  los 
odmówi) li go szczęśliwego sam opoczucia ,  choć ­
by naw ej zdolnościam i i w a r tośc ią  j irzewyższai 
pierwszego I d l a l ig o  w dz iedzin ie  sam opoczu  
eia w życiu p ie rw szy  m usi  się  s tosow ać  do d ru  
giego ja k  szczęśliwy do nieszczęśliwego, jak 
zdrowy do  chorego, ja k  b o g a ty  do biednego. 
Raczej dać  się pokrzyw dzić ,  n iż  skrzyw dzić  s a ­
memu.

P o n iew aż  tylko p o czu r ie  się j ie łnownrloś-  
e iow ym  człowiek iem  m oże  ludzi iego rodza ju  
uleezye z ieii wad na leży  w s tosunku  dn mieli 
sloso\vać m etodę  zno.hęi-nnia, .ośmielania, p o d ­
noszenia  ich isio-inycli wartości,  z w racan ia  uwa 
gi i p o d k re ś lan ia  ich cech d o d a ln i rh .  Obudzić 
w n ich  wiairę we własne sity i zau fan ie  do ludzi 
■— lo utoczyć .ich.

Innem i zupełnie  d rogam i p ó jdz ie  jirnca n ad  
sobą  typów jmcztiwającyeh się do  m alo w ar io ś -  
ciowośei.  Slw iord/ić ,  że się jest  lak im  właśnie  
lypean, lo p ierw szy  k r o k  do  n a p raw y .  W y jaśn ić  
sobie, j a k ie  p rzyczyny  w ptynęiy  na  tak ie  sa

Chodzi o poezucie  małowarto.wiow-ości.  Ra 
znam  le u razy  psych iczne  N ie o p a i r /n c  d o tk n ię ­
cie w yw olo je  na ty c h m ia s to w ą  bolesną  reakcje .  
Cóż! nuiżc  jes tem  w łaśn ie  jed n a  z tych. rh o  
ryeli. ehoćliy 1 l ioroha m ufa  nazyw a ła  się. grzeez 
nie... przei zuleniein ? C ierp ien ie  tkwt w iioles- 
liej, a d o p ra w  ły- czasam i b ezp o d s taw n e j  ]>ew 
nośei; że kto l i n y  wwk.m athy o wiele  lep i49 lo 
ozego m am  zam iur  się jmdjąe. W ięc  opuszczenie  
rąk .  O czek iw anie  na o d ru ch  zachęty  czy synw ' 
pnij i z innej s trony. Nie? \  więc re j te rada .  W y 
eofaiiie  się z jm rz u r ic m  Wewnętrznej u razy ,  że 
nas  se rdeczn ie j  nie pcuprosizo.no i n ie zaclięeono.

J a k ą  dlii nas zna jdz ie  r.u lę  a u to rk a  a r ty k n  
tu p. t. „Nie o tn a ż a j  się11. Bo Ufy się nigdy jaw­
nie nie ob rażam y ,  a p -z y n a jm n ie j  o  tern n iem a  
m ow y T ak ie  jak  my. o ile  są pum inię ie ,  n ie  
zau w ażo n e  czy n iedocen ione  w jwaey p r z y ­
pisują  lo sobie. Nie p rzeszkadza  to im skurczyć  
się w e w n ę trz n ie  i cierpieć, a lbo odejść, w y r o ­
bić się po raz n iew iadom o k tó ry  z tęsk n o tą  za 
j a k i m iś  s-lalem, o d p o w ie d n im i  miejscem  <11 1 
wtasnej  nieśmiałości.  A gdzież In miejsce,  j e ­
żeli wszędzie  chodzą  m ocno  s tuka jąc  obcasam i,  
zadowoleni  i c iągle zajęci p e lnow ar tośc ion  y  
Ricgną z zeb ran ia  1111 zebranie ,  w szys tko  wiedzą 
i zaw sze. słyszymy ieli pew ny  głos. ( jdybyż p o ­
stępowali  w rd lng recep ty  jiani J. R. z życzliwą 
łagodnością!  1‘rąw dą,  sir m y  jes teśm y zbyt za ­
jęci usiiwaiiiem od w łasne j  osoby wszelkich 
c ierni i c iągłą m yślą  u sw o je j  m ożliwej k lęsce 
Jed n a k "  j ie łnowarlosciowi \ p rag n ą  ek spansj i  
dla łych swoich wartości  i nie m a ją  czasu  zwró 
eie uwagi na  łagodnych  jirzerzuleńców Dobrze; 
gdy nie p ró b u ją  na nich sp n r lą ń sk i rh  m etod  tiar 
tow an ia  iz jak im jyorszy in  sku tk iem ).  Czasami 
jed n o s ik a  inatow R rlośe iow a1' r e k ru tu je  ,-się 7, 
rodz iny  gilzie jesi p rzy tła rza jąc ł i  większ.ośi 

pi innw arlosciiiw 1 cli lirnci allio wogóle  osób 
k tóre  m ają  zawsze swoją  k rzyk liw ą  rację.  D łu ­
gie p rz eb y w a n ie  z w y roczn inm j jM w o d u je u r a ­
zy Jisyebicziie. Koiiie-la w yeliow ana  w I m  S])o 
sób, żeby ja k  n a jm n ie j  o niej  m o w io n o  i sam a 
jak  n a jm n ie j  gło-sn zab iera ła ,  nigdy n ie  jiozlię- 
ilzie się jmi-zueia sw oje j  niższości. Myślę, że 
naw et o rgan izac ja  nie w\krz&sze z niej  typu  
pe lnow arlośe iow  ego. Zbyt wiele  11111 t rw ożnego  
szacu n k u  dla innych, /by t  m ało  z au fa n ia  we 
w łasne  sity Nie, nie j e s io n  pe łnow nrtnściow a!  
Podz iw iam  tylko tych pew nych  s i e b iń , ludzi,  
ah  czuję  się w.śród n ich  źle. Chodzą  szy b k a  i 
tw a r d )  decy d u ją  głośno i wszyscy- p rzy zn a ją  
im racji O panow a li  rzeczywistość.  \ \  ypcln  ęli
inoycli w k ra j  n ie rea lny ,  w k tó ry m  w-zy.slko 
ji-sl aż mglisto od nicsjielnionycri  m arzeń .  \ f  
tym k ra ju  stłoczyli się lu d / ie  o cliorcj jiśycl ico. 
indzie, w k tó ry c h  budz i  się n iechęć  helotów dn 
na jeźdźców  zdob y w ający ch  rzeązyw islość — do 
ufny d i  w sw e sity pełnowartościowoóyy. C zasa ­
mi poznało  się tych zdobyw ców - już Wo wi-zes 
nem  dz iee iń - iw ie  i lo le jn i  je się p rzed  n imi aż, 
dotąd .

T ak!  jesti smy eliorzy n ieuleczaln ie.  Co r o ­
bie? Może s tworzyć  reze rw a t  psychiczny. Z 1111 
pisam i:  m ówić  cicho! nie t rzaskać  drzyviami 
Albo: . o s t r o ż n i e —■ szk ło " !? Leczyć n a s ’ P o d jąć  
się tego m ogliby  tylko ludzie  koc lm jąey ,  a cóż 
jesl s\ nas,  za co m ogłaby  się uczejii-ć m iłość? 
Pozos tan iem y  n ieuleczaln i .  A jednak p rzem aw ia  
n ie do  nas.  jak  bogaty do  b iednego, byłoby o k ru  
eieńsiyyein, bo nie da łoby  się u k rv ć  yvobec nad- 

hezułości c h o ry c h '1!
Pozostayvić ch o ry ch  w  spo k o ju  Sami yyyginą 

wobec tw a rd e j  k o n ju n k lu ry .
A . ra d o sn a 11 po lska  szkoła  n iech  r a tu j e  d z ie ­

ci o  podobnem  zak ro ju ,  aby yy-yrosły z tej wady 
nieskr/yyyione  i n iez ad ra śn ię t i  yy pe łne j  u fn o ś ­
ci, że po lska  rzeczy yy istośi czeka na ich jiracę 
i na  ich zdolności, j a k o  n a  yyarloscoyy ą, niezbęil 
ną  i z ą s lk ę  noyyego życia. (Złu-dzemia są do ży 
c.ia n iezbędnej .  N"ieeii yyyginą ludzie  -o poczuciu  
niałowariościoyyośei.  ś\ tedy jiełnoyyartościOyy ey 
będą mieli t rudnie jsze ,  bo  m ocne  tereny  do 
rpanoyyania .  Zmierza  się  silni jirzeciwniey.

N"ie wiem co 7. tego yyynik 11 ie. Oiiy co 11:1 jlcp- 
s /  . Nina.

KRONIKA
Zarząd  W o jew ó d zk i  ZPOK.ip o d a je  do win 

doniości,  że dn. 2a 1>. m. o godz. 11 r a n o  iwl- 
liędzie s ię  pośyyięcenię Zeńskiezjo Sc iironiska 
Nocilegoyy*egio, inieszezącęgjo i.się przy  nj.  J a ­
g ie l lońska  3/6 ,tn. 2.

W szy s tk ie  cz łonkin ie  j i rn s /o n e  są o ł a sk aw e  
przybycie.

—  P on iedz ia łek  to w arzy sk i  dayynyin zyyyeza 
jem  czeka na s ta łych ]>yyvaleów i nowyeii  goś­
ci od godz 7-cj yyiiezorem Jag ie l lońska  3/ó 
m. 3.

Sm ie ' i iy  bulTt! Dancing'.  Rridge! A trakc  je!

mopocznicie, lo k ro k  drugi,  llamoyyać yy sobie 
stale  wszelki o d ru ch  podejrziiyyości  1 n i e u fn o ś ­
ci bo jnźn i  i j irzesadne j  yy rażliyyości zajmoycać/ 
się j a k n a jm n ic j  sw oją  osobą ,  a .skieroyvyyvać 
Swoje zaiutcresoyyanic  nazi-yenątrz sieliie to  
• iężka i t r u d n a  praca  jak ie j  s t a le  m u szą  dokony 
wać ludzie tego rodza ju ,  by  się z yyąd syyoicłi 
uleezyi

Myślę że kobiety m a ją  yy-ięeej danycli ,  żeby 
yy raz i i  j iodabne j  djugnoz.y odw ażn ie  do  yviny 
się j irzyznać  i zacząć yyhisną ku rac ję .

A ja k  uyyążają nasze  czy te ln iczk i?  ,
W łaśn ie  je d n a  jirosi o głos. O dda ję  jej  p ióro .

E. K. M.

NIE OBRAŻAJ SIĘ
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W i a d o m o ś c i  g o s p o d a r c z e
Sytuacja na rynku maślarskim i serowarskim

P r o d u k c j a  m a s ł a  na  Wi leńszczyźnie  
nie pr zewy ższ a  zasadnic zo  z a p o t r z e b o ­
wania  tut  r y n k u  lokaln-ego. Ilość ma s ła  
w y k o n a n a  na tut  terenie wys t a r cza  z a ­
ledwie na  p ok ryc ie  k o n s u m c j i  W i l n a  i 
okol icy Natura ln ie ,  że ten s t a n  u ła t w ia  
w pew ien  sposób  sp raw ę  u re g u lo w a n ia  
ry n k u  zbytu,  t e m b ard z i e j  że f o r m y  ma-  
ś ia rsk ie  są  za sadniczo  większemi  j e d n o ­
s t k a m i  gospod .i rczemi.  k tó re  do k ła d n  e 
z n a j ą  ca łok ztałt  tak p ro d u k c j i  j a k  i m  > 
żl iwości  konsum cj i .

Dotychczas  ry n e k  b y t  prz-eważnie 
przez h u r t o w e  pr zeds ię b io rs t wa  re g u lo ­
wany'  i ceny u t r z y m y w a ł y  się n a  odpo­
w ie d n im  poziomie,  Rozpię tość  cen zakn  
p u  i s p r z e d a ż y  — od p rodt i aen ta  do  k o n ­
s u m e n t a " —  była  s to s u n k o w o  n iewie lka ,  
po ni ew aż  po śr ed n ic tw o  h a n d lo w e  og­
r an icza ło  się w tej dz iedz in ie  do m m i  
11111111 -— k tó r e  jest  n iezbędne  i k o n ie c z ­
ne, przy d o s ta r c z a n iu  ' to waru  od w y t ­
wórcy  do spr zedaw cy’ ProducenF-rol ii ik 
o t r z y m y w a ł  a a  swe ma s ło  sto-unkoyvo 
dość wys ok ą  cenę.  D o w o z u  z wojcw.  z a ­
c h o d n ic h  p ra w ie  nie było,  ponieyyaż m a ­
iło z t a m t y c h  s t ron ,  idzie j i rzeważnie  :ia 
ekspor t .  «.

O s ta tn io  n a s t ąp i ł a  j e d n a k  p e w n a  d e ­
zorgan izac ja  ry nku ,  s p o w o d o w a n a  do 
yyozeni w ię k sz y c h  ilości m a s ł a  - z N d 
wog ró d czy zn y  Suw als zczyz ny  i Gro 
t l / t eńs zczyzny  —  przez n ie lega lnych  ku 
pcóyy, nie  p o s ia d a ją c y c h  św ia dec tw  
przemy słoyyych, nie p o n o s z ą c y c h  żad 
nych  ciążiui p o d a t k o w y c h ,  kosz tó w  l ian 
dloyyycli, śyyiadczeń . soc jalnych i t. p, 
Kupcy  ci s p r z e d a j ą  trowtrr poniże j  wsz-d 
kiej  ka l k u lac j i  kupieckie j ,  p r o w a d z ą  
niezdroyyą k o n k u r e n c j ę  i yyyyyolują cha 
os n a  ry nk u .  0  ile do ty chc zas  spółdziel  
nie i yv iększe f i r m y  hurtowe" w yr zu ca ły  
na ry n e k  p e w n e  ilości m a s ł a  odnośu. i -  
do zapotrzcl ioyyania i c e n y  zos ta ły  u r e ­
g u lo w a n e  yv zależności  od cen ek.sporto 
w-ych, luh od  cen na i n n y c h  r y n k a c h  
k r a j o w y c h  to z dhw.ilą roz pa nos zeni  i 
l ię h a n d l u  n ie lega lnego - ry nek  zos ta ł  
yv zupe łnośc i  zdezorgumzo4vany i o b e c ­
nie yyahanie się cen na  m a d o  nie jest 
w y n ik i e m  zm ia n  n i  ogólnym r y n k u  k r  t 
jo w y  m  luli światowymi  —  ekspor toyyym,  
lecz p o p r o s t u  yyynikiem p e w n e j  p r z y ­
padkow ośc i .

Na tu ra ln ie  że to jest  z ja w is k ie m  b a r  
dzo n iekorzy  s inem, n a r a ż a  jącem na  
s t r a t y  niety lko kupiectyyo, ale i rolnicl  
yvo, k tó r e  jest  zm u sz o n e  sp rzed ać  syve 
masło'  po cenacl i  niższych ,  m i m o  to, że 
na r y n k u  wi le ńsk im i s tnie ją  o h jo k ty w ne  
daj ie  u t r z y m a n i a  yeii na poz iomie  o wie- 
le wyższym W ła dze  skarboyve r o z p o ­
częły os ta tn io  dość  energ iczną  a kc je  
j i rzec iwko temu  h a n d l o w i  n ie lega lnemu.  
U u b ie g ły m  tygo dn iu  np.  z a t r z y m a  no 
w j e d n y m  ty lko  m i e j s c u  przesz ło  1000 
kg. mas ła ,  poc ho dz ąceg o  z h a n d l u  n ie ­
legalnego.  U mściciel ,  bo ją c  się kary ,  po 
to m as ł o  n a r a z ie  się nie  zgłosi ł  i mnsł  > 
będzie  s p rz e d a n e  z l icytacj i .  Ten  f a k t  
już. s a m  przez, się świadczy  o  wie lkości  
o b ro tó w  tego h a n d l u  n ie lega lnego i o 
niezdroyy e j k o n k u r e n c j i  p r o w a d z a n e j  
p rzez  tych  , k u j ic ów " ze s z k o d ą  -  j a k  
już wyżej  zazn acz yl i śmy  —  dla p r o d u ­
centa  i ku p ca .

P U D E R .K T O R Y  T R W A L E  P R Z Y L E C Ą

Cena m asła ustabilizow ała  się  ober  
nie na zł. 2.60 za klg. —  m asła wybo- 
i*UYvego •—  yy wieksizej sprzedaży  h u r t o ­
wej W' roku  ubieg łym  cena  o tej porze  
do chod zi ła  do 4 zł. za klg. Na  tę zniżkę  
ceny  w p ł y n ę ł y  ogólne  ten de nc je  zniżk i- 
yvg mi a r ty ku ły  rolnicze  oraz  nieco wję-  
ksza n a d w y ż k a  mas ła  yy ro k u  b ie żącym  
d o c h o d z ą c a  do 10%.

O ile ekspo r t  masła do Niemiec pr /y  i 
mie  pewien  c h a r a k t e r  stały i zo s ta ną  u- 
sunię te  t rudnośc i  dewizowe  i komp.-n.sa- 
cy jne  to ceny yyedług przeyvidyyvań — 
us t ab i l izu ją  się n a  tym poz iomie,  co o 
bccnie.  Z w y j ą t k i e m  p e w n y c h  zyyyżek 
yv okres ie  p r z e d ś w ią te cz n y m  nie należy 
się spodziewał  yyiększych wahal i .

Nieco lepiej  przedstayvi;i  się sy tua 
cja w seroyyarstyyie. W i le ńszczyzna  u 
p rz e w a ż n ie  Noyyogródczy/na  l in  za sobą, 
d ług ole tn ią  t r ady c ję  yy dz iedzinie  pro  
dukcj i  serów hteyyskicli. W  ro k u  b i eżą­
cym  p r o d u k c j a  seroyy ar.ska w ykaz uj "  
nadyyyżki nieco yyiększc niż yv rok u  u 
b iegłym.  Nadyyyżka la idzie j e d n a k  w 
pa rz e  z po lepszeniem jakośc i  yyyrobóyy, 
eo umo/l iyyia rozwój  e ks po r tu  lepszych 
gatunkóyy.

J a k  już d o m  silismy. miszemi seram.

l i t ewskiemi  za in te r e so w ał y  się St. Zjed 
noczone  A m ery k i  IJółn P ie rwsze  próby  
e kspo r to w e  przesz ły  dość  dobrze  i ek s­
por t  ten pr z y jm ie  yyedług wsze l ikego 
p rawdopodobieńs twa!  cechy  stałości .  Dla 
lego też. nie  o b s e r w u j e m y  tuta j  tych w a ­
ha ii, j ak ie  m a j ą  miej  ce yy’ utfeślarstwtC. 
Ceny się u t r z y m u j ą  na  p e w n y m  s ta łym 
poz iomie  i w,.,'chwili obecne j  wynoszą 
one dla producenta od 1.30— 2 zł* za kg 
przy m ocnym  popycie na sery lepszych  
gatunkóyy.

Możliwość w y w o z o w a  seróyy l i ' ew 
■skicli ma  d la  nas  n iezmier n ie  wielkie 
znaczenie,  j a k  już b o w i e m  wyżej  zazna- 
rzy l i ś my m a m y  n a  n a s z y m  te renie m o ­
cno  r ozw in ię tą  p r o d u k c j ę  seroyy a rską.  
Ponieyyaż. na  r y n k a c h  za g ra n i c zn y c h  cie 
szą dę d o b r y m  p o p y t e m  p r z e w a ż n i e  Se­
ry7 lepszych gatunkóyy.  na leża łoby 
yy7szcz.ąć akc j ę  yy7 k i e r u n k u  rozyyoju pro  
dukc j i  seióyy lepsze j  j akości ,  l>v m o ­
żna  było je ek sp or to wać .  Wy wóz peyy 
nej  ilości seróyy yyąiłynic d o d a tn io  na 
Ksz ta ł towanie się oen n a  r y n k u  wewnę- 
I rznyni  na  se ry  s łabszej  j akośc i  i odcią 
zy p r o d u k c j ę  ma.-Ja. co s am o  przez się 
przyczyni  się t akże  do p o p r a w y  s y t u a ­
cji  na  ry n k u  m a ś l a r s k im  E. Sosn,

Bilans stosunków 
handlowych 

polsko - angielskich
Ogłoszone zo s ta je  oficjalnej zos taw ien ia  .sta­

tystyczne,  obrazu j . jce  w y m ian ę  to w aro w ą  mię 
(Izy Anglją a  poszczegótnemi k ra ja m i  zsgr.uzicz 
nemi

Z zes taw ień  W I i  w ynika ,  że ek sp o r t  1 iwa 
rów  z PoJski do Angtji  s ta le  w z ras ta  w ciągu 
os ta tn iego  fcrżeehlecia. WucUng obliczeń an g ie l ­
skich im p o r t  towarów polsk ich  w  ciągu t rzech 
kw arta łów  1932 r. w yn iós t  4.796 tys. lontów 
sterlingów w- c iągu a n a log icznego  o k re su  roku  
19.33 —  4.847 lys. fu n tó w  .sterhngóyy. a  w ciągu 
takiegoż  o k re su  ro k u  b ieżącego  —  5 u la  lys. 
fu n lo w  slerlingow.

Z powyższego  zes taw ien ia  w yn ika ,  ż.e w zrosi 
przyw ozu tow arów  z P olski do Anglji w ynosi 
blisko 1 m iljon funtów  w porów naniu z rokiem  
UlltS.

Jednocześn ie  .również w zras ta  dość! poważnie- 
watrlośe e k sp o r tu  to w a ró w  nngielskic.li do P o l­
ski. a m ian o w ic ie  w c iągu Irzech k w a r ta łó w  r, 
1932 w ar tość  e k sp o r tu  to w a ró w  angie lsk ich  do 
Polski w y n io s ła  1.343 tys. fu n tó w  s te r lingów , 
yv r. 1933 —• 2.010 lys. funtów’ sterlingów, a w 
Toku b ieżącym  —w 2:074 lys. s te r l ingów  ledm. 
czosnie w zrosła  ró w n irć  i w artość  rei k spor tu  
do Po lsk i  z 50.3 lys. fun tów  s te r l ingów  w ciągu  
p ierw szych  9-ciu miesięcy l o k u  1932 do 904 
lys. funtów slerlingow w  r. b.

Y4 edlug o h lu z e ń  ang ie lsk ich  saldo wym iany 
handlow ej m iedzy Polską i Anglją kształtuje sie  
knrzy-dnie dla Polski.

Zanik tezauryz^cji 
złota w Polsce

O b serw o w an y  od  d łuższego czasu  zanik  te 
zau ryzac j i  z ło la  w  k r a ju  p rzyczyn ił  się  do sil 
nego spadku  p rzyw ozu  z zag ran icy  m o n e l  zło 
tych

W  c iągu  10-eiu miesięcy  roku  b ieżącego 
p rzyw ieź liśm y m o n e t  z łotych —  2.200 kg. w a r ­
tości 12 m il jon .  zl.. podczas gdy w tym  sam ym  
o kres ie  r o k u  pop rzed n ieg o  p rzyw iez iono  tych  
m onet  t- -  13.700 kg., wartośc i  75 m il jon .  /.ł.

how nocześnie  ze spadk iem  p rzy w o zu  z ło ta  
p rze jaw ia ło  .się coraz  w iększe  z ao f ia ro w an ie  zło 
la w m onolach  i sz tabach  przez  ry n e k  we w nę trz  
ny  illankowi Po lsk iem u .  W  w-yniku sta łe j  poda 
ży złotą, reze rw y  k ru szco w e  naszej  insly łuc j i  
em ise jn e j  w zrosły  w ciągu  10-ciu m iesięcy r. b 
o 32,5 m il jon .  z ł , w  p o r ó w n a n iu  z k ońcem  r o ­
ku ubiegłego, i wynos iły  na koniec  p aźd z ie rn ik a  
r. b. 497,4 m il jon .  zł.

W  przeciw ieńs tw ie  do  w iclu k r a jó w  obcych ,  
w  k tó rych  tcznnryza-cja z ło ta  t rw a ła  w b a rd z o  
dużych ro z m ia ra c h  p rzez  cały ro k  ubiegły wr 
Polsce, uc ieczka  o d  z ło ta  rozpoczę ła  '.się już w 
p o czą tk u  d rug iego  pó łro cza  r. ub.

Z d a n y ch  tych w y n ik a ,  że pęd  d o  tczau ryza-  
e.p z ło ta  w  Polsce  trusta-ł już  os ta teczn ie  z,aha 
m ow any ,  do  czego p rzy czy n iła  się p rzed e w sz y s t  
k icm  zd ecydow ana  p o l i ty k a  w a lu to w a  rządu,

Podania o bezcłowy 
wywóz drzewa 

okrągłego
Komisja  p a ry te to w a ,  d z ia ła jąc a  p rzy  Kom i­

tecie E k sp o r to w y m  Slip rów  i Po d k ład ó w  u s ta ­
liła o s ta teczn ie  sposób  s k ła d a n ia  przez e k sp o r ­
te ró w  p o d a ń  o bezcłowy wyw óz d re w n a  o k rą g łe  
go, jak rów nież  sposób w y d a w a n ia  zaśw iad czeń

.Eksporterzy,  chcący  wywieźć d r e w n o  do  
r\ i e m i e c  poza u k ład e m  k o m p en sacy jn y m ,  w in  
ni do łączyć  do  swego p o d an ia  d ek la rac ję ,  o św ia  
dozującą,  że  w yw ożą  na  w łasne  ry zy k o  i o d p o  
wiedzialno-ść i że z tego ty tu łu  n ie  b ę d ą  rośc ić  
żadnych  p re te n sy j  d o  o rg a  n i żacy j, pośred n  iczą­
cych w u z y sk an iu  zezwolen iu  na  bezc łow y w y ­
wóz.

Nałoży zaznaczyć ,  że zaśw iadczenia ,  m a ją  
bye w y d a w a n e  w m ia rę  z ap o t rze b o w a n ia  p o sz ­
czególnych e k sp o r te ró w  do  w ysokośc i  p r z y z n a ­
nego im bezc łow ego  w yw ozu,  j ed n a k że  p o  u- 
p rz ed n iem  u d o w o d n ien iu  w yw iez ien ia  p rz y n a j -  
innie j  2/3 w y d a n y ch  p rz ed tem  ilości.

Handel światowy 
w październiku r.b.

Ogłoszono zostały (Inno sta tys tyczno, o b ra ­
zu jące  ro zn i .a ry  imiKllu św ia tow ego  w paździor  
t iku  r, b. W ed łu g  tych obliczeń, inrpcirt św ia ­
tową rsyn ios ł  90t> miljo,nów rlolarów w zlocie, 
t. j. o 17 m il jon .  doi.  m nie j ,  niż rv"e w rześn iu  
.Natomiast e k sp o r t  św ia tow y  w p a ź d z ie rn ik u  wv 
kaza ł  w ź ró s t  do 904 m il jo n ó w  d o la r o w  w zło­
cie, zw y żk u ją c  w len sposób o 42 m il jon .  d o la ­
rów W  p o ró w n a n iu  z rok iem  1929-ym w sk aź ­
n ik  im p o r tu  św ia tow ego  w ynos ił  w  p aźdz ie r ­
n iku  r. li. 31.7, zaś e k sp o r tu  —- 34,3.

Nowy projekt samochodu lądowodnejo

Ju ż  od d a w n a  p rzeróżn i  w yna lazcy  kusili  się na  sk o n s tru o w an ie  sa m o ch o d u  n a d a jąceg o  się 
rów nież  do  użycia  na  wodzie. E o to g ra f ja  nasza  p rz ed s ta w ia  wymWiazck .Wlojiczyka \ \ a . l t e r a  
I iodensle jna ,  k tó ry  w tym  celu d o  zwykłego .saniochodti zas tosow ał  t. z\v. ko ła  p o n tonow e,  
podczas  p ierw sze j  p r ó b y  p rzebyło  a u to  w y łą c z n ie  po  wodzie  p rzes t rzeń  20 kim. W ynalazca  

ma nadzie ję  swój wóz wodny w k ró tk im  czasie d o p ro w a d z ić  do  doskonałośc i

Ulgi p rzy  w ykupie świadectw 
przem ysłow ych za  rok 1935

J uk  się d o w ia d u je m y ,  p rzy  w y k u p ie  
.w ia d ec tw  p rz e m y s łó w y c h  tut rok  ł (J.-i5 
hedij ol iowhjzyw:itv te s a m e  tiIgi. co t w 
liitucli uhiegłyclt .

Kupcy  hu r to w i ,  k tó ry c h  ohról  nić 
pr zek ro czy ł  s u m y  40.000 zł. hędtj mogli  
n;ibvć kul III śwńid.  przemysłow-ego /.-t 
mias t  drugiej .

Kupcy k tórzy  m a j ą  według  p r z e p i ­
sów us ta wy ,  ze względu na ,' ' charakte r  i 
cec ln  zewnęlr/ .nt  jwzedsiebiorstwa, - n;t 
hyc  IIT-ctij. ka t .  św iad ec tw a j rrzemysło- 
W’Cgo. bę-dij mogli  u. thyć IN’ kat  • o tle 
obrót  ich nie p r z e k r o c z  1 s u m y  13.000

WIELCE POUCZAJĄCY FAKT
Już kilkakrotnie om ów iliśm y ntf łam ach na­

szego pism a spraw ( n ieuregulow anego rynku  
m ięsnego na naszym  terenie i straty, jak ie  z 
0;go powodu ponosi nasze rolnictw o. Agencia  
..lshra“ podaje ciekaw y fakt. jaki m iał m iejsce  
usia ln io  w W arszawie, który noó ilm e i w yraź­
nie iluslruje r< zpięlośe cen spow odow aną nieu­
regulow aniem  obrotów żyw cem  i m ięsem ,

44 tych dniach kilku rolników  t  Polesia spro  
w adziło na łarow isku warszaw .k ie t ł-e ie  ,ztnk  
bydła rzeźnego. Jedna z firm handlów yeli ko­
rzystając z istniejąuego obecnie  na rynku nic 
uregulow anego sianu rzeczy zakupiła to bydło 
poza trunzakeją giełdow ą płacąc rolnikom  po 
titl do tió zl. za 100 kg. żj wej w agi. Kasa la r

zło tych .
7  tych ulg bę-dtj mogli  korzy s tać au- 

toin;it47cziii(‘ ltez spccj t t lnych p o d a ń  ci 
4vszy.scv kupcy,  k tó rzy  p row adz i l i  swe  
przed  ,K;hiorst44 a bez pr ze rw y od r o k u  
1933. Inni  p rzeds i ęb ior cy  t zn u ,  któ 
rzy  p r o w a d z ą  ‘sw e j i rzeds ięh iors twa  od 
późni ,  j ;zego czit.su. lub o iie ich obró t  
p rzewyższa  tę sumę ,  b ę d ą  musie l i  s k ł a ­
dać  umolywo4\Ta m  p o d a n ia  do o d n o ś ­
n y c h  u r / ę d ó w  s k a r b o w y c h  z p r o ś b ą  o 
udzieh-nie im tych ulg. D robni  kupcy  
k tó ry ch  o b r ó t  jest. tn in imabiy  b ę d ą  te ż  
musi idi  sk ła dać  podania ,  o zezwolenie  na 
han d e l  t e z  ś w ia d e c tw a  przeinysło4vego.

gowa, b iorąc za podstawy H o lo w a n ia  giełdow ' 
u n i e m o ż l i w i ł a  r e a l i z a c j ę  t e j  p o k ą t n e j  t r a n z a k  
e j i  i s k i e r o w a ł a  eałą s p r a w ę  do o b r o l ó w  g ie łd o  
w ych.

44 w yniku łego  bydło zakupili na giełdzie  
m ięsnej kupcy za pośrednictw em  Kasy T argo­
wej, plącąc po (>7 do 78 zl. za 100 kg. l*o pokry  
eiu w.-izyslkich kosztów  w ynikających z Iran- 
zakcji rolnicy <) I I!ZY4IAI.I ZA SW K B \O ł ł> 
o (;ó m ;4 I  4.(>r,« zi... z a .4 1 ia s t  4.390 ZŁ., c z y m  
0  260 Zł,, w ięęęj, niż otrzym aliby poza obco  
tam i g icłdow cini. (idyby zaś sprzedali bydło na 
Polesiu , otrzym aliby, lieząi po 40 zł. za 100 kg. 
ty lko 2.844 zł., czyli o 1.811 zł. m niej.
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Już w grudniu ma nastąpić
reorganizacja Wileńskie]

Uoezpieczalni Społecznej

K U R J E R  S P O R T O W Y

E ow rocił /  W arszaw y dyrektor \vi- 
lenskiej l  bezpieezalni Społecznej p. tira 
dow ski. Dyrektor G radowski jak się do 
w iadujeniy , odbył z przedstaw icielam i 
władz eentralnyeli naradę w sp ra n ie  r e ­
organizacji ubezpieezalni.

W program ie prae reorgaiiizaeyjnyeh  
przewidziane jest przejście na system  
rejonow ego leczenia. M iasto praw dopo-

Echa oozaru w fabryce „Wilwat"
W w yniku dochodzenia  w  spraw?? pożaru na 

fabryce „WUwafV stw ierdzone zostało, iż przy­
puszczenie, że przyczyni! pożaru m ogło być pod 
palenie n ie odpow iada rzeczyw istości. U sta lo ­
ne zostało. iż pożar pow stał naskutek wybuchu  
w m otorze elekirycznym  przyezem  <id iskry za­
paliły się  leżące w pobliżu zw oje waty.

'Następnie stw ierdzono, iż fabryka zaaseku  
rowami była ty lko  na 10 tys. zł.,

Inspektor ministerjalny 
w starostwach 
Wileńszczyzny

22 1). m.  ba w i ł  w Głębokiem g ł ów ny  
i n s p ć k t ó r  tnint Ur ju lu y  m m is i e rs tw  i 
spraw w ew n ęt r zn y ch ,  by ły  wojewoda  
Świdz inski .  Po  inspekcj i  tute jszego s t a ­
ros twa  SwWiziński wy je cha ł  w da lszą po 
dróż  inspekcyjni ! du Wih-jki  i Mołode-
CZIlil

Francja i Belgia sprowa­
dzała polskie wędliny

\ \ r o s ta tn ich  i ln ia rh  z Npwaigródczyzny oil- 
-zedł d o  F ra n c j i  wagon  t. zw. ,,wędlin k r e s o ­
w ych" .  Z ap o t rzeb o w an ia  n a  w ęd l in y  o trzym a 
ia rów nież  W ileńszezyzna. P ro je k to w a n e  jest 
w y s ła n ie  z W ileńszczyzny  2 wagonów w ędl in  
do  F ra n c j i  i Belgji

P rzed  św ię tam i Hożego N arodzen ia  odejdzie  
p ra iw dopodlm iii , jeszcze jeden t r a n s p o r t  wędlin  
2  Terenu powi:iiów iidzkiogo, szczuezyńskiego i 
wołożyńskiego. T ra n s p o r t  ten p rzeznaczony  m a  
h y c  dla Paryża.

KI RS SZYBOWCOWY
A eroklub W ilenski p rzy  w spó łudz ia le  P. V 

Lotn .  o rg a n iz u je  o d  dn ia  3 g ru d n ia  lir. m iesię  
czny  k u r s  T eore ty czn y  dla k a n d y d a tó w  na p 
iotow szybowcowy cli. O pła ta  za k u r s  wynosi  
5  zł. K urs  p rak ty czn y  o dbędzie  się w 1-sze.j po 
łowię  kwie tn ia .  Szczegółowych in fo rm a cy j  u- 
dzie la  i p o d a n ia  do dn ia  .10. U  p rz y jm u je  Sek 
r e ta r j a t  A. W-8. iZ >gmuntow-,ka 4l codzienn ie ,  
z w y ją tk iem  sobót i świąt od godz. 10 do 20 
m in 30.

HOKEIŚCI Ż. A. K. S-u BIORĄ SIĘ  
1)0  IM5AO.

Dziś w sobotę  d n ia  24 b  m. o  godz. 18 w lo ­
k a lu  w łasnym  odbędzie  się zeb ran ie  członków 
sekcji  h o k e jo w e j  Ż \KN-n. N'a p o rz ąd k u  dz ien ­
n y m  u k o n s ty tu o w a n ie  się k ie ro w n ic tw a  sekcji,  
sp raw y  suclu-j z apraw y,  sprzę tu  o raz  o m ó w ie ­
n ia  p lan u  p racy  w bieżącym  sezonie  W szyscy 
hokeiści p o w in n i  się b czw a ru  ikow o stawić 7a 
p isy now ych  członków przy jm uje  s e k r e la r ja t  
Klubu o raz  p. Margolis .

MECZ I*IM .-PO M iO W Y  
Ż. \ .  K. S. —  MAKABI.

Dziś, w sobotę  o godz. 18 w lokalu  ..M akalu" 
Nikodem al odbędzie  się mecz p ing  pongowy 

p om iędzy  zesjio łann Z Ak-S-ii i Makalu  Zaksiś- 
ei wys tno ią  W składzie  Łazikowski.  Gollieb. 
Kac

Teatr muzyczny .LUTNIA*1 j
W łitępy Janiny Kulczyckie] I

D Z I Ś — po cenach zniżonych |

B A L  W S A V 0 Y

Kaganowi wmawiają, 
że Jest właścicielem 

kamienicy w Dokszycach
a on nie chce w to uwierzyć

Przy  ul.  Z aw aln e j  32 mieści się sk lep  w y r o ­
b ó w  b ław ntnych  i suk iennych ,  n a leżący  od X 
lat  do  zam ieszka łego  w W iln ie  kupca  A bram a 
Kagana .

Onegdaj  do  p K agana  zgłosił  się sekw estra  
t o r  4 V rzędu  S karbow ego  i zażądał  u regu low a  
nia o p ła ty  ubezpieezeniosyej do  Z ak ładu  W z a je ­
m n y c h  Ubezpieczeń o d  z aa se k u ro w a n e j  w lej  i ' 
s ty tucj i  k a m ie n n ic y  w Dokszycach.

Kupiec  sp o j rz a ł  ze z d u m ien iem  na  s ‘kwe- 
s l ra to in .

—  Ubezpieczenie  za k a m ie n ic ę?  Ależ p. sie 
myli ,  p a n ie  sek w es tra to rze .  Ja  n ie ty lk o  nn* p o ­
s iad am  k am ien icy  w Dokszycach ,  lecz naw el 
nigdy w życiu  inie b y tem  sv tem  mieście.

Ośw iadczen ie  to  n ie  w z ru szy ło  jed n ak  sokwe 
s t ra to ra .  Z z im n ą  k rw ią  oświadczy! Kaganowi 
że n a k az  p ła tn iczy  p rz es ia n y  zosta ł  z Głębokie­
go do  W iln a ,  f ig u ru je  w  miem n a zw isk o  A b ram a  
Gagana  wobec lego reszta  go n ie  obchodzi.  Sek 
w e s t iu to r  is to tn ie  z a ją ł  u  k u p c a  tow ary  za czyjeś 
długi z Dukszyc  i w y zn aczy ł  za  trzy dni l icyta  
c ję  ew en tu a ln ie  p r z e t r a n s p o r to w a n ie  zaję tych 
rzeczy do  sk ła d n ic y  Izby Sk a rb o w e j

Kagan w idząc  że zanosi  się na  to, i o  z licy­
t u ją  m u t-owar za  jak ie ś  cudze zaległości,  p o ­
b ieg ł  niezwłocznie  do  Urzędu Skarbow ego ,  lecz 
i tu ta j  n ie  n ie  w sk ó ra ł  Z ap ro p o n o w a n o  m u . by 
złożył p o d an ie  zao p a trzo n e  w o d pow iedn ie  z n a ­
czki s iempiowe.

k a g a n  p o d a n ia  nie złożył. Z ap o w iad a  n a 'o -  
liasl sk ie ro w an ie  sp raw y  d o  p ro k u ra to ra .

W-

Co mów* R. Zbroja
R o m an  Z bro ja  jes t  p i łka rzem , k tó ry  pierw 

szc swojo k ro k i  n a  bo isku  s taw ia ł  w Krakowie,  
g ra ją c  w d ru ż y n ie  Cracoyji ,  k tó ra  jest  t a k ty c z ­
nie jego limcii r/.ystym klubom. V, rozm ow ie  
z n im  z a p s 1 dem  co sądzi o tegorocznych  r o z ­
g ry w k ach  o wejście  do l i g i ?

—  W  tym  roku  rozgryw ki są b a rd zo  c ie k a ­
we ze względu, że Śląsk ma w f inale  dwie  <lruż\ 
iiy , a j a k o  trzocia  g ra  w łaśn ie  nasza  d ru ży n a  z 
\ \  ilna.

■ Jak pan sądzi, czy udu się w tym roku 
w ejść nam do Uigi?

W  dużej  m ie rze  zależy w szys tko  od i m :- 
bliższej niedzieli,  k tó ra  pow ie n am  k tóra  z dru  
żyn Śląskich jest silnie jsza. Mamy przecież  oh? 
cnie  ró w n ą  ilość p u n k tó w  z Naprzodem .

—  Muże pan będzie łaskaw słów  kilka po­
w iedzieć u sw oieii kolegach z drużyny,?

—  Z n a jw ięk szą  chęcią .  Zaczn i jm y  więc od 
b r a m k a rz a .  Ja k  ja  g ram  w a tak u ,  a w b ra m ie  
jest r ew elacy jn y  k u z y n e k  to czuję  się spoko jn ie  
K uzynek  jest  'a lon tem  k tó ry  dop ie ro  ti r iz z a ­
czyna ro z w i |ać  się.

W o bron ie  grać  już  będzie  C how aniec  z a ­
m ias t  zapasow ego  l ln jdu lu .  C how aniec  z M anier 
kim są dobrze  zgrani.  Co do  o b ro n y ,  to możi 
w arto  byłoby 5ebv ona była  h a rd z ie j  lotna .

W  p o m o cy  widzie l iśmy o s ta tn io  W ysockie  
go w słabej fo rm ie .  Smuci nas  to ba rdzo ,  ale 
m am y  nadzieję ,  że W ysock i  wznies ie  się ponad  
poziom i z a g ra  jeden ze swoich na jlep szy ch  me 
ozów w życiu. S k ow rońsk i  j ak o  ś rodek  pom ocy 
osta tn ie  m ecze  g ra ł  dosym dobrze,  ty lko  aby nie 
pow tórzy ł  się mecz z N aprzo d em  na  Śląsku. Bi 
lewicz uczyni ł  znaczny postąp.

—  A teraz oh do  ataku?
—  Atak w śm ig ły m  je s t  na j lepszą  częścią d r u ­

żyny' P racow al iśm y  k i lk a  list, byr wyrobić  dv 
spozycje  s t rza łow ą  k tó ra  w zros ła  o 50 p roc  w 
p o ró w n a n iu  do ubiegłego roku .  C haraktery  sty 
kę  graczy rozpoczn ijm y  od k a p i t a n a  d rużyny ,  
od lewego skrzyd ła  por.  Drąga,  k tó ry  niestety 
jest teraz, chory ,  a zachodzi  pow ażna  obawui, ż< 
nie będzie  m ógł g rać  ze Ś ląskiem Co do mnie, 
lo m oże  pow ie  pan  r e d a k to r  sam.

—  Podziw iam  pana zaw sze na boisku. Jest 
pan duszą ataku. W nosi pan do drużyny dużo 
otuchy a po drugie sam a technika gry jest n ie ­
co  odm ienna w idać że gral pan w Craeovii.

—  Na ś ro d k u  a ta k u  Naezulski jest żywem 
srebrem . Wiarto jed n ak ,  żeby nauczy ł  się c h o ­
dzić  na  piikę, a le  nie na  gćaiCży, bo  czuły sę­
dzia  może gw izdać i gwizdać.

Migawki sądowe

C zło w ie k sobie
Jozef Dudlin  m ia ł  głowę, chociaż bezrobotną,  

ale do b rą  i z p om ysłam i.  Gdy obrzydło  m u  już 
sz lifowanie  gra tis  b ru k ó w  m agis t rack ich ,  sp ro ­
wadził  pewnego jiięknego dn ia  dwie lokatork i  
•— i zaczął  p ro w ad z ić  pańskie, w y s taw n e  życie. 
Obrzynki  jada ł  n a  codzieńJu„eoyvboja‘ do p o ło ­
wy dopa la ł  i rzucał,  n /b y  śmieć kupić  bdcl do 
k in a  na  b a lk o n  —  to by ło  d la  n iego  n ic,  a  czę 
sto-gęsio i k i łonek  jwlen —  drugi golną} do re ­
szty da ją c  sw iadóctwo sw ej „prosperi ty

Czujne oko g o spodarza  z n iep o k o jem  (o b ­
se rw o w ało  roz rzu tny  tryb  życia Dudlina.  Miał 
do niego z ad aw n io n y  żal o te 46 zł. k o m o r n e ­
go, k tó re  m u ciążyły, ja k  k am ień  na sercu . 
spędzali!  sen z powiek.  A ż  tu r a p t  cm g o lak  łiez 
robo lny  rzu ca  się niby bankier-, a nie widać 
żeby' coś m ia rk o w a ł  w ed le  zaległego k o m o r ­
nego.

—  Przy jęc ia  u rządza ,  d ra ń !  —  e-yślal gos­
podarz. Cheyyrę co wieczora na p ic ie  i żarcie 
zbiera! Ja  m u  pokażę  picie!

Mylił tsię jed n a k  poczciwy gospodarz.  W 
czys tośc i  o b y cza jó w  zy ł Dudlin ,  u n ik a ją c  ba łaś  
liwej k o m p an j i  i zgorszenia i w ła sn em u  tyłku 
ciału w po jed y n k ę  nieco folgując. A przy jęcia  
urządzały  jego sub loka to rk i  czyniąc h o n o ry  Jo

dobnie podzielone zostanie na 30 rejo  
nów . Realizacja tego planu nastąpi przy 
puszczał nie m początkach grudnia.

Z dniem  1 tfrudnia podług krążących  
pogłosek , utraci pracę kilka pracow 111 
kó\y adm inistracyjnych  i s ił lekarskich. 
Redukcja będzie dotyczyła  ty cli tylko o- 
sób, które oh-zymały w odpow iednim  
czasie w > m ów ienia.

Zwłoki tragicznie zm arłego strażaka ś. p. 
Stanisław a Now .cki1'g »  przew iezione zostały do 
jego m ieszkania. Pogrzeb odbędzie się  dzisiaj 
przy udziale przedstaw icieli Zarzadu Miasta o  
raz m iejskiej Straży Pożarnej.

V\ dow ie po ś. p. S. No w ickiin, który zginął 
na posterunku w czasie ratow ania cudzego m ie 
nia, przyznana zostanie, jak nas inform ują pal­
na em erytura. (e).

o we iściu do Ligi
P aw ło w sk i  jes t  s ln rym  graczem, strzały Są 

niezaw odne.  P lusem  tego g racza  jest  to ,  że jest 
sza len ie  am b itn y ,  a strzałę  jego  idą p rzew ażn ie  
du siatki.

I la jdu l  z P aw łow sk im  tworzą do b rą  piorę. 
H ajdul  pow in ien  w yzbyć  się ciągu na ch o rąg iew  
kę, to znaczy wzdłuż linji au tow ej,  a s k i e r o w y ­
wać swoje  a tak i  nu li raimy.

—  A jak się pan czuje po meczu?
-  .leżeli wygram y, lo nie t rze b a  mówić. 

J e ś l i ś m y  s i r  i szm e wnduwoleni, a jeżeli p rz eg ra ­
m y lo ęzOka się n iec ierp liw ośc ią  n a s tępnego  
sp o tk an ia  hv odbić się z procen tem .

— Dlaczego panow ie gracie gorzej na obeein  
Imi.sku?

—• Prócz z •sadiiiezycli p o w o d ó w  gra tnhij  
rolę n a s t ró j  psychiczny d rużyny ,  publiczność  
ja k  i obcy teren, Fak tyczn ie ,  p rzew ażn ie  p rz e ­
g ry w am y  wszysstkio m ecze  w yjazdow e,  Nie bez 
znudzenia  są tu ta j  p an o w ie  sędziowie , k tó rzy  
przew ażn ie  zawsze licząc się z m ie jscow ą  pu 
b l icznością  nie elicą skrzywdzić  gospodarzy ,  a 
nas  to sza lenie  paszy.

—  Nie leż dziw nego, że czasam i m ów i się. 
że sędzia wygrał mecz. 1

—  lly w a  czasami,  że sędzia z a tam u je  p o p r o ­
sili drużynę.  P rz y p o m in a  mi się P o z n a ń  W a l ­
czyliśmy przód  m ies iącem  z I . ig ją .  W y n ik  był 
rem isow y, a k i lkadz ies ią t  se k u n d  przed końcem  
sędzia p o d y k to w a ł  skrzat karny' i przegraliśmy 
mecz. Wy sitki misze 'o . ,tały  p rzek reś lone .

—  A jak działają okrzyk i w idow ni?
—  Jeżeli  pub liczność  sy m p a ty z u je  z nam i to 

dobrze,  ale  jeżeli publiczność  jest u sp o so b io n a  
wrogo, lo, m iodzi g racze p rzew ażn ie  Zawsze 
t rac ą  się  n a  bo isku j  a wów czas  n iem a m ow y .> 
p rz ep ro w a d z en iu  p lan o w y ch  akcyj.

T rzeba  więc ape low ać  do publiczności  wi 
lenskie j  by  zachow yw ała  się sp o r to w o  a w ó w ­
czas będzh  my jej  b a rd zo  wdzięc.zni. Fana tycy  
zaś sp o r tu  pilkairskiego będą mieli uc iechę  w 
postaei  w y ład o w an ia  sw ej  energji  przez  w zn ie ­
sien ie  o k rz y k u  zadow olen ia  na  cześć zwycię­
sk ie j  drużyny .

—  Chcę znpy tac pana, oczyw iście  ilie jest 
to przesądem , jak będzie z Figą...?

— .Tostem do b re j  nieśli . D ru ży n a  nasza  jest 
w d o b re j  fo rm ie .  Musimy wejść  do  Ligi. Chcemy 
sp o r to w em u  W iln u  zrobić  n iespodziankę .

Jeżeli  rzeczywiście  spe łn ią  się m arz en ia  pi) 
k a rsk ie  to spo r tow e  W iln o  w pod a rk u  świątocz 
i lym o t rzy m a  od p i łka rzy  W o jsk o w eg o  Klubu 
Spor tow ego  na gw iazdkę  ro k u  1934 Ligę.

radzi .a k  m oże
mu i b aw iąc  gości, czem m o g ły  i um ia iy .  Nie 
kupą  przy jm ow ały  —  po jednem u. Sk rom nie j  
i m n ie j  karesu .  i na  k ró tk o  —  k w ad ran s ,  a  je ­
żeli pół godziny —  lo już długo. Z darzało  się, 
że nik t  nie  przychodził  —  w tedy  z n u d ó w  w y ­
chodziły  z dom u, a  zawTsze kogoś przywiodły  
Towarzyskie  p row adziły  życie. A D udlin  w k ą ­
ciku siedział i gości obliczał. SprawiedliwTy by!. 
Po gościach pobicTal eo  wieczora  od swych sub 
lo k a to rek  k o m o rn e ,  k tó re  pozw ala ło  m u  na  
pańsk ie  fanaberje .

Tak oni sobie żyli zgodnie  i obyczajnie ,  d o ­
póki zawiść gospo d a rsk a  n ie  po d s taw iła  nogi 
„prosperi ty" .  Zabił ca low em i gwoźdźm i drzwi 
D udnnow i.  A gdy obie  n iewiasty,  Dudlin  i g a ­
ście zaczęli" chodzić oknam i,  co w yglądało ,  ory- 
gm ain ie j  i już  zaczynało p rzy p ad ać  do  gustu 
— zaskarży ł  do sądu

Sąd Grodzki n ie  wszedł w położenie  Dudli-  
na. T rz y m a ją c  s l ronę  gospodarza ,  n a k az a ł  Du- 
dlinowi z sub lo k a lo rk n m i eksmisję  i opłacenie  
zaległego kom ornego .

Gzy jed n ak  tz ło w iek  z ta-ką głową, ja k  Du 
dlin. spow odn jak ie jś  tam  eksmisji ,  zginie?

Napew no nic! ...wicz.

Kina i Filmy
„k a r n a w  a ł  i m i ł o ś ć "

(Pan).
Miła i pogodna  k o m ed ja  p ro d u k c j i  wńedeń- 

sk ie j  Suscha Bitni: Szab lonow a i o k lep a n a  t r e ś ć  
została p o t rak to w a n a  z wdziękieon i dow cipem  
przez „mistrza  kom edjow ego",  Gzeeha Karola 
ł.amącza. Reżyser ten k tó ry  kręcił  prawic  wszy 
stk ie  k om ed je  z In n i  O n d ra  — posiada  d użo  
sm aku  i umiejętności.  B ardzo dobrze  w v w ją zali 
się ze swego zadania  w ykonaw cy .  Rolę śp iew a­
ka  - lekkodur l ia  gra  H e rm an  Thiemig. P a m ię ta ­
my go jeszcze dobrze z f i lm u „Usibi". ArlyMa 
len pos iada  do b re  w a ru n k i  zewnętrzne, d o sk o ­
nałą  ru ty n ę  oraz  miły głos. Rolę L ore t ty  —  gra 
d a w n o  n iew idz iana  na f i lm ie  —  Lien  D eyers  
Ł adna  i m łoda  ta a r ty s tka  deb iu tow ała  w sw ym  
ozasie w i ihn ie  Fri tza  l .anga  „Szpiedzy". Przez 
pewien czas była jed n ą  z i ia ju lnbieńszyeh a r ty ­
stek f i lm owych w Niemczech. Obecnie pow raca  
na  ek ran  jako  p rzy jem n a  w wyrazie  a r ty s tk a  
koniedjowa.  P o w ró t  ten na leży  pow itać  z za­
dowoleniem . P rzy jem n a  jest i lus trac ja  muzycz- 1 
na  J o h a n n a  S traussa ,  o raz  piosenki,  wykonane  
* dużym  wdziękiem przez H e rm a n a  Thiem iga . 
P ra c a  o p e ra to rsk a  oraz dźwięk — na  poziomie. 
Przy- m in im alnych  .środkach produkc ji  s tworzono 
w W iedn iu  film, k tó ry  posiada  pewien ro zm ach  
w inscenizacji ,  zacięcie,  dow cip  i pogodę. Go n a  
to p roducenc i  polscy?

Miłośnicy sportu,  a zwłaszcza —  b o k su  ma. 
ją  także  sensację. J a k o  n a d p ro g ra m  w yśw ie tla ­
ny jest szczegółowy przebieg spo tkan ia  b o k se r  
skiego o ty tu ł  m is trza  św ia ta  n a  1934 ro k  m ię ­
dzy m is trzem  światu —  Maxein Baerem, p o g  
rom cą  Schmelinga, a o lb rzym em  —  Pr im o  Car- 
lierą.  1 Sid.

R A D J 0
W IL N O

SOBOTA dnia  24 l is topada  1934 r.
6.45: Pieśń. Muzyka. G im nastyku.  D zienn ik  

por. Chwilka pań  dom u. 7 40- P rogr .  dzienny 
7.5(1: Konc. reki.  7.55: Giełda robi.  11,57: Czas. 
12.01): Ile jnai .  12.03: W iad .  m eteo r.  12,05: P rz e  
gląd prasy .  12.10: M uzyka lekka. 13.00: Dzień 
pęd. 13.05: U tw ory  Bacha. 16.30: W iad .  o e k s­
porcie . 15 35: Godz. ode. pow. 15,45: Nowe na  
g ra n ia  płytowe. 10.30: S łuchow isko  dla dzieci 
17.00: Koncorl solistów. 18.00: P rzeg ląd  p ra sy  
roln. 18.10: Tygodn ik  l itewski. 18.15: R e r i ta l  
forten.  18.45: „Ze Świnia wielk ich  d ro b in "  r e ­
p ortaż .  19.00: Koncert  życzeń (płyty). 19,30' 
Bodo nn p ły ta i l i .  19.45 P ro g ra m  n a  niedzielę.  
19.50: W ind. sport .  20.00. W ieczó r  F  k a lm a n a  
20.45: Dzieai. wieez. 20.55: „ J a k  p ra c u je m y  w 
Polsce".  21 00: Koncert  sym foniczny 21.45: „Co 
czy ta ją  b ez robo tn i" .  22.00: „D om ek Łrzech
dz iew czą t"  —  ale nie o p e re tk a .  22.15: M uzyka  
ian eczn a  23 00: W iad. nn  teor.  23.05: K u k u łk a
w i leń sk a"  i W d n o  —  stolicą Po lsk i" .  T r  w ie  
c*oru  urtyst .  z K luba  „ S m o rg o m a "  23.35! Mu­
zyką taneczna .  24 00: M uzyka  taneczna .

Ofiary na powodzian
8 ki.  Gim. T-ow. Pedagogów  złożyło  w  r e d a k ­

cji n a  p o w o d z ian  zł. 8.90._________

| TEATR NA POHULANCE
Z D z i ś  i J u t r o  o  g  8 -ej w.

1 „Nigdy nie można przewidzieć”

Elektryczny lekarz
Na ulicy sp o ty k a  się dw óch  dżenlelm enów .
—  ila l lo .  czemu p an  tak przeraźl iwie  sch u d ł  

— m ów i jeden.
—  To tem po życia wyssało  ze m n ie  wszy­

stko.
—  Z reduku j  pan ilość obowiązków. Z d ro ­

wie je*t droższe  p o n a d  wszystko!
—  Przyczyna  tkwi nie w o b o w iązkach ,  locz 

w p rzy jem nościach .  W idzi  jian, ja  i żona lub 
m y  Iiiuzydię śpiew, —  byw am y n a  odczytach ,  
na  nocnych  rozrywkowwch zebraniach. To wla 
śnie węycieńczu bardzo.

—  A lubi pan  operę?
—  O. b yw ałbym  na  każdej,  gdyby w W il  

nie byd tea t r  operowy.
—  Chce p an  posłuchać  rady przy jacie la?
—  Proszę, •słucham...
-— Może pan jMidreperowac swoje  zdrowi?,  

b y w ać  na ipierw-szorzędnych kon cer tach ,  sin 
chać m uzyki wszystkich k r a jó w  1 airopy, p ra  
wie codzień s łuchać operę  i t. d. —  i lo za n ie  
duże pieniądze.

— Pan mnie zaintrygował. ,
—  Nic na jpros tszego .  Kup pan  a p a ra t  ra 

d jo w w  I jeszcze jed n a  ra d a  —  w y b ie ra jąc  ra- 
d ja o d b io rn ik  nie s łu c h a j  [pan sp rzedaw ców ,  
lecz a p ara t .

Po k i lkunas tu  dn iach  dżentelm eni spo tka l i  
się znowu.

— Ho, ho  —  rz ek ł  jnerwszy — w y raźn a  
p o p ra w a  — uty ł  p a n  n aw et  trochę.

—  Nic dziwmego. Siedzę wieczoram i w do 
mu. s łucham  opery, muzyki,  odczytów i t. p. 
Kupiłem bow iem  najlepszy w sw ej ka tegorp  
Irzylampowy a p a r a t  Pliilijisa typ 33 m o d e l  
1935. ćp ara t  b e zkonkurency jny !  Ma d o sk o n a łą  
■siłę odbioru .  Jest  zadziw iająco  se lektywny. Od 
wdzięczam się p a n u  rad ą!  będzie p an  chciał  
kupić  a p a ra t  r ad jo w y  —  kup  t rzy lam p ó w k ę  
P h i l ip s a tyj) .'iii m o d el 1935.____________________

K0REPETY£YJ, LE^CYJ
w  zakresie  od  I - - VII I  k la sy  gim nazjum ,  
z e  w s z v s t k ‘ c h  p r z e d m i o t ó w ,
l spfCjal -lOŚć: p 1» Ił i, mml ■ m atvLa i fn v k » )

d z i e ł a  b y ły  nauczyciel g im naz jum .
W runIłi iitromn P o s tęp y  w nauce  i w yni­

ki p o d  |£ w a i bu Cii Ł ask aw e  zgłoszenia:
W ilno , ul. K ró le w sk a  1/2, m. 72.
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K R O N
Sobo ta

24
L istopad

Dxia: Jana od Krzyża W.

Jutro: Katarzyny P. M., Erazma

W achód atońra — godx. 7 m. 09 
Z achód afcńca — [odx. 3 m 03

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologii U. S B. 
w Wilnie z dnia 23/XI —  193/’ roku.

C iśn ien ie  756
Tem p. średn .  +  5
Tem p. n a jw  +  (>
T em p. n a jn .  +  2
O pad  .3,4
W ia t r  zach.
Tend. haircmi. —  Spadek,  n a s t  wzroM
Uw agi '  p o ch m u rn o ,  deszcz

—  Przepow iednia  pogody w edług P I. \L
Najpierw  poc lim urno  z o p a d am i ,  po lem  z n re n  
nie. C hłodnie j  n o r ą  p rzy m ro zk i  U m ia rk o w an e  
i p o ry w is te  w ia t ry  z zach o d u  i p ó łnocno  —  za 
chodu.

KOŚCIELN »
—  ’\V niedzielę, dn .  25 listopada I). z okaz 

ji p rz y p a d a ją c e j  u roczystośc i  k u  czci P a l ro n k '  
m u z y k i  i śp iew u  sw. O c y l j i ,  "  kośc ie le  św Ja 
n a  o flodz. 10 m in. .30 zos tan ie  o d p ra w io n e  urn  
czys te  n ab o że ń s tw o  n a  in tenc ję  c h ó ru  „Echo".

Podczas  n a b o że ń s tw a  zespół  śp iew aczy  „E- 
c h o “ pod  dy>r. prol ' W t  Kalinow skiego  w ykona  
p ien ia  re lig i jne .

MIEJSKA

—  R e s t a u r a c ja  R a tu sz a .  Zarzuci mie j  
ski  oczek u je  obecnie  n a ^ p rz y z n a n ie  dla 
W i l n a  d o d a t k o w e g o  k r e d y t u  inwesty 
cy jnego .  Z p ien iędzy  ty ch  m. in. p r o j e k ­
t o w a n a  jes t  ge ne ra ln a  r e s t a u r a c j a  g m a ­
c h u  r a tu s z a  mie jskiego .  W  r a tu s z u  m i e ­
ście s ię  m a j ą  b i u r a  p r e z y d ja ln e  m a g i s ­
t ra tu ,  k a n c e l a r j u  g ł ów na  oraz  szereg  i n ­
n y c h  -agend mie jsk ich .

W' w y p a d k u  p o m y ś ln e j  k o n j u n k t u r y  
roboty res tauracy  jrie z a p o c z ą tk o w a n e  
zos t a łyby  częścioyy-o w p rz y sz ły m  mii  • 
s igcu

—  STAR A M  A MAGISTRATU O Z ATRt UNIE 
N IE  B E ZR O B O T N I CU W ZIMIE. Zarząd  miej 
ski,  w uzn an iu  konieczności walki z bezrobociem 
w okres ie  z im ow ym , n a jb a rd z ie j  dla .bezrobot­
n y c h  do tk liw ym , p ro jek tu je  p ro w ad zen ie  w zi­
m ie  szeregu robó t  publicznych .  W  związku  z 
tem wszczęte zosta ły  s t a ran ia  o zdobycie  odp >- 
yyiednich funduszów.

. —  NO W Y KOM ITET ROZBUDOWY. J a k  się 
d o w iad u jem y ,  na  na jb l iższem  posiedzen iu  Bady 
M ie jskie j  m a ją  b y ć  d o k o n a n e  w y b ó r ;  K om ite lu  
R ozb u d o w y  m. W ilna.

s p r a w y  a k a d e m i c k i e

—  Z A. O. Z. S. Dziś o  godz ltl w  Syyiet- 
licy A. O. Z S p rzy  ul. \ \ rielk iej  (>8— 2 odbę­
dzie  się In a u g u ra c ja  R oku  Strzeleckiego. Na p ro  
gnam złożą się:

11 P rze m ó w ie n ie  Knul. Oddz  Akad. p kpt.  
SI, Zarębskiego.

2 P rzyrzeczen ie .
.3) P rzem ó w ien ie  P rezesa  crfci. inż Trzeciaka,
4i Odczyt ji. prof.  Adam usa .
a) Sobótka  tameczna.
Obecność członkóyy oboyviazkoyva, goście i 

sym patycy  m ile  widziani.

WO.ISKOW 3
-  L)ar d la  p u ł k u  wi leńsk iego  o d  eykl i  

s tów yyęgierskieli \ \ ' c z o r a j  od b y ła  się u 
roczys tość w ręczen ia  p a m i ą t k o w e  j p l a ­
kiety j e d n e m u  z puikóyy g a rn iz o n u  w i ­
leńskiego od ł ia la ljoi iu cyklistóyy w ę g ie r ­
sk ich ini. k ró la  S te fa na  Batorego .  Na  u- 
roczystośe  tę p rzybył ,  p r z y w o ż ą c  p a m i ą t  
koyyą p lakie tę ,  a t ta c h e  węg ie rsk i  w W a r  
s/ayyie m jr .  de  Lengyela.  Uroczystość 
yy ręczenia d a r u  od by ła  ,ię yy go d / i n ae l i  
p o p o łu d n io w y c h  yv k o sz a rach  pułku .

K orp us  oficerski  p o d e j m o w a ł  węgicr  
skiego gośc ia  ob ia de m .  Mjr .  de L e n g y e ­
la zw iedz i ł  m ia s to  z a p o z n a j ą c  się z j e ­
go zabyt ka m i .  W ieczorem gość w ę g i e r ­
ski yy y je cha ł  do Grodna.

—  R E JE ST R A C JA  BOCZNIK 4 1914-GO .30-go 
b ni. u p ł j  yya te rm in  re jes l rac j i  mężczyzn u ro d /o  
nych yv r. 1914. yyrobcc tego, że do chwili  o bec­
nej yyielu z poboroywcli  nie dopełniło  obowi,i- 
zku re jes t rac j i  n a leży  przypom nieć  wszystkim 
zain teresow anym , że 1-go g ru d n ia  rozpocznie  się 
p ra ca  n a d  sp o rząd zan iem  listy, tych, k tó rzy  od 
re jestrac j i  uchyli l i  się. L is ta  ta przesiana zosta ­
n ie  S ta ros tw u Grodzkiem u, k tó re  w in n y ch  p o ­
ciągnie do su ro w ej  odpowiedzia lnośc i  kurnej.  
Re jestrację p rzep ro w a d z a  re fera t  wo jskowy Z < ■ 
r / ą d u  miejskiego (D om in ikańska  2).

ZE ZW IĄZKÓW  T STÓW .
—  Zarzad Okręgu Związku Leg. Pol. przep 

iow ad/n rejestrację na  sw ym  te ren ie  b y łych  h 
g jrmislów:

U n iezdo lnych  do j a k ie jk o lw iek  p ra cy  zarób  
k o w e j  i n icp o s iad a  jących ś ro d k ó w  do  życio: 2) 
u m ysłow o  ch o ry ch  p o l rzcb u jący ch  leczenia  w 
zak ładaoh  i inne j  pom ocy ;  3) w dów  i s iero t  po 
li. leg jo i iis tach  p o zo s ta jący ch  bez ś ro d k ó w  do 
życia;  4) o jców  i m a tek  po 1). leg jo n is tach  nic 
m a ją c y c h  ś ro d k ó w  do życia.

H E L I O S po c e n a c h  z n i ż o n y c n
Tł DVL/U1̂  * LI

N Ę D Z N I C Y

Na żądanie
publiczności m -  — — — — — - - — - - — — - - ^  — —
w sobotę 24-go i niedzielę  25 - r o  b. m. o godz in ie  12-ej w  po łudn ie  
“  “  “  —  — — W IK T O R A  HUGO. Obie serje —  ca łość  w  je d ­

n y m  Seansie. Kasa czynna od godz. 11.15 rano, 
Początelc punktualnie o godz. 12-ej w południe.

H E L I-n *  | RYSZARD TAUBER
w największym filmie M A R Z E N I A  M I Ł O S N E
Muzyka Franc iszka  Schuberta. Pieśni wykonane w  języku niemieckim* m. in słynna sere­
nada „Leise fiehen meine L iederM i *Ave Mariaw. Film odznaczony wielkim złotym m edalem

reatr-Kino rewjaj DZ1S Markiza Yorlsaka ~  2 2 5 ?
N A S T Ę P N Y  PROGRAM : U  A I Uf A  *ta"!?aWa Monlu«k|I , udzi.łem
-------------------r l M L h A  L. Kiepury i Zuzanny K a n n

C A S I M O I  NA DNIE OCEANU
Harold Lloyd

Koc i P a z u r

Niesam owity  
film morski

UWAGA1 JUTRO dawnooczelciwana premjera! U s P f t l f i  I 8t w o*zył  niebywałą
Nareszcie  po dwuletniem milczeniu wielki komik I I  Cł ■ U  I M Em lUJr U  komedję now. typu

Wszystko jest w tym nowym, znakomitym filmie: humor, ro­
mans, sensacyjne przygody, tańce, śp iew , wystawał R e w e ­
lacyjna komedja odmienna od wszystkich dotychczasowych

R  0  X  Y |
Dziś  początek  se a n s ó w  o godz. 2-ej.
Dziel Filip nagrodzony złotym me- ■ ■ I  FJfc ^ 9 1 C 1 l i i  E d  E T I  j
dałem Akademji Sztuki i W ie d z y — L U H C 1 Ł  W  I C - I U I  
W roi. g ł : C L A R K  G A B L E  i M y rn a  Loy. — Reiyserja  B o le s ła w s k le g o

Czy lekarz ma prawo do miłości!  Czy wolno mu rozporządzać swoim cza-łeml Był najlepszym
chirurgiem, lecz nie m ógł uratować kobiety którą kochali Nad program: T y go d .  PoramOUntlJ
i k ro n ik a  P A T -a .  —  Już wkrótce film, który zapowiadamy z dumą Od w ieczora  do pó łnocy

z nowym partner
JO HN  B 0 L E S E MOGNISKO I LILJANA HARVEY

" j c ■ K r ó l e w s k a  M o ś ć
N A D  P R O G R A M :  DODATKI D Ź W IĘ K O W E .  Pocz. a e .n so w  codz ienn ie  o f  łdz. 1 p. p

Z ain te re so w an i  względn ie  ro d z in y  um ysłow o 
—- ch o ry ch  w inn i  zgłaszać: się w tym  celu do 
S e k re la r ja tu  O kręgu  Zw iązku  Leg. Pol. p rzy  ul. 
D o m in ik a ń sk ie j  8 m. 1 codzienn ie  w godz. -od 
18—2(1 do dn ia  28 bm.

Zarząd W ileńskiego Stowarzyszenia Han­
dlu i Przemysłu w W iln ie  zawiadamia m nie j-  
izem -/godnie j  § 3ó S ta tu tu  S tow arzyszen ia  iż 
w środę- d n ia  5 g ru d n ia  r. !>. o godz. 20,.30 w 
pierw szym  i o  godz. 21..30 w d ru g im  p raw oinoc  
ny m  te rm in ie  ('§ 27 S ta tu tu )  odłiędzie  się Z w y­
cza jn e  W a ln e  Z eliran ir  człotnków Stowarzyszę ,  
nia w lo k a lu  w ła sn y m  w Wfflnie p rzy  ul.  W ie lka  
P o h u la n k a  5. P o rz ą d e k  dz ienny:  E S p ra w o z ­
da n ie  z dz ia lanośe i  Z arz ąd u :  34 W y b ó r  Zarządu  
S tow arzyszen ia ,  .31 W o ln e  w nioski

ZEBRANIA I ODCZYTA
—  DZIŚ O GODZ 18-EJ „CZARNA KAWASS. 

Zarząd  K lubu Społecznego k o m uniku je ,  iż w dn 
24-go b. m. (sobota) o godz 33-ej w sali Sakrę- 
t a r ja tu  W ojew ódzkiego  RBW R p rz y  ul. św . An­
n y  2 odbędzie się po  fe rjach  le tn ich  pierwsza

Czarna Kawa na  k tó re j  p. dr. J. Hoppe  z ar 
szawy wygłosi odczyt p. t. „Nowe k ierunk i  myśli  
społeeznej“ . S tare  k a r ty  wstępu  z ubiegłego roku  
są nada]  ważne. Nowe m o żn a  nabyć  przy w e j ­
ściu na  salę.

ROŻNE.
— Wczoraj przybyła do WTiliia generalna  

inspektorka oddziałów obyczajowych w Polsee
p. Pa leolock i z lu s tro w ała  m ie jscow y  oddział 
obycza jow y

P. Pa leo lock  p rzep ro w ad z i ła  szereg konte-  
i rc n cy j  z zai i i te ręsow nnem i c-yn ii ikain i.

—- Komunikat Polskiego Iow . Krajoznaweze  
gir. W  niedżielę  25 l is lopada  odbędzie  się 4 k o ­
lejna  wycieczka  po mii s e n .  Szlak Muzeum 
Tow. P rzy jac ió ł  N au k  Z b ió rk a  w og ró d k u  
przed  K atedrą  o godz, i ł . 45 bez względu n* po 
s odę.

—  ZGUBIONY rNDEKS. Jeden  z n a szęcn  czy­
te ln ików nadesłał'  do redakc ji  indeks  wydany  
przez U. S. B. n a  imię W itk o w sk ieg o  Józe fa .  I n ­
deks ten został  znaleziony w k in ie  „ P a n “. W łaś  
eiciela p r o s im y  o zgłoszenie się p o  odb ió r  do  re 
dakcji,

—  NIED71FLN A KW ESTA. „Źródło  P r a c y 1,
długoletn ia ,  zas łużona  i p rak ty czn a  szkoła  p r a ­
cy d la  ubogich  dziewcząt,  po zo s ta jąca  pod  opie 
k ą  P a ń  Miłosierdzia św- W incentego a  Paulo ,  
po trzebuje  przed z im ą d o ra źn e j  p o m o cy  i w tym 
celu zwródi się przez kwestę  u liczną do  publ icz ­
ności w ileńskie j o o f ia ry  w  niedziele (25 listo 
pada) .  Szkoła la, nnicszcząca się w lokalu  przy 
ul. T ro rk ie j  1 in. 19 bezin teresow nie  o f ia ro w a ­
n y m  przez p m arg rab in ę  Uin ias iow ską ,  uczy bie 
dn ą  m łodzież  żeńską  pończoszarslwn.  t ryke tar -  
stwa, k raw ieczyzny  i biel iźniars twa z h a f tem  
Pożyteczna  la  ins ty tuc ja ,  dawn.  sa m o w y s ta rcz a l  
na,  liczy 52 uc/eniee ,  z k tó rych  22 d a rm o  otrzy- 
rmęją n a u k ę  p r z y  b a rdzo  m ałe j  opłacie reszty 
w ychow anek ;  obok  dziennego k u rsu  prowadzi  
. .Źródło K ra cy “ i l iezp ła lny  k u r s  w ieczorow y 
dla s łużby żeńskie j.  W  ozasacli  zwalczania  a n a l ­
fabetyzm u p o m ó żm y  zwalczać i ana lfabe tyzm  
pracy  do m o w ej  naszej  s łużby żeńskie j,  a uczy­
n im y  to n a j lep ie j  przez  o f ia rność  im szkołę 
„Źród ła  P racy" ,  u m iło w an e  dzie ło pp. Zofji ■

Konstancji  Kościa łkowskich, k tó re  s tanow i d a l ­
szy ciąg ich p rzed w o jen n y ch  szkół  ta jnego  n a ­
uczania .

—• SIYROlSTOAMAjNiIE. D o a r ty k u łu  w c z o ra j  
szegcó „Rota  d u ch o w ień s tw a  ka to l ick iego  w go- 
hłędy zecerskie :  pod iy tu t rm  mm być IX  a n ie  
3 III; u dołu  ,3 szpa lty  m a  być w Podbrzeziu  
u nie w iPo-dbrodziu, w tymże u Ję p ie  po  słowie 
lia cerk iew  msleży dodać:  li w Bystrzycy.

Te a tr I m u zy k a
—  TEATR MUZYCZNY LUTNIA". ..Bal w 

!Savoy  po cenach zniżonych. W ystępy Janiny  
Kulczyckiej. Dziś, u k a że  się po  cenach  zniżo­
nych w sp an ia ła  o p e re tk a  „Bal w- S avoy‘', k tó ra  
zdoby ła  o g ó ln e  uznanie.

—  Jutrzejsza pepołudniowka v .Lutni".
Wjobee. wielkiego pow odzen ia ,  j u t . o ml p rz e d ­
staw leniu pnpoł i idn iow em  g ra n a  będzie  op. Abra 
Hania „Bal w Savoy" w p rem  je ro w e j  obsadz ię  't  
J. Kulczycką n a  czele. Ceny zniżone.

—  Ostatnie przedstaw ienii* „Madame Bom  
padour" w  „I.ulni". J u t r o  o godz. 8 15 w. u j ­
rzym y po  raz  os ta tn i  p rzep ięk n ą  s ty low ą o p e ­
re tkę  Fa l la  M a d a m e  P o m p a d o u r " .  Gon\ / n i ż e ­
li e.

—  TEATB M1EJS.K1 n a  POIII UANCE. Dziś 
w sobotę  d n ia  21 li m. o godz 8-ej w ierz,  w 
da lszym  c iągu i sk rząca  się -prawdziwym  h u m o ­
rem, o b f i tu ją ca  w szereg p rz ez ab a w n y c h  sylua- 
c j j ,  d o sk o n a ła  ko jn ed ja  (i. U, Sliav‘a ]>. t „Nig 
dy nie m ożna  Jirzewidzieę".

—  Jutro, w niedzielę  dnia  25 b. m. o godz. 
8-ej w. „N ig d y 'm ie  m o żn a  przew idzieć"

—  Jutrzejsza popoludniuwka. Ju t ro ,  w nie 
dzielę d n ia  2f> b, m. o godz. 4-ej p rzedstaw  ieuie- 
popobidniowTa;- w ypełn i  d o sk o n a ła  współczesna  
k o m ed ja  M. H o m a ra  p. t. „ F i rm a " ,  w  w y k o n a ­
mi! doskomule zg ranego  zespołu  z J. Bonockim  
i 11. Sk rzyd łow ską  w ro lach  g łównych.  Ceny 
p ropagandow e.

Na wileńskim bruku
ZAGINĘ! O ZŁOTO

Paulina Silewska zamieszkała przy ul. Miło 
siernej 6 zameldowała policji iż wczoraj wierzo  
rem w ezasie  jej nieobecności z łazienki skra  
dzietno paezkę zawierającą 20 rubli rosyjskich  
w zbicie.

Kio m ógł dokonać lej kradzieży narazić  n ie  
wiadomo. (ej.

NIEBEZPIECZNY ZjOfc.
Mieszkaniec V dnu Jan Klejów (ul. Krzywa 2} 

przeżył wczoraj wieczór pełen grozy.
Jak fo wynika z meldunku złożonego w ko  

misarjaeie 1*. P., piizno wieczorem wtargnął  
nagło <lo jego  mieszkania zięć Kłejnowa Kazi  
mierz B łażewski kompletnie pijany i zdem olo­
wał urządzenie mieszkania, wybił  szi by, a w  
pewnej chwili wydobywszy rewolwer zagroził  
mu. że go zastrzeli.

Klejnow wybiegł na ulicę i podniósł alarm.  
Krzyki jego zwabiły przechodniów co zm usiło  
napastnika do  zaniechania dalszych w yczyn ów .

p  Ą H 1 D Z I Ś  oszałamiająca  
przepychem  i wystawą,  

prod., KOMEDJA muz.
MyzyWa

D z iś  początek se a n só w  o godz .  2-ej

Karnawał i MiłośćPERŁA najnowszej
( M A S K A R A D A  W  W IE D N IU ) .  Myzyka: Johann  Strauss: ReżyBerja: K aro l  Łam acz

U W A G A l Tylko u nas na wyłączn praw. eksploatacji  n a j c i e k a w s z a  S e n s a c j a :  tytaniczna walka  
olbrzymów, m ecz nad m ecze,  największe spotkanie  bokserskie o tytuł mistrza świata na r. 1934 

M ax  B A E R  contra PrilT IO  C A R N E R A *  sfilmowany w całości — reportaż 11'rundowej walki

7 3 € ł P n r P  dobrze prezentującego poszu-  
kuje do sprzedaże kuchenek

„D 0  M  0  G A  Z “ na miasto W iln o  i okolicę.  
Zgłoszenia  l istowne H U T A  L U D W IK O M !  S. A.

Lwów, ul. Kotlarska 14

N O W O O  T W A R T A

P ra c o w n ia  suk ien  i ok ryć  damsk ich
„ K A L I P S 0 “
ul. A d a m a  M ick iew icza  51* m. 1

W ykonanie  pierwszorzędne! Ceny konkurenc 1

Ogłoszenie.
Zurząd Akcyjnego Towurzyslwn Kurlaudz 

kiej Olejarni w M iluie Sp. Ake. z aw ia d a m ia  pp. 
Akcfom ir j i iszów iż w d n iu  5 g r u d n ia  1934 r. o 
godz. 5 p o  poł. w  lo k a lu  Z arz ąd u  przy  ulicy 
S łow ackiego  28 m. 3. odbędzie  się N adzw yczaj  
nc  W i l n o  Z g ro m ad zen ie  A k e jo n a r ju sz ó w  z n as  
tęp u ją cy m  p o rz ąd k iem  d z ie n n y m : t) Z ag a jen ie  
i w ybór  p rzew odniczącego ,  2) R e a s u m p c ja  u c h ­
wały  zw ycza jnego  walnego  zg ro m a d ze n ia  z dn. 
28 g ru d n ia  19.3,3 r. w p rzedm ioc ie  za tw ie rd z e n ia  
b i la n su  i r a c h u n k ó w  zysków i s t r a t  za  ro k  ope 
ra cy jn y  19.32/3.3, 3) U chw a len ie  sk o rygow anego  
b i la n su  i r a c h u n k ó w  s t ra t  i zysków  za ro k  ope 
ra cy jn y  1932/34!, 4) Podz ia ł  zysków  za ro k  ope- 
in ć y jn y  19.32/.3.3

G R Z Y B Y
suszone borowiki I-go 
gatunku */4 kg. 2,50 i ł .  
przy 1 kg. 9,00 zł., orat 
tańsze gatunki poleca  
skład spoż. - kolonjalny
Wł. Cterwiń-cki

ul. Wileńska 42 
vis-a*vis pl. Orzeszko  

wej (gmach oficerski)

Sklep spożywczy
z m ieszkaniem — sprze­
dam, oraz inne b, ko­
rzystne przedsiębiostwo  
jak koń, furgon i t. p. 
Wiadomość: ul Stefań­

ska 36, sklep

Okazyjnie
do sprzedania w dobre 

ręce 16-miesięczny
DOG-ARLEKIN

100% krwi z rodowod.  
Z głaszać  się  u p. Bli 
charskiej w N. W ilejce  

ul. Kościuszki 12

Potrzebny
pokój z kuchnią  

Oferty w Administracji  
sub „Solidny*

DOKTÓR

Wolfson
Choroby i l iórn . ,  w e n e ­
ryczne i m o c7 o p łc io w e
W ileńska  7, te'. 10-67
Przyjm od 9 — 1 i 4 — 8

DOKTOR

Bernsztejn
Choroby skórne, w e n e ­
ryczne i m oczop łc iow e
Mick iew icza  28, m. S
Przyjm od 9— 1 i 4— 8  

Była

nauczycielka gimn.
poszukuje posady lub  
lekcji. Przygotowuje do  
szkół, konwersacja fran­
cuska. Oferty _A T . “ 

Kurier Wileński

PANNA
młoda, zdolna uczciwa  

i pracow-ta
— poszukuje pracy—
w  charakterze sk lepo­
wej, ew. jakiejbądź in. 
na przychodzącą, Łask.  
oferty kiero. do admin.  

pod „janina W ,“
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